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| ORQUATO Tasso, ten typ poety w Życiu 
praktycznćm i idealnćm, ten genjusz nieszczę- 
śliwy, obdarzony najczulszćm sercem, umie- 
jącem się wylać w boskićj swojćj poezji w ca- 
lém swojem życiu, w samém nawet obłąka- 
піш — Tasso od kilku wieków leżący w grobie, 
będzie zawsze bogatym źródłem dla poezji. 
W kimże jeżeli nie w nim można odlać wszy- 
stkie uczucia swoje bez bojaźni zostania samo- 
lubem , częstującym świat cały swoim tylko 
Ja, ze wszystkiemi jego myślami i uczuciami? 
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Czy zmierzyłem dobrze siły biorąc się do 
tak szczytnego dzieła? czym nie stał się dla 
cieniów, dla pamiątek wieszcza nowym Alfon- 
sem ?— lękam się sam powiedzićć. Dotlinątem 
wprawdzie obrazu, mistrzowskiemi pędzlami 
Byrona i Góthe już dawno unieśmiertelnione- 
go, rzuciłem się więc do dziela: przy trudne- 
go — lecz zkądinąd ogląd: ając znowu całe bo- 
gactwo tego obrazu, którego barwy pełne ży- 
cia i czucia wyczerpać się nigdy zupełnie nie 
dadzą, poznałem, że i dla mnie zostały okru- 
szyny z bogatćj uczty genjuszów. — Aż nadto 
zostało mi dla pióra — wystarczy aż nadto dla 
myśli;— jak zaś wystarczyło, zostawiony sąd 
myślącemu, a jeszcze więcćj czującemu poczję 
czytelnikowi. Міст to, że prawie niemasz 
oświeconego człowieka, który jak skoro do- 
tknął się dziejów poezji, tego kwiatu myślenia 
czławieka, któryby nie znał dziejów Tassa; 
że następnie ktokolwiek weźmie ten dramat 
do ręki, straci najpierwszą ponętę do jego 
czytania — intrygę rzeczy, interess. Jest to 
piórwsza moja strata, a razem pićrwsza przy- 


ступа, Ша której odstąpiłem w wielu miejscach 
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od czystćj prawdy, aby nadać nowe życie przed- 
miotowi, aby zaostrzyć ciekawość (bo nieste- 
ty najwięcćj podobno czytamy dla jćj zaspo- 
kojenia). Starałem się jednak ile możności 
zostawić tło historyczne, nadać wszystkiemu 
koloryt prawdziwy; a jeślim to spełnić potra- 
ПЕ, jestem pewien, żem celu dosięgnął. Во 
i cóż dla poety chcącego wskrzesić pamięć nie- 
szczęśliwego wieszcza potrzebnćm jest więcej, 
nad kilka scen z jego życia, wzniesionych nad 
pospolite istnienie? na cóż poeta obróci wię- 
cej oczy, jeśli nie na jego miłość nieszczęśli- 
wą, na prześladowanie niezasłużone i laur, tę 
śmiecha godną nagrodę wycierpianych katuszy. 

Według Camilla Pellegrini, Tasso miał 
zaćmić sławę zriosta. Urodzony w Sorrento 
1544 r. przyjąwszy wychowanie odpowiedne 
raczej filologowi, pracując razem nad nauką 
prawa, wciągnięty został genjuszem w piękny 
choć zbyt nicepopłatny zawód poety. Przed 
dwódziestym rokiem życia fałszywie oskarżony 
о jakieś paszkwileim tchnące pismo, uciekł do 
Padwy, gdzie wydał swoje poema Rinaldo. 


Niespokojność charakteru nie dała mu nigdzie 


х 
długo pozostać — wkrótce próżny i zazdrośny 
Alfons П. Xiąże Ferrary i Modeny, chcąc prze- 
wyższyć wszystkich Książąt Włoskich w prze- 
pycha i sławie, przyjął do siebie Tassa, który 
tam zaczął swoją Gerusalemme liberata. W krót- 
ce wydał też swoją {тилме i mnóstwo sone- 
tów i drobnych poezij, które miały go równać 
z Petrarką. Już wtedy, powiada Sismondi, wy- 
rzucali mu dworzanie tę pełną entuzjazmu 
cześć, którą oddawał kobićlóm. Tasso w isto- 
cie był typem poezji wieków średnich — na- 
miętność, zapał do dzieł wojennych, równie 
jak intryg miłośnych, a razem niepowściągli- 
wa skłonność do uniesień wszelkiego rodzaju, 
odznaczały równie jego poezją jak i charakter 
prywatny — опе to miały go wkrótce zgubić. 
Tenże sam Alfons, jego niegdyś dobroczyń- 
ca, został wkrótce najzaciętszym jego prześla- 
боса. Tasso, przez nierostropność, lajemni- 
ce swego serca powierzył jednemu z dworzan, 
który go wydał przed Księciem, a potćm zo- 
stał jego wrogiem, gdy od poety w obec dwo- 
ru został zhańbiony. Odtąd w sercu jego gniew 


i bojażń zostały na zawsze— oboje miotały nim 


XI 
do zgonu i wznosiły lub poniżały umysł wie- 
szcza. Lecz dopićro nierozważna miłość miała 
go zgubić— Tasso kochał Eleonorę— córkę czy 
siostrę Księcia, kochał dość szczęśliwie i nie 
umiał nigdy tego ukryć, do tego stopnia, iż 
raz, w obec licznego towarzystwa u Księcia, 
śmiał ją uścisnąć— Książe miał wówczas zwró- 
cony do dworzan wyrzec :—,,jaka szkoda, że 
tak wielki człowiek został obłąkanym”*— te 
kilka słów zostały wyrokiem jego potępienia. 
Wkrótce bowiem został zamknięty w szpitalu 
S. Anny, jako obłąkany, bo sięgający wyżéj 
niż duma Książąt dA Est pozwalała. A chociaż 
Serassi (Piła del Tasso) sądzi, iż podejrzenie 
o tajemne związki z Rzymem były tego powo- 
dem :;— zawsze na jedno zgodzić się nam wy- 
padnie, że wielkość umysłowa Tassa była ra- 
zem przyczyną jego słabości i niedoli. — Lecz 
i pośród cierpień więzienia zachował całą ży- 
wość uczuć, co go robiła wielkim poetą— 
bronił z zapałem i nieraz z dowcipem prze- 
ciwko zarzutóm krytyków, a szczególnićj Aka- 
demji Florenckićj, de la Crusca, pisał wiele 


dzieł poetycznych i poruszył listami niemal 
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wszystkie dwory Włoskie do współdziałania 
w interessie jego uwolnienia. Те siedem lat 
życia poety były najokropniejsze, a męczarnie 
jego więzienia w domu obląkanych najlepićj 
objawią te kilka słów dotąd z ciekawością czy- 
tane nade drzwiami celi, w którćj był więzio- 
nym. „,lłispeltate o posteri la celebritu di 
questa stanza dove Torquato Tasso infermo piu 
di tristezza che delirio ditenuto demoro anni 7 
messi 3; serissi verse e prose e fu reniesso in 
liberta ad istanza della Citu di Bergamo nel 
giorno 6 Luglio 1586. Do dziś dnia, powiada 
Hobhouse, można widzićć to więzienie z wy- 
sokiemi wązkiemi oknami, 9 stop długie a oko- 
ło 7 wysokie. Miłość nieszczęśliwa przypro- 
wadziła go wprawdzie do pewnćj exaltacji gra- 
niczącćj z pomięszaniem zmysłów — była to 
bowiem miłość głęboka, bez nadziei, a w o- 
gnistćej duszy poety musiała się objawić ina- 
czćj, niż to półczucie— półdrzemanie, które 
na świecie miłością zowią ;— to jednak nieza- 
wodna, iż nigdy nie był obłąkanym, godnym 
takiego więzienia, w jakie po dwakroć był 


wirąconym. 
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Nićma wyraźnego śladu, żeby Eleonora 
starała się o jego uwolnienie— słuszne w tym 
względzie zdanie Foscolo :— może przeczuwała 
Eleonora, iż więcćj mu tćm zaszkodzi niż po- 
módz 2010 а; — gdyż z wielu miejsc pism Tassa 
wnieść można, iż serce jego nie było wzgar- 
dzone od Księżniczki. Uwolniony z domu o- 
błąkanych był jeszcze nieszczęśliwszym ; z je- 
дпеј strony gniotło go ubóstwo, które pomi- 
mo możnych przyjaciół do tyła go nieraz ci- 
snęło, iz wszystko, co miał, suknie nawet 
zostawały w ręku wierzycieli, a z drugićj nie- 
ufność, podejrzliwość, tak go opanowała, że 
nawet do domu rodzinnego nie ośmielił się 
wejść, tylko przebrany za żebraka, aby wy- 
szpiegować pićrwćj, czy go choć tam ko- 
chają. Bez wątpienia dusza poety, lubiąca 
wszystko exaltować, musiała i swoje nieszczę- 
ścia wynieść do ideału. 

Jednakże Tasso, pomimo całej swćj nie- 
doli, był kochanym i uwielbianym ; — і tak 
Manso w życiu Tassa opowiada, że zbliżając 
się do Neapolu, po uwolnieniu z więzienia, 


gdy był zastąpionym przez bandytów, Marco 
D 
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di Sciara, naczelnik bandy, dowiedziawszy się 
kim był, z uniesieniem i wszelkiemi oznakami 
hołdu ofiarował mu wolne przejście, pomoc 
i wszystko czegoby żądał. Podobnież Kardy- 
nal Albano, X. Wine. Gonzaga i Kard. Cinzio 
Aldobrandini, starali się w każdej chwili osło- 
dzić los wieszcza; ostatni przygotował mu na- 
wet laur, ale i tego ostatniego hołdu zawistny 
los mu pozazdrościł, umarł bowiem prędko 
przed samém swojćm uwieńczeniem. 

Tak skończyło się życie poety utkane z sa- 
mych cierpień i prześladowań. Zacząwszy od 
Alfonsa cała zgraja oblegających dwór jego 
próżniaków, uchodzących za poetów i litera- 
tów, nie cierpiała go i czerniła niczćm nie- 
splamiony charakter Tassa; a kiedy był wszpi- 
talu, podli zausznicy Księcia, zawistni jego 
sławie, pisali brudne paszkwile w miejscu 
krytyki. Tę to ogólną zawiść usiłowałem od- 
dać pod postacią Ricia— posłużyła mi do tego 
wiadomość z życia Tassa, w którćj autor po- 
wiada, że jeden z jego przyjaciół dworzan 
zdradził jego tajemnicę. 

Pośród ciągłej walki z samym sobą i z ludz- 
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mi, Tasso zbrzydził sobie życie u dworu, піе- 
raz pragnął zakończyć burze ciągłe rodzinną 
ciszą w domu ojców, lecz zawsze charakter 
burzliwy wyrzucał go na świat wielki, gdzie 
po zwodniczych złudzeniach szczęścia znajdy- 
wał tylko istne cierpienia — a jedyną nagrodą 
bićdnego wieszcza był zwodniczy uśmiech 
Eleonory, było to współczucie, ta wzajemność, 
w którą wierzył, co była dła niego bodźcem 
do wielkości i nagrodą za wszystkie męczar- 
nie, która odosóbniając go od reszty świata, 
wystarczała za ten świat stracony, jak powia- 
da Byron : 
„„Eleonora! thou didst annihilate the earth to me.” 
Jakże smutna nagroda genjusza — chwała 
po śmierci! — bo ją tylko uzyskał. Alfons 
przeżył swoją wielkość — mało znacząc za ży- 
cia, wzgardzony z drugićj strony grobu— na- 
wet jego ostatnićj woli nie wykonano — bo te- 
stament Księcia był tylko zimną, nic niezna- 
czącą kartą dla narodu; a potężny tron Fer- 
rary straconym został na wieki dla domu Ф Est. 
Gdy tymczasem chwała poety wieki przeżyła 


i unieśmiertelniła Ferrarę: i dziś ją przycho- 
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dzień odwiedza, tylko aby ujrzćć poniżoną 
dumę Alfonsa i więzienie poety — bo pieśń ө 
Armidzie, o Kloryndzie na ustach każdego gon- 
doliera, przelatującego kanały Wenecji, czy 
pod palącem słońcem w południe, czy pod 
czarownóćm blaskiem księżyca o północy, za- 
wsze i zawsze na ustach, wiecznie płynie wser- 
ce każdego Włocha i jest nieśmiertelnym po- 


mnikiem chwały wieszcza. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


to 
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Alfons II. Ks. Ferrary. 
Eleonora Córka jego. 
Torquato Tasso. 

Robert Tasso Stryj jego. 
Ricio Pocta dworu Księcia. 


Pellini ` | 
Fiorenti | Dworzanie. 


TORQUATO TASSO. 
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ft is по marvel— from my very birth 
My soul was drunk with love wich did pervade 
And mingle with whateer I Saw on earth; 
Of ohjects all inanimate I made 


Вүукох. 


ODSŁONA PIERWSZA. 


„Aleje ogrodu Rsiążęcego—wdali przechadza się wiele osób— 
słychać przerwaną muzykę, dzień maskowy— maski prze- 


chodzą i znikają. 
Scena 1. 
Pert, Fronexri — później Recio. 
FroRENT!I. 
Prawdziwie, ledwo poznaliśmy ciebie, 


Umiesz się zamaskować — 


Perini. 
Żyjąc z ludźmi 


I od lat tylu na świecie maskowym— 
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I któż nie pojmie tę korzystuą sztukę, 
Wszak zgoda na to, że ludzie to maski, 
A cale życie jaliby dzień maskowy, 
FioRENr1. 
А śmierć— 
PeLLiNti. 
Spokojna noc po masliaradzie. 
FronENrt. 
Bravo! mysl тоспа i filozoficzna. 
Lecz cóż lo істо? — Ricio nie uważa— 
На! nowe żądze latają po glowie— 
Dosyć rozmyślać — weselmy się żyjąc— 
Myśleć czas będzię, w godzinę przed śmiercią — 
К істо. 
Ja też tak myślę; 
FioRENTL 
Lecz czemu nie czynisz ?— 
Wiesz, że nie lubię patrzćć na tych ludzi, 
Со mają oczy wilka lub poety. 
Н осто. 
А więc nie wierzysz w przeczucie— nie wierzysz, 
Że w naszój duszy jest stróna posępna 
Jal: i wesola— 
FronENrt. & 
To szał poetycki! — 
Ale wspomniałem poctę—czy wiecie 
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О mojćm śmiesznćm spotkaniu ?— 

PeELLINI. 

Z kimże to? 

FrionENT1. 
Powiem — słuchajcie — gdym wracał znużony 
Z sali tańczących przez długi kurytarz— 
O mur oparty, skryty za kolumną, 
Zdjąłem swą maskę. Wtem patrzę na ziemi 
Dwa dlugie cienie zwolna postępują— 
Patrzę, poznaję — mężczyzna — kobieta — 
Przy nich — nikt z ludzi, a z sobą tak- blisko— 
Tak blisko— 

; Ricio.* 
Że.. że.. 
Fr0oRENTL. 
Że ręka jednego 
Do twarzy drugićj cieni się dotknęła— 
Ciekawość, grzech mój, wiecie przyjaciele — 
Idę więc zwolna pod kolumn rzędami— 
A krok mój ptaka spłoszyćby nie zdołał. 
I uwierzycież? Torquato z Księżniczią! 
Rrcto 1 Рим. 

Oni! czy można? 

FrioRENTI. 


Mówili zbyt cicho, 
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Ale z zapałem ! 
Ң-сто. 
Cóż więcćj! co więcćj? 
FroRENTL. 
Wierz, ciekawości na zło nie używam. 
PELLINY. 
I cóż dziwnego śród takićj zabawy 
Wesołćj, szumnćj, wszystkim wszystko wolno— 
FiOoRENTL 
Mówicie, że wolno — ale nie dla wszystkich, 
Nie dla Torquata, ani też z Księżniczką. 
Riczio (do siebie). 
Odżyłem, zgadłem, od tćj jednćj chwili 
Będziemy działać ;— d. i. i co się wam roi? 
Ten młody człowiek, który tu przed chwilą 
Stanął jak dzićcko, trwożący się prawie 
Swych własnych kroków— 
FioRENTI. 
Kobićty w miłości 
Lubią trwożliwych. 
PELLINI 
I któż jest ten starzec, 
Który dni kilka jak przybył do dworu, 
Ten zimny, dumuy, zamyślony starzec? 
КЁ схо. 


To stryj Torquata. 
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Pertini. 
I czegoź tu żąda? 
On Ksiądz podobno. 
ВА х сло. 
Tak jest, ksiądz w istocie. 
FionENrt. 
A to zapewne chce zostać Prałatem 
Lub Kardynałem —bo czegoź chcieć ууіесеј? 
Rircio. 
O, nie zupełnie; to człowiek zbyt dumny. 
FronENri. 
Wszak nie chee zedrzćć koronę z Książęcia ? 
Wićm, że z nim długo rozmawiał tajemnie, 
A kiedy wyszedł, widzialem śród oczów 
Gniew, połączony ze wzgardą i żalem. 
Mówią, że żądał wziąć z вора Torquata. 
PELLINI 
A to prawdziwie zabawne żądanie! 
Przecież tu żyjąc, sława jego czeka. 
“ FroRENT!I. 
Zrozumićj starca — wiek każdy ma błędy: 
Młodym szał rządzi, a starym dziwactwo. 
(słychać muzykę i wiwaty). 
Słyszysz ostatni wykrzyk puharowy? 
Wracajmy — warto spełnić ten ostatni. 
(odchodząc do Ricia zamyślonego). 
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Cóż to? czy myślisz zaśnąć tu na zawsze, 

Gdy dźwięk puharów tak roskosznie wola? © 
(odchodzi). 

PELLiINi 

(wraca, uderzając z tajemniczym wyrazem po ramieniu Ricia). 

Wićm, o czćm myślisz —czy prawda, Torquato 

Stanął ci teraz w głowie zapalonćj— 

Lecz pomnij Ricio — jeśli raz zwycięży 

Szatan myśł naszą, jćj panem zostanie. 

(odchodzi). 
В істо. 

Jeśli zwycięży— jam pan własnćj myśli !— 

Stanąłem teraz nad straszną przepaścią, 

Pode mną... widzę — mgła, cienie, zaguba, 

Krok tylko jeden — tam niemasz nadziei! 

Nade mną — niebo pochmurne, czćrwone, 

Odbija wszystką krew, со na sumieniu 

Leży ciężarem przeklęctwa i zguby. 

Przede mną!... precz!... precz! — przede mną nie 

niema... 

Cnota, występek — cóż to za myśl nowa? 

Cnota, występek — to przesądy tylko, 

Działać , to cel mój !— jak działać , enotliwie 

Czyli występnie? znowu ta myśl w głowie. 

О tak jest, działać cnotliwie należy, 

Cnota to balsam dla duszy człowieka, 
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W łożu z barlogu, snem anielskim uśpi! 
Lecz próżno żądam — wokoło mnie krąży 
Rój przeszłych czynów, i ten wyziew siarki, 
Co przez dzień dławi i spać mi nie daje 
Ziejący wiecznie dym mego sumienia. (pauza). 
Trzeba lekarstwa na takie cierpienie, 
Potrzeba duszę leczyć zapomnieniem 
Śmierci! tak, śmierci !— lecz któż wie czy w grobie 
Nie pozostaną męczarnie myślenia? 
O jakże jestem strasznie nieszczęśliwy ! 
Gdzie spójrzę, uśmiech szezćry czy zmyślony, 
Lecz zawsze uśmiech — ja śmiać się nie mogę— 
Tak — działać będę — czynność ducha wzmocni. 

(chodzi wielkiemi krokami). 
Będę tak mocno działać, by się znużyć, 
Może sen przyjdzie — musi przyjść, powinien. 

(Torquato Tasso z książką w ręku wchodzi 
nie widząe Ricia). 
Tasso (do siebie). 

Prorocy w swoim kraju niecierpiani, 
Owidiusz, chwała Rzymian, był wygnany, 
Dante przeklinał Florencję kochaną, 
Во nazbyt wielcy byli, bo ich chwa 
Była wyrzutem uiskości współziom 


R істо (do siebie). 
Таѕѕо — on tulaj — szczęśliwy !— na czole 
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I w oczach jego wyczytasz: szczęśliwy! 

Tasso. 
I cóż jest lepsze — czy cicho bez sławy 
Żyć w samym sobie jako żółw w skorupie, 
Czy wznieść się myślą — być orlem narodu 
1 cierpićć? 

Ricio (przystępując), 
Cierpićć 1— do ogromnych cierpień 

Zdolnym jest tylko człek ogromnćj duszy! 
Daruj Torquato, żem pomimo woli 
Poznał najskrytsze myśli twojćj duszy, 
Przypadek winien— — 

Tasso. 

Со2с8 się dowiedział? 
Myśl, którą w każdćj młodćj duszy znajdziesz— 

Rrcio. 
Myśl wielką! biada! biada temu, który 
Żyje tą myślą, a spełnić jej nie śmić — 
Marzenie będzie jego prześladowcą, 
A silna dusza sędzią niezbłaganym.— 
ч Tasso. 
О! wielkość! cel to uroczy młodemu, 


Lecz go osiągnąć ! — 
% Ricro. 
Jesteś na (с) drodze-— 
AŚ, Tasso, zdolny i myślący, 


11 


Książe ci sprzyja; Księżniczka.... co mówię? 
Pokaż mi raczćj kto jest twoim wrogiem: 
Tasso. 
Patrzymy tylko na piękne pozory, 
Lecz są trucizny i w kwiatach, mój Кісіо. 
К істо. 
Rozumićm — pewno wola twego stryja 
Cięży nad tobą ?—Starzec czuć nie może 
Piersią młodzieńca — pragnie cię wziąć z sobą — 
Wierzaj mi, przejdzie to jego dziwaetwo, 
Książe potrafi mu wzbronić —i Księżna— 
Tasso. 
Co Księżna ?— 
К істо. 
Опа cię nigdy nie puści 
Od dworu, ona tak lubi poczję— 
Tasso (sciskając Ricia). 
O mój dobry Ricio!— 
К істо. 
Ona aniolem dla wszystkich, со na nią 
Patrzą z uczuciem. — Lecz powiedz mi, proszę, 
Twoje poema czy już ukończone ?— 
Tasso. 
Zapomnij o niem. — Patrz raczej Antonio 
Na uśmiech słońca, co nas dzisiaj żegna, 


Patrz, te promienie, co drą się przez chmurki 
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I złotym haftem brzegi ich oszyły: 
Jakże uroczy ten widok —- jak wiełe 
Rodzi w mém sercu wspomnień ukochanych! 
Tak leciał promień, gdym żegnał rodzinę 
1 wybiegł na świat z wiarą i nadzieją— 
Niestety! promień przerwała ta chmurka, 
Ach i nadzieje moje się przerwały !— 

АВ тесто. 
Ty mówisz do mnie językiem miłości— 
Bo te tajemne troski pośród szczęścia 
Zkądżeby mogły powstać?— 

Tasso. 

Tak, z miłości. 

Może wyrazy, co nam co dzień służą 
Do nazywania uczuć nie są warte, 
Za nadto martwe—i cóż więc dziwnego— 
Ze dusze nasze pojąć się nie mogą? 
Dusze czujące własny język mają! 

R сто. 
Torquato! próżno ukrywasz przede mną, 
Со twoje oczy dawno powiedziały— 
Tyś zakochany — tak byles wesołym 
I tak mówiącym, kiedyś do nas przybył; 
A dziś tak smutny — w twoich oczach ogień 
Nie z tego świała—a w rysach myśl jakaś 


Głęboko , mocno wyryta — znam (е myśl; 
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Niegdyś ja także stworzylem Świat sobie 
W "oczach kochanki — dziś żałuję ludzi, 
Co pięknie marzą—a smutnie się ockną. 
Tasso. 
Czucie nas męczy—a my czolem bijem, 
A my mu cale życie poświęcamy. 
К істо. 
Słuchaj! odgadłem, kochasz Leonorę?— 
Tasso. 
Kto ci te fałsze mówił?— przyjaciele 
То szpiegi istne, nie poznają ludzi, 
Tylko dla zysku — tylko żeby wyrwać 
Myśl z serca komu i puścić ją na świat. 
Rrcio. 
Nie znasz mię Tasso — jesteś młody, pomnij 
Na dworach Książąt śledzą ludzkie czyny 
I myśli widzą, i z myśli składają 
Potępiające wyroki — lecz trzeba 
Umićć ukrywać. 
Tasso. 
Jakżem nieszczęśliwy! 
К тесто. 
Dziwakiem jesteś — czyliź to nieszczęście, 
Że twój przyjaciel poznał duszę twoją? 
Kryć się nie gedzi, mój Torquato drogi, 
Przed tymi, których serca są naszćmi. 


3* 
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Chciałem cię przestrzedz—więcćj піс єһсе wiedzićć 
Twćj tajemnicy —kryj ją, kryj, bo wielu 
Zechce korzystać. 
Tasso. 
Jak to tajemnicy? 
Żadnćj przed tobą nie mam przyjacielu. 
Kocham! i cóż w tem dziwnego, że kocham? 
Wszakże ty znasz ја —znasz cały jéj urok, 
Tu wszystko martwe— ona jedna istniec, 
К суо, 
Wysoko latasz, zbyt nisko spaść możesz, 
Tasso. 
Ja upaść mogę?—o! ja potępiony, 
Jeszcze się większym nad świat sądzić będę, 
Jeśli rozumiesz kochającą duszę, 
1 po cóż stawiać obrazy straszące ? 
Nawet śmicyć szczęściem, patrząc w lube oczy! 
ПК асте, 
Ochlodnij trochę — mówmy obojętniej ! 
Wićsz, że cię dzisiaj w południe widziano, 
Jak rękę Księżnćj do ust swych cisnąłes— 
Czy znasz ty Tasso dumę swego księcia? 
Czy wiesz, że kochać Księżniczkę, to znaczy 
Tron podkopywać Ferrary? 
Tasso. 
Kto widział ? 
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Rrcrio. 
Oko co nie śpi— myślisz, że na świecie 
Wszyscy zasnęli? — Oh! czuwają ludzie 
I widzą wiele — dwór caly to mówi, 
I ten Pellini, teu cichy Pellini, 
Myślisz, że zechce ustąpić ci miejsca? 
Że cię nie zgubi?— ale któż — tu — idzie?— 
A— to twój stary nadnik — więc odchodzę. 


(odchodzi). 
Tasso. 


Więc wszystko widzą! —nieszczęśliwe serce, 
Po cos wyryło ріпа swego czucia? 
Na Lwarzy— опа niechaj wiecznie będzie 
Niczmienna, zimna— tak jak ten świat zimny! 
Ronenr Tasso. 
Przyszedłem ciebie pożegnać Torquato. 
Tasso. 
Jak to? tak prędko? 
Ңовкпт Tasso. 
Chyba mów— lak późno! 
Więc nie powrócisz nigdy do rodziny? 
Tasso. 
Fak piękna przyszłość tu mię oczekuje, 
Mamże nią wzgardzićł—uważ dobry stryju. 
Rogert Tasso. 


Oślepia cichie zwodniczy błask dworu; 
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Pomnij — od tego blasku olśniesz prędko— 
Pochlebstwóm wierzysz, nadzieje cię nęcą, 
Wabią honory — lub oko kobićty 

Ciągnie cię w więzy różane — lub łaska 
Dumnego Księcia — gorsza nad gust kobićt— 
Ale pamiętaj — przyjaciel cię zdradzi, 

Łaska uleci — kobieta oszuka. 


Tasso 
W jakże posępnych wszystko widzisz barwach, 
Коведт Tasso. 


Jeszcze cię Świat ten nie nauczył cierpko; 
Lecz strzeż się jego nauki — bo świat ten 
Nie matka — ten świat jest to zla macocha, 
Najczęścićj lubi krzywdzić cudze dzieci. 
Ja cię żaluję, jabym chciał cię widzićć 
Zawsze szczęśliwym — zawsze z tą pogodą 
Wesołej twarzy — а tu nazbyt prędko 
Zmarszczki zasępią młodociane czolo, 
Mówią, że jesteś zdolnym — o — nadzieje 
Pięknym są kwiatem, lecz nie zawsze dają 
Słodkie owoce ; — powróć lepiej do nas, 
Bo czyliż slawa tylko w gmachach żyje? 
Swobodne pola, góry, skały, wody, 

Ubogi domek, rodzina kochana, 

Czyliź to nie dość dla największych ludzi ?— 
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Tasso. 
Ja z wami będę myślą, choć daleki. 
RoBenr Tasso. 
Więc żegnam ciebie— 
Tasso. 
Stój! ty mną pogardzasz ?— 
Rogert Tasso. 
Ja сіе żałuję — widzę twoją przyszłość. 
Będziesz nieszczęsnym; najwyższy szczyt slawy 


Bywa początkiem upadku-- pozyskasz 


Oboje kiedyś — ale cóż ci z lauru, 

Ani on czoła twojego rozmarszczy, 

Ani ze smutku duszę twą uleczy. 

Jednakże kiedyś, gdy przyjdzie godzina 
Straszna, a przecież konieczna — ocknienia 

Z tylu snów słodkich — zwiedziony — samotny— 


Powracaj do nas— zgojemy twe rany. 
(chee odejść). 
Tasso. 


Wstrzymaj się chwilę !— może jeszcze zdołam, 
Nie — jużem upadł — tu jestem spętany— 

Jedź !— ale powiedz, że mną nie pogardzasz, 
Bo ja was zawsze, zawsze kochać będę, 

Ja z wami pragnę wszystkićm się podzielić. 
Weż moje złoto — używaj , rozrzncaj, Е 


Niech wam niczego nie braknie do szezęścia. 
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Rosser Tasso. 


Zostaw u siebie, młodzieńcze, to złoto, 

Nam nie potrzeba by przeżyć w pokoju— 
Вӧс nas aż nadto udarowat hojnie, 

Dał cnotę, stary ojców naszych pieniądz, 

Nie wszędzie wprawdzie, jednak go przyjmują. 
Pomnij, że żyjąc wpośrodliu bogatych, 
Potrzeba zloto nad wszystko szanować, 

Zbieraj !— tam tylko glupiee nićm szafuje, 

Bez niego będziesz chodzić jakby upior— 

Оһ! bo ubóstwo nad wszystko straszniejsze, 
Lecz tylko straszne żyjąc z bogatymi. (odchodzi). 
Tasso. 

Wstrzymaj się stryju! jeszcze czas — powrócę. 
(spostrzega Eleonorę). 

To ona! wyrok wydany — zostaję! 

ELEONORA. 

Tasso zmięszany ?— dusza w niepokoju? — 

Czyliż ci nie da i Ferrara szczęścia? 

Prawda, Że dusza poety jak (ala 

Wiecznie burzliwa, wiecznie na torturach ; 

Jednakże wierz mi— widziałam ja nieraz 

fale morza spokojnie błyszczące, 

Gdy jasne słońce świeciło nadzieją— 


* з ғо 
Cóż to, Torquato nie chce mię гогишіес? 
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Tasso. 
© zbyt rozumićm! nie Ша mnie nadzieje, 
Los mię postawił aż za nadto nisko, 
Stworzył jak potwór niezdolny do życia, 
Dał serce czule, wrzące, kochające, 
I kazał kochać— 
ELEONORA. 
Wiem już resztę dobrze, 
Są ludzie nigdy z siebie niedowolni, 
Nieszczęśni, sami pragną siebie męczyć, 
To też się męczą— 
Tasso. a 
I umrą w męczarniach , 
ELEONORA. 
No— to zbyt wiele— ale powiedz, proszę, 
Zkąd wziąłeś obraz twej pięknćj Armidy: 
» Złote sploty jéj włosów zpod białej zasłony, 
To świecą, to znów kryją swe pukle urocze; 
Tak słońce pod dziewiczym przegląda oblokiem, 
To wypływa zza niego i żywe promienie 
Tem wspanialćj roztacza, tćm jaśniej przyświeca. *— 
Nie powićm reszty —tyle czucia, wdzięku 
Gaśnie i ziębnie w ustach tego świata. 
Tasso. 
To wszystko barwy twego lica Pani! 
Во serce czule — jak samotny pielgrzym 
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Przebiega swiat ten i obraca oczy, 
I długo wkoło tylko smutek widzi, 
I tylko skały, przepaście przebywa, 
Aż wreszcie stanie i ujrzy przed sobą 
Krainę życia, kwiatów i roskoszy, 
I po raz pierwszy lulnię swą nastroi 
I pieśnią zabrzmi — coby nie zabrzmiała, 
Gdyby nie ujrzał tyle razem cudów! 
Powtarzam, Księżno, to odbite barwy 
Twych, Pani, wdzięków :— ludzie je czytają 
I nie czują, tylko martwe dźwięki; 
Ale ich twórca —oh! to, co on czuje, 
Chyba uczuje drugi taki twórca. 
ELEONORA. 
Ө, z taką duszą nie będziesz szczęśliwy! 
Tasso. 
Dla czegoż Hsiężno? śmiem nawet powiedzićć, 
Że już nim jestem;— ten ma skarby, szczęście, 
Rto jak ja, со dzień spoziera na niebo, 
Kto we śnie nawet sny anielskie roi, 
I obudzony jeszcze marzyć może. 
Posłuchaj Księżoo! ома pierwsza chwila, 
Gdym ja, młodzieniec, bez wsparcia, bez ręki, 
Coby wskazała cel śród wyru świata, 
Ujrzał cię taką, taką jak dziś widzę! 
Riedy pieśń dziecka, со swćm sercem czuło 
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Więcćj jak miljon, jak miljony ludzi, 

Raczyłaś słuchać — gdy Xiąże, twój ojciec, 

Wyrzekł:— Torquato, córka moja będzie 

Pamiętać na сіе; — a twe oczy rzekły: 

I kochać wiecznie!—o powiedz mi Pani! 

Czyż tyle szczęścia jeszcze mało dla пине? 
ELEONORA. 

Jakżebym chciala widzićć cię wysoko; 

I ręczę, twoje zdolności cię wzniosą— 
Tasso. 

Wysoko! gdzież to wyżćj jeszcze będę? 

Chcesz, bym byt dumnym? a więc dumny jestem, 

Bo kocham ciebie, bo cię kocham wiecznie! 
ELEoNORnA. 

Ciszćj — to słowo zdołne jest pioruny 

Zwalić na głowy nasze—ciszej, bacznićj, 

Trzeba rozwagi, obłudy, udania, 

Świat nie przebaczy ludzióm, co zwalają 

Porządek jego !— tu wszyscy szpiegują, 

Tu każdy tylko siebie kochać umić. 
Tasso. 

Lecz jakże mało ty mię kochasz Pani! 

Gdy serce dzielisz na miłość i bojaźń. 

Bierz ze mnie przykład — ja wyzwę do boja 

Świat, co mi zechce zazdrościć, wydzierać ! 


Том Ш. 4 


99 
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ELEONORA. 
О! czemuż świat ten niezdolny tak myśleć, 
Zdaje się przeszedł tam wdali ktoś z dworzan— 
Idźmy ztąd —zginiem, jeśli nas szpiegują. 

Tasso. 
Wszyscy się bawią — uspokój się Pani, 
Dusze ich teraz w kielichach spoczęły, 
Nie myślą o nas— 

ELEONORA. 

W racajmy Torquato, 
Jakieś tajemne przeczucie mi mówi: 
Burza nam grozi. 

Tasso. 

Więc Tasso swą głowę 
Stawi na wszystkie pioruny, niech biją !— 
Eleonoro! może moje szczęście 
Jak ten kwiat bićdny — lada noga zdepce; 
І czyżbyś była tak srogą dla niego, 
I wzięła nawet złoty promyk slońca, 
Со go przynajmnićj na chwilę pocieszy ? 
O nie! ty tyle nie jesteś okrutną! 
Ту nie zabronisz, by Tasso nazbierał 
W młode źrenice promiepi twych liców, 
Niemi olśniony będzie najszczęśliwszy, 


Bo nie zobaczy ni zguby, ni śmierci! 
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ELEONORA. 

Torquato, straszne nam grozi nieszczęście! 
Tasso. 

I cóż ztąd Xiężno! zwyciężym nieszczęście ! 

Gdybyśmy byli jako tam na świecie 

Dusze swobodne, którym nie nie grozi, 

Którzy marzenia rozumne stworzyli, 

I powiedz Pani, byliźbyśmy szczęśni? 

Nudaby dusze nasze zabijała! 

Со ја — ja ciebie tylko kochać mogę! 

Widziałem w świecie piękności miljony, 

1 były dla mnie martwe jak posągi, 

Bo do ich serca droga była łatwa. 

Lecz ciebie, Księźno, kocham! kocham wiecznie, 

Bo chcę wojować z Światem, bo ja w tobie 

Widzę me niebc— widzę dumę moją, 

Со się odważy wyzwać świat do walki. 
ELEONORA. 

A gdyby ona nie mogła być twoją! 

Gdyby musiała opuścić — zapomnićć. 
Tasso. 

Opuścić — może — lecz zapomnićć — nigdy! 

Ja znam jej duszę — опа wzgardzi światem 

Sto razy łatwićj, niżli sercem mojćm! 
ELEONORA. 

A jednak sluchaj — Książe chce mą rękę 
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Oddać.... 

Tasso. 

Niech odda— serca ci nie wydrze 

То serce zostanie dla mnie na wieki. 
Ono w mych troskach, w mem samotnóm życiu 
Będzie mym rajem — Tak Eleonoro, 
Kiedyś po latach — daleko, samotnie, 
Gdy rzucisz myślą na przeszłość, na Tassa, 
W estchniesz, pomyślisz, on mnie jeszcze kocha, 
On tą miłością szczęśliwy, bogaty. 
I westclniesz — może zapłaczesz nad nami, 
Żeśmy mieć mogli tyle, tyle szczęścia, 
A los nam tylko zostawił wspomnienie. 

ELEONORA. 
Torquato, po cóż marzyć lak okropnie, 
Niebo dzis z nami, i czegoż chcieć więcćj ?— 
Lecz my tak dlngo oddani dła siebie, 
Wróćmy do sali— nie nadużywajmy 
Chwil zazdroszczonych. —Tam na nas czekają, 
I może dotąd tysiące domysłów 
Z nieobecności naszćj utworzono. 

Tasso. 
Eleonoro 1 przez calą noc dzisiaj 
Та czarna maska — patrzaj to ja będę, 
Chcę ciebie dzisiaj widzieć choć raz jeszcze, 


Choć raz twą rękę do ust mych przycisnąć. 
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Erronona, 
Dziś już dość tego — dlugi kwef złocisty © 
l ta samotna róża przy cyprysie, 
Uważaj bacznie, to Eleonora. 
Bywaj zdrów Tasso. — 
Taeso. 
Więe się ujrzym jeszcze? 
(rozchodzą się w rózne strony). 


u y y 


Secma 3. 
Ukoczna gałerja w pałacu Ksiąłçęcym— 
kolumnada— wdali wrzawa balowa. 
Косто 
(okryły ezarną maską owinięty w domino). 
Ha! wpadli w ręce! zgubieni na wieki! 
Przecie nie będzie mi więcćj zawadzać — 
Ч ЕЕЕ бл: ‚ ; 
Szczęśliwy! jego szczęście Ша mnie wężem— 
Co mózg i serce gryzie mi i toczy, 
Muszę nasycić tę gadzinę, muszę— 
Zazdrość, nienawiść, zaosirzcie swe żądla!— 
l cóżem winien, że on tak szczęśliwy, 
Gdy ja się męczę. — Chcialem być роса, 
Ale myśl moja wpół lotu upada, 
Во on mi stanął na drodze, on репјиѕх ! 
Ja tylko nędzne, martwe wiersze skladam 
M | › 


, 
i 
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Nad nim się dziwią, mnie mijają. — Nędzni! 
O! gdy się wzniosę, wszyscy mi pod nogi, 
Zdepcę was wszystkich !— Szczęśliwy! kochany! 
А ja... — przeklęty, samotny, wzgardzony, 
Podły dworzanin. — Ja żebrak —ja sługa! 
(Maska czerwona wchodzi i zcicha mówi do niego) 
Та chwilę będą— 
Rrcio. 
Tutaj ? — 
MASKA 
Maska czarna 
To on; kwef złoty i róża z cyprysem 
То ona będzie.--- (znika). 
Rrcio. 
1 ја w czarnej masce; 
Lecz miał przyjść Książe, o gdyby już przyszedł 
I poszedł prędzćj — działajmy, działajmy! 
Wszystko, co szczęsne, zdepcemy, zabijem— 
Książe ALFONS 
(wchodzi spostrzegając Ricia). 
Właśniem cię szukał— gdzie jest Tasso nic wiesz? 
i сто. 
Bawi się pewno — Księżna Pani wie to— 
Gdzie się tak bawi — 
ч ALFONS. 
Cóż to jest? szyderstwo— 


"Z 


К тсто. 
Rsiąże, twój sługa — najwierniejszy sługa— 
Śmialby aż tyle —nic—on cię szanuje— 
Ale ma ciężko zakrwawiene serce— 
Bo ciebie kocha Książe— 

ALFONS. 

Dziwna mowa— 

К істо. 
Jestem sierotą — wiesz to Panie — bićdny 
Bez wsparcia w świecie, oprócz tego serca, 
Со kocha ciebie — które niepojęte— 
Cierpi straszliwie. — Ja Książe, na świecie 
Żyję bez celu, bo mi los odebrał 
Rodzinę, wszystko — i dziwię się ludzióm, 
Których dążeniem — wielkość, sława, duma— 
Ale mam serce litośne, co każe 
Ratować ludzi nad przepaścią zguby, 
Choćby mi mieli niewdzięcznością płacić. 


ALFONS. 
О wierzę, wierzę, kochany Antonio, 
Lecz twoje słowa wróżą coś strasznego-— 


В істо. 

Książe! Torquato Tasso ciebie zgubi— 
ALFONS. 

Torquato Fasso— 
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lircro. 
Miłość — fraszka, mówią -— 
Bo nie pojmują co to miłość w sercu— 
Jak wulkan Etny poznają gdy bucha— 
I okolice ławą pozarznuca. 
Wiesz Książe jakim milość włada gromem— 
Piorunem wiary, a wiara w proch niszczy 
Wszystko co zechce. —Tasso kocha Księżnę— 
A Tyś jest Książe bezźenny — rozumiesz— 
ALFONS. 


Wszechmocny! zdrada! byłożby to prawdą— 


"ДА тсто. 
Poeta — nędznik.— O nie myśl tak RR. 
Poeta umie tylko marzyć, szaleć— 

Wielka omylka — Sanl wielkim był Królem — 
Dawid Arfistą — Grał Dawid ubogi, 
Któż się spodziewał ezćm Dawid zostanie.—- 

ALFONS. 
Zkąd pewność o tem ?— 

Косте. 

Książe chce pewności?— 

Więc w twarz ich zajrzyj, tam pewność wyczytasz, 
Są znaki zdolne zdradzić głębie serca— 
Lecz trzeba całą duszę w oczy wmieścić — 
Ażeby poznać takie serce — Msiążc— 
Slyszalem wszystko— "Rz т 
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ALFONS. 
Ona kocha jego ?— 
В схо. 
któraż kobieta nic chciałaby kochać ?— 
Miłość— to chwała, to tron dla kobićty; 
Lecz ciszćj — Książe widzi kto tu idzie— 
То maska, prędzej, ukryjmy się w cieniu— 
(Zbliża się maska kobiety, przechodzi zwolna oglądając się.— 
Ricio i Książe kryją się w głębi kolumnady). 
ALFONS (cicho). 
Czy znasz ją Ricio? 
К тето (cicho). ` 
Książe nie poznaje? 
ELEONORA 
(zrzucając maskę ogląda się). 
Jestem tu sama — czy iść tu czy czekać ?— 
Miał nadejść — ciszej — niechaj nawet ściany 
Nie słyszą — 
ALFONS. 
Ona! Leonora — 
ELEONORA. 
Cóż to 
Czy moje imię kto wymówił ?— 
(Wadchodzi druga maska, Eleonora się maskuje). 
Tasso. 
опа — 
Eleonoro! 
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ELEONORA. 
Ciszėj, tu szpiegują, 
Przed chwilą moje imię wymówiono— 
Choć prócz tych kolumn nie było nikogo— 
Chodźmy ztąd prędzćj, prędzćj uciekajmy. 
Tasso. 
Niechaj przynajmnićj uściskam twą ręke!— 
(odchodzą w przeciwną stronę). 
ALFONS. 
Poznałem jego.— Więc poetę kocha—- 
Rrciuo. 
Cóż że poetę. — Cóż lo sądzi Książe, 
Że sercu trzeba głów koronowanych, 
Że nie dość duszy ognistćj , czującćj, 
Dla wszystkich kobićt, nawet dla twćj córki— 
O! serca Panie nie skujesz w kajdany. 
ALFONS. 
Bloga zasłona z moich oczów spadła— 
Widzę już wszystko — precz ode mnie zbrodniu, 
Spałem na gadach — spałem tak roskosznie, 
I któż cię prosił budzić mię z marzenia?— 
Byłem szczęśliwy — choć ślepy — szczęśliwy !— 
Tyś stanął — tyś mi odkrył oczy— wyrzekł 
I zabił srożćj niżeli ich zdrady— 
Rrcio. 


Książe — to miłość — to jest fraszka mala. 


ALFONS. 
Cóż począć w chwili? 
Ricio. 
Oddalić Torquata. 
ALFONS. 
Ja się nim miałem opiekować, mamże 
Go wygnać teraz — może on niewinny ?— 
Rucio. 
Ja, ja powiadam Książe, że niewinny, 
Jest to młodzieniec olbrzymich nadziei, 
Dusza ognista, orla, zapalona— 
Dzisiaj miłością, а jutro— — 
ALFONS. 
Zamilknij— 
Precz z przeczuciami — 
Е схо. 
Pożar z iskry rośnic— 
Strzeż się pożaru Książe, bo w nim zginiesz. 
ALFONS. 
Cóż począć, mów więc — jesteś pewnym spisku? 
К усло. 
Tyle aż zbrodni — dziś nie— może Ктейу&— 
Tylko ci grożą nieżądane śluby. 
ALFONS. 


Słuby !— więc tyle, aż tyle zuchwały? 
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Н сто. 
Księżniczka kocha, Torquato jest młody, 
A młody ezłowiek tak samo jak dzićcię 
Biegnie za cackiem — dla dziecka jest lalka, 
A dla młodzieńca kobieta jest lalką — 
Tasso i Księżna do zazdrości para— 
Саісру Włochy z zdziwieniem przyjęły, 
Tasso poeta, Król światów, marzenia, 

(z tronją) 
Eleonora Księżniczka Ferrary. 

ALFONS. 
Jeśli raz jeszcze powtórzysz te słowa! 


Pomnij, że będą w twych ustach ostatnie, 
Oni! nie— nigdy. — Przywołaj mi Tassa. 
(Ricie wychodzi). 
О jak boleśnie ludzióm wiecznie wierzyć— 
I za to zostać zdradzonym.— Boleśnie! 
Ale mam jeszcze pociechę ; tak— zemsta! 
(spostrzega Ricia). 
Cóż to, sam wracasz?— 
К лсто. 

Szczęście tak dziś rzadkie, 
Że drugim w chwili nie śmiem je wydzierać, 
Во... miałżem, Książe, zimnym twym rozkazem 
Dwoje kochanków z szczytu niebios strącić ?— 
Poezja, miłość, zbyt rzadkie zjawiska 


Na biednćj ziemi, bym je nie szanował. 
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ALFONS. 
Tajemna schadzka — mów mi zaraz wszystko— 
Rxicio 
Tak, był to rodzaj роѕерпёј siełanki— 
Dwoje kochanków swe żale mówiło— 
Słów było mało— ale oczy za to, 
Ale ich serca tak były zbliżone, 
Że się zapewno dobrze zrozumiały — 
ALFONS. 
Mów jaśniej, gdzie są, mów! mów i nie żałuj 
Ofiar swćj zemsty, i jeśli to prawda — 
Dobij mię prędzćj—a gdy kłamstwo mówisz, 
Niechaj twój język po szatańsku kłamie— 
К істо. 
A więc zamilczę— 
ALFONS. 
O, lepicj jest miłezćć, 
Milczeniem prędzćj i pewnićcj zabijesz— 
Кусто. 
Lecz Panie— Księżna zbliża się, patrz Książe, 
Jéj postać drżąca— ta twarz tak poważna, 
Jaky dewotki, ale oczy — oczy 
Jakimeś ogniem niezwyczajnym płoną; 
Łatwo odgadnąć, że to ogień duszy; 
Rozmowa Tassa z mozgu jćj dobyla 
Cały ten płomień, i wcieliła w oczy— 
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0, 


34 


(odchodząe do siebie) 
I cóż, nieprawda wszystko com powiedział — 
Kielich trucizny podalem, niech piją. 
ELEONORA. 
Książe tu i sam, kiedy jego zdrowie 
Koło przyjaciół z uniesieniem spełnia. 
ALFONS. 
Kryjąc w zanadrzu sztylet nienawiści! 
Lecz czemuż, powiedz, ty nie jesteś z niemi? 
Byto gorąco — chciałaś się ochlodzić— 
Wiosna tak piękna, jasny księżyce świeci— 
Prawda? Tys wyszla bez celu znudzona 
Zgielkiem goszczących — słusznie moja córko, 
I jam znudzony— 
ELEONORA. 
Ojcze! taka mowa! 
Ach już przeczuwam — masz nowe zgryzoty, 
О jak to ciężko musi być panować !— 
ALFONS. 
Okropnie ciężko, i radbym by prędzej 
Jaka litośna ręka mi wyrwała 
Trudy rządzenia — berło odebrawszy, 
Choćby to była ręka przyjaciela — 
Choćby to nawet córki ręka była. 
ELEONORA. 
Ojcze! co mówisz!— zkąd ta myśl żałobna ?— 
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ALFONS. 
Dziś brudna zdrada tak zwykła na świecie, 
Że ledwo sami siebie nie zdradzamy. 
ELEONORA. 
Choćby cię cały świat opuścił, zdradził, 
Eleonora wiecznie kochać będzie. 
ALFONS. 
Nie ufaj sobie, może i ty zdradzisz, 
Serce kobiety— naczynie zbyt słabe, 
Jedna je chwila zmienia i rujnuje. 
ELEONORA. 
I na cóż smutną przyszłość przewidywać, 
Gdy mamy marzyć — marzmy więc wesoło, 
Mnie słachaj Ojcze, јат zawsze wesola, 
Chyba czasami, gdy chwila samotna 
Wzbudzi w méj duszy jakąś myśl tęsknoty, 
Albo gdy ciebie widzę zach murzonym, 
Na ten czas tylko pragnę się zasmucać. 
ALFONS. 
Czułe masz ŝerce, unosić się lubisz. 
ELEONORA. 
Bo i cóż nad to znajdziem piękniejszego? 
ALFONS. 
A o kochanka zapominasz ебгко ?— 
Lecz to na stronę — są to wszystko fraszki, 
Czcze urojenia — ideały wieku— 
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I wszystkie razem milostki dziecinne 
Niechaj zajmują pospolitych łudzi— 
Nam z tych snów trzeba otrząść się próźniackieh, 
Wysoko stoim, myślmy więc wysoko. 
ELEONORA. 
Alboż nie umićm myślćć jak przystoi 
Na eórkę twoją? 
ALFONs. 
Więc żądam ofiary— 
Nie ja, mój naród — mała to ofiara, 
Ale nie spelnim większych małą gardząc, 
Musisz pójść za mąż;— cóż lo, ty się mięszasz ? 
LLEONORA. 
Może tę chwilę odsunąć potrafisz ?— 
ALFONS. 
Elconoro! pomięszanie, bladość — 
Cóż to ma znaczyć ?— w tem jest tajemnica. 
ELEONORA. 
Ojcze! w têm niema піс oprócz nieszczęścia, 
ALFONS. 
Więc moje słowa tak byly oliropne ?— 
Do tego wzdycha bardzo wiele kobićl; 
І tyżbyś jedna miała się wyrodzić ?— 
EKLronNona. 
Ojcze — ty kochasz mię — ty nie wypędzisz 


Na Świat samolny z kochanego domu. 
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ALFONS. 

Więc pardzisz szczęściem ?— 

ELEONORA. 

Ja wiém co utracę; 
Leez wszystkie przyszłe zaszczyty, nadzieje, 
Cichej swobody mojćj nie nagrodzą. 
ALFONS. . 

To, co wyrzeklaś, przysięgam, jest falszem, 
Przed tobą wiele kobićt już mieniało 
Szczęście domowe na szczęście rodzeństwa, 
Kilka łez wprawdzie wylały przed ślubem 
Na pożegnanie swych lat upłynionych, 
Albo jedynie dla kształlu, zwyczaju, 
Przecie ze łzami do ślubu śpieszyły ; 
Ale ty, wićm lo, inne masz przyczyny, 
О! nierozsądna! do tegoż przywiodła 
Dziecinne cacka, przeklęte marzenia — 
О znam co wiersze — kilka westchnień cichych 
I wpół nieśmiałych tego zapaleńca ; 
Ale przysięgam , Że nie Ścierpię nigdy, 
Aby szaleniec twe szczęście zniweczył. 

ELEONORA. 
Zlituj się Ojcze! czyż jak niewolnica 
Mam bez wyboru zaprzedać swe serce 
Dla cudzych planów, oddać te nadzieje, 
Rtóre są calćem szczęściem dla kobićty, 


=. 


„ 


38 


A роісљ w życiu nudy i katuszy, 

Cieszyć się myślą, żem wszystko straciła 

Dla dobra drugich — żem z męztwem straciła — 

ALFONS. 

Gardzisz.— Pamiętaj , przyjdzie żal po czasie, 

Wiem ja co może poświęcić kobieta, 

Gdy ją szalone marzenia uwiodą, 

Prędzej odrzuci niebo niź kochanka; 

Ale on zginie, przysięgam ci, zginie. 
ELEoNORnA. 


Przez litość Ojcze! odwołaj swe słowa! 


(postrzegając nadchodzącego Tassa). 


On!— wielki Boże! wstrzymaj straszny piorun! 
ymaj 


(szybko odchodzi). 
z Tasso. 
Przyjść mi kazano— Glo jestem Książe— 
ALFONS. 
Jesteś poetą — 
Tasso. 
Szczycę się tém Książe— 
ALFONS. 
Słuchaj, czy kłamać godzi się poecie ?— 
Tasso. 
Dziwne pytanie — kłamstwem gardzi cnota. 
ALFONS. 


A jeszcze jedno, co to jest niewdzięczność— 
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l co gorszego od niej? 
Tasso. 
Nie na świecic— 
ALFONS. 
Jak niewdzięcznika ukarać, potępić?— 
Tasso. 
Nie znajdziesz Książe kary na tćj ziemi 
Dosyć straszliwćj na takiego zbrodnia. 
ALFONS. 
Bardzom ci wdzięczny, samą prawdę mówisz, 
A jednak znam ja takiego człowieka, 
Który trucizną za chleb mi zaplacił— 
Ja wszakże waham się jego ukarać. 
Tasso. 
Ukarz go Książe, śmiałą ręką uderz, 
Во na tym świecie, chyba jedno jeszcze 
Znajdziesz podobnie brudne jak niewwdzięczność— 
A tém jest potwarz— 
ALFONS. 
Torquato, czy wierzysz, 
Żem zawsze twego szczęścia tylko pragnął — 
A ty mię zgubić żądasz. — 
Tasso. 
Ja, ja! Książe?! 
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Przysięgam jestem niewinny— 
ALFONS. 
Przysięga 
Stara moneta, ledwo prostak jaki 
Zechce ją przyjąć. — Mam na to dowody. 
Tasso. 
Jestem niewinny— r * 
ALFONS. 
Godność obrażona, 
I duma moja wola :— jesteś zbrodniem 
Kto nieszanować śmiał Pana swojego, 
Kto śmiał się równać z nim— kto dumny, 
By wznieść swe oczy na córkę Książęcą?! 
Tasso (do siebie). 
Straszliwa przepaść i niemasz ratunku. 
ALFONS. 
Przygniotę nogą jaszczurkę nikczemną, 
Którąm szalony ogrzał własną dłouią. 
Tasso. 
Przysięgam, Książe, że jestem niewinny— 
ALFONS. 
Kochasz Księżniczkę? 
Tasso. 
1 któżby nie kochał 


Aniola wdzięków, cnoty i dobroci ?— 
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ALFONS. 
Precz mi z poezją ja chcę widzićć prawdę 
Zimną i nagą— 

Tasso. 

Zły duch ci powiedział, 

Zły duch ci każe ścigać twych przyjaciół — 
Książe — krwi pragnięsz, rozkaż niechaj zginę, 
Ale mię nie zwij niewdzięcznym zbrodniarzem. 


ALFONS. 
Precz mi z poczją! jeszcze ci powtarzam, 
Ja prawdy pragnę zimnćj, nagićj prawdy— 
Eleonora — słuchaj —czy cię kocha ?— 
Tasso. 
Któż wiedzićć może? 
ALFONS. 
Ty nie wiesz ”— Poeta! 
Ty znasz się dobrze na wymowie serca— 
Mów czy ją kochasz ?— 
Tasso. 
Powtarzam ci Książe, 
Trudno nie kochać —czyś widział ją Panie, 
W całym jéj blasku śród kobiet tysiąca, 
Jak przewyższała wszystkie chwałą wdzięków; 
Jeśliś ją widział samotną, myślącą, 
Z wlepionćm w niebo okiem, jakby w niebo 
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Połowa duszy przebiegła przez oczy, 

Jeśliś ją widział modlącą się z lzami 

U stóp ołtarza, jak aniol litości! 

Jeśliś ją widzial Książe— Powiedz — powiedz— 


Możnaż nie kochać?— nie — nie podobna. 


ALFONS. 
Rozumićm jasno — zbyt jasno — poprzestań, 
Pojmuję teraz całą twoją duszę 
Podły szaleńcze! 
Tasso. 
Książe! hamuj słowa. 
Nędznik, jam nędznik przy twojej purpurze; 
Lecz to ubóstwo — drogi klejnot sercu 
Prawość i cnota —naddziadów spuścizna, 
Hańby uie_zniosę. 
ALFONS. 
Precz mi z moich oczu. 
Tasso. 
Nie do mnie mówisz, niech podli siepacze 
Pojmują twe słowa — ja nie chcę rozumićć, 
Ja gardzę dumą. — Zrodzilem się Książe 
W kraju Brutusów, i dom mój oparty 
О rozwaliny, w których Cezar skonal! 
ALFONS. 


Biada ci! — zginiesz !— hola! straży! kajdan! 
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Tasso. 

Pamiętaj Książe — kopalnie żelaza 

Muszą się przebrać . . . . . . . . .. 

Ale na miecze płytkie, wyostrzone 

W wnętrznościach ziemi nie zabraknie stali— 

(rozruch, dworzanie, straż). 
ALFONS. 

Miecz mu odebrać, wrzucić do więzienia. 
Tasso. 

Byt niepotrzebny, z ochotą oddaję— 
ALFONS. 

Zuchwałość twoją gorzko płakać będziesz. 
Tasso. 

Książe! ja jestem śmiały, nie zuchwały, 

Śmiały, bo czysty w obec tego nieba, 

Które, spójrz tylko, chmurzy się nad tobą. 
К гесло. 

Książe — to srogo — Książe bądź litościw !— 
ALFONS. 

Nazbyt przewinił — (odchodzi). 
В осто. 
Zapomnienia chwila ! 
Tasso. 

Książe! pamiętaj, jeszcze і nad tobą 


Jest jeden sędzia— 
(straż i wszyscy odchodzą). 
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Persini. 
Ha! jam to przewidział. 
Кусто (do siebie). 
I marnież zginą nadzieje twe Tasso— 
Stało się, stało, spadłeś bez powrótu. 
Dziecko! i tobież ze mną iść w zapasy, 
Ze mną, com zdołał zwyciężyć zgryzoty, 


Wspomnienia, hańbę, krew, sumienie nawet! 


Ф Konicc Pićrwszćj Odsłony. 
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ODSŁONA DRUGA. 
Gabinet pałacu Książęcego. 


Scena 1. 

Rucio (przeglądając papiery). 
Sekretarz Księcia — przecie zwyciężyłem 
Jestem gdzie chciałem — reszta łatwo przyjdzie 
Lecz pomyśl Ricio, czyś źle nie ułożył — 
Możeś w zapale sił niewyrachował — 
Nie zbadał wszystkich przeszkod co ci staną 
O! strzeż się żebyś jako ten szaleniec 
Wojując z losem nie uległ mu — Patrzaj 
Może gdzie sidła nastawione — może 
Myśl twą zbadali, i tylko udają, 
Ażeby łatwićj w wieczną przepaść wtrącić— 
Gdyby poznali — gdyby mię odkryli, 
Gdyby zrozumiał Książe , że drwię z niego? 
Możem się przed nim, zbyt śmiało wyrażał — 

(chodząc wielkiemi krokami). 

О со za próżność i po co słów tyle, 
Gdym mógł wyrazem jednym zgubić Tassa. 
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(wesoło). 

Zgubiłem przecie — z zimną krwią zabiłem 
Nie wstanie więcćj mięszać niespokojność 
Wszakże umarli nie wstają — 

(cofa się jakby goniony). 

Precz z oczu! — 

Со wstałeś;— nie, піс to gra wyobraźni — 
W łasnego cienia zląkłem się — Dzieciństwo! 
Wszakże umarli nie wstają — śpią cicho 
Po cóżby mieli znów na świat przychodzić — 
Gdzie tylko same cierpienia, zgryzoty, 
Tak, już nie wstaną — nie przyjdą po Śmierci 
Nie wskażą palcem — ty jesteś zbrodniarzem — 
A gdyby przyszli i dłońmi martwemi 
Na czole mojem napisali — zbrodniarz ! 
Upiory — fraszka — wszak gliną jesteśmy 
Zlepioną w piękną całość — kiedy ręka 
Rozerwie całość — resztki idą w zienię— 
Do gliny matki — i znowu szukają — 
Jakby się w nowe pozamieniać twory — 
Lecz pićrwsza całość na wieki przepadła. 
Tak — wstać nie mogą umarli — nie wstaną — 
By wskazać palcem — ty jesteś zbrodniarzem — 
A jednak Ricio — czego tyle cierpisz — 
Sumienie — piekło — Ha! piekło — sumienie — 


Wymysły ludzkie — sieć na małe rybki; 


47 


Lecz tak potężne, jak ja, porwą sieci— 
Sumienie — piekło! cha cha — ideały — 
Lękliwe serca — ludzie bez odwagi, 
By się zasłonić od potężnych, śmiałych 
Pobudowali, przedsionki do cnoty — 
I straszą niemi łatwowiernych ludzi — 
Jako piastunki dzieci upiorami — 
Lecz jam nie dziecko — gubić, niszczyć ludzi, 
Со mi na drodze stają — jestże zbrodnią! — 
Czyż nie rozsądnie znieść kamień z pod nogi, 
Który zawadza-- i mamże co chwila — 
Strzedz się upadku, kiedy go tak łatwo — 
Można uniknąć — O ludzie sumienni 
Bićdne istoty zaprzedane sercu 
Jakże wy mało filozofji macie — 

(spostrzegając Pelliniego). 
Pellini, to on, ten nieznośny nadnik, 
Czegożby żądał — on mię tylko trwoży— 

(bierze się do pisania). 
PzrrLtNi. 


KRicio— (do siebie) praeuje— nad czćm tak pracujesz? 


К усто. 

Czyż о tém nie wiesz żem pozyskał miejsce. 
(z ironją). 

Wyobraź sobie — jestem Sekretarzem. 


Jego Książęcećj Mości Sekretarzem — 
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Każą mi bazgrać, przerzucać papiery, 
I tćm, jak mówią, ludzkości pomagać— 
PELLING 
Bićdna ta ludzkość — odtąd jak jéj prawa 
Uciekly z serca aby przejść na papier — 
Rrcio. 
Masz słuszność — prawa jako sieć pajęcza 
Małe w nićj muszki giną , ale wielkie 
Przejdą bez szkody — 
PzeuLiNr. 
Broń więc male muszki 
В х сто. 
l giń je broniąc — 
PeLuLtiNt. 
Broniąc slodko ginąć 
К сто. 
Piękna to mądrość; lecz niestety 1 ропа — 
Wiesz, że ja wcale inne miałem cele — 
Jestem sierotą — poco mi ta wielkość 
Wićm to, że tylko spokojność jest szczęściem , 
A tu czyż mogę mieć kiedy spoliojność, 
Tu nikną czucie pod pyłem papierów , 
Pleśnieje serce — a zimna rachuba, 
Nieraz potępia nawet przyjaciela — 
PEuLtLiNt. 
Więc już w twych rękach był wyrok Torquata? 
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К усто. 
Tasso, niestety! żal mi, zginąć musi — 
PELLING 
Jak to, ma umrzėćé?— tak srogo, mój Boże — 
К тето. 
Obrażonego Majestatu zbrodnia — 
PELLiNt. 
I Książe, со go miał wynieść do szezęścia, 
Ten wyrok wydał — 
Rircio. 
Smiać się z lego można 
Wynieść do szczęścia — czyliż nie znasz ludzi— 
Wszyscy skłonniejsi do kłamstwa jak prawdy, 
Ale Książęta — są to istne dzieci — 
Lada ich grymas, dawna łaska — za nie 
Dziś człek uczciwy niech się wstydzi łaski — 
PELLING 
I powiedz niémasz nadziei ratunku” 
Ricio. 
Dla Tassa zaden — nie — jeden — ucieczka — 
Pertini. 
Może złagodzi wyrok na więzienie — 
Może przebaczy — 
К усто. 
O, nigdy, zaręczam — 


6* 
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Ркрһахт. 
Może więzienie — Słuchaj — choć więzienie, 
К тсто. 
Może -— daj Boże — Wtedyby zostala 
Nadzieja jeszcze — 
PELLING 
Nie mam czasu, idę— 
Może Księżniczka zdoła jeszcze wymodz — 
К тсто. 
Może Xiężniczka zgubi jeszcze pewniej 
Оп musi umrzćć — inaczćj nie zasnę — 
Bo mi na świecie wszyscy zawadzają — 
Ale tak — prawda — niechaj żyje — dobrze 
Będzie żyć, będzie — ale przeklnie życie. 
Leczby mu było łepićj gdyby umarł — 
Cóż z jego śmierci — dość niech będzie biedny 
Niechaj mu z głowy głód wyciśrie gienjusz 
Żebractwo, torba, suchy kawał chleba — 
A роіёт — Tasso — pisz swoje poezje 
Czasy Homera dawno już zniknęły 
Świat nie uwierzy Żeś gienjusz — gdyś żebrak — 
Lecz jeszcze lepiej — tak — tak stać się musi 
Wsadzić do domu szalonych poetę; 
Pocta — warjat; wszak to tak jest blisko — 
На — brawo — brawo— Tasso u warjatów — 


Tasso oszalał — genjusz mózg mu strawił — 
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Już się wypalił rozum — głupstwa tylko — 
I trochę przy nim fantazji zostalo — 
Skielet poezji — któż mi nie uwierzy 
Poeta — warjat; wszak to wszystko jedno — 
A więc do dzicła, piszmy jeszeze dzisiaj 
Nie— zwolna, zwolua — boby powiedziano — 
Żem ja zazdrośnik — zwolna — koniec jeden — 
(stada i pisze). 
Będzie to laska — о! cała Ferrara 
Krzyknie z zapałem — Jakże dobry Xiąże 
Jakże szanuje talenta, poezję 
Ulaskawienie przysłał dla poety 
Ułaskawienie! do domu wacjatów — 
ELEONORA (wbicgając nagle). 
Ha, przecie jesteś Ricio — słuchaj Ricio 
Trzeba ratować Torquata — 
Rrcio. 
Rtóż wątpi? 
Lecz Xiężno! sposób — nie widzę sposobu — 


nie usłucha prośby 


Xiąże jest w gniewie 
Torquato nazbyt zuechwale postąpił — 
Obraził srogo — a Xiężna wie dobrze ~- 
Że osobiste urazy najtrudniej 
Przebaczać ludzióm — 
ELEoNona. 
Przebaczenia ! wiem Lo — 
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Nigdy nie zyskam — ale są sposoby 
Trocha ich użyj — użyjmy wszystkiego 
Byle był wolnym — 

R rcro. 

Xiężno! dobre serce 
Wielki ma rozum kiedy chce ratować, 
Lecz czasem, Pani darujesz, że powiem — 
Zwykło się próźną nadzieją oślepiać — 

ELEONORA. 
On będzie wolnym — tylko mi dopomoż 
Tylko na godzin kilka odsuń wyrok — 
Mam klucze — widzisz — znam drogę do Tassa — 
Mam skarby — pojmiesz — ułatwię ucieczlię — 
Jeszcze dziś w nocy — 

В усло. 

Narażasz się Xiężno— 

Straże czuwają, nie wejdziesz do więzień — 

ELEONORA. 
Straże — i htóreż mów, nie usną straże — 
Jeyli im złoto położysz na oczy? 

| Rrecero. 

Więc przekupione — szezęśliwic, wybornie — 
Lecz Xiężno — jeszcze — jeszcze jedno powićm— 
Może tak wiele ofiar z twojćj strony 
Będziesz żałować Pani — a żałować 


Późno, po czasie— cios to zbyt bolesny. 
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ELEONORA. 
Ja mam żałować — 
В хсто. 
Niewdzięczność zbyt częsta 
Na tym padole obłudy i zdrady 
ELEONORA. 
Mówisz o Tassie — 
Rrcio. 
Nie, mówię o wszystkich, 
ELEONORA. 
Zpomiędzy tylu może jeden będzie; 
Кебгу nam dobrem odpłaci za dobre, 
Trzebaż go krzywdzić, Ша tego Że reszta 
Będzie niewdzięczną — 
А осто. 
Młode uniesienia 
Czasem 1 w duszach nie szlachetnych znajdziesz , 
Dla tego strzeż się wierzyć młodym głowóm 
U których enota jest dzielem krwi wrzącćj, 
I ten Torquato — daruj Xiężno — powiem — 
Jest tylko człekiem— jak miljony ludzi — 
Wrzący, bo młody — samolub, bo człowiek — 
ELEONORA. 
Ricio — ta mowa — toż przyjaciel Tassa — 
Rrcro. 


Nie mam przyjaciół, nie wierzę w przyjaciół, 
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Wierzę w uczynki cnoty; lecz nie w mowę — 
ELEONORA (na stronie). 
Uczciwy człowiek — czemuż taki zimny? 
К тсто. 

Gdyby twe serce było jako innych 
Marzących kobiet, czułe, ploche, słabe, 
Jutro gardzące tém co dziś kochało — 
Nicbym nie mówił — lecz twa dusza Xiężno! 
Za nadto wielka, nazbytby cierpiała — 
Gdyby jej kiedyś urojenia znikły. 

ELEONORA. 
Ricio, nie myśl o tem — 

Rico (na stronie). 
W dumę ją wzbijmy, 

Któż nie zwyciężył kobiety pochlebstwem — 

* (do Eleonory). 
Słuchaj Xiężuiczko, a gdybym powiedział — 
Ale nie — twego serca nie zakrwawię — 

ELEONORA. 
Ricio co mówisz — Niepewność zabija 
Przez litość Ricio— wytłómacz się jaśniej — 

К тсто. 

Nie żądaj Pani — są takie trucizny . 
Które pragniemy wlać w вегее—- iecz росна 


O Księżno, serce strute nie wyleczyć — 


== 
ә 


Егғохода. 

Со chcesz rozumićć przez te cicmne słowa — 
Rrcxo. 

Cóżbyś wyrzekła Pani, gdyby w świecie 

Byl twór podobny, coby kwiat, przy klórym 


Nieznal ni skwaru, ni burzy, ni zimna — 


Którego tchnienie pożywał, połykał — 
Którego barwy, oczy mu nęciły, 
Coby kwiat, mówię, taki zatruł jadem 


1 zimno patrzał jak więdnie i zginie — 


ELEONORA. 


Straszna godzina !— 


К істо. 
То sąd па Torqu 
ELEONORA. 
I śmiesz lo mówić, a, teraz poznaję — 
Twe brudne myśli nędzny zauszniku— 
К хсто. 
Nie chcesz mię pojąć Księżno, ale kiedyś — 
Zrozumiesz Іеріеј — Przysięgam ci Pani — 
Że twego szczęścia pragnę — 
ELEONORA. 
. Więc go ratuj! 
Znasz serce Księcia — Ratuj go — pamiętaj 
Że jego śmierci zapłacze Ferrara — (wychodzi). 
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К тсто. 
Cha Cha! pamiętam, o dobrze pamiętam — 
Biedna kobieta — ślepa, bo się kocha — 
I bezrozumna, bo ma rozum w sercu — 
ALFONS (wchodzi myślący). 
Czy mi się zdaje— widziałem mą córkę — 
ri К усхо. 
W istocie była — Księżna ma zgryzoty 
= ALFONS. 
Zgryzóty? 
К осто. 
'ГаК jest, lub nieprzyjemności. 
Żałaje Tassa, pragnie go uwolnić — 
Kto wie — być może — Miłość nie zua granic 
ALFONS. 
Byłożby prawdą — jakto— ona może — 
К сто. 
Walczyć z miłością nie tak łatwo Książe; 
Ө! zakochani mają wielki rozum. 
Bo mają Śmiałość — I Książe wątpileś, 
Że Księżna wszystkich użyje sposobów — 
Cóż Książe sądzi, że cały świat drzemie 
Że każdy piorun co z twej pada ręki 
Odurza głowy tylko i usypia — 
Zdolności coby były niebezpieczne — 
Niech wasza Księcia Mość temu nic wierzy; 
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Nie trzeba ufać tćj pozorućj ciszy — 
Wlasnie to po nićj burza najstraszniejsza. 
ALFONS. 
Tak — prawdę mówisz — nie potrzeba drzómać— 
O, ja sam dawno, wszystko przeczuwalem — 
Lecz ślepa wiarą — jakaś wewnątrz żądza 
Snu spokojnego , jakaś słabość ducha, 
Rozsądną bojaźń wypędziły z duszy: 
Lecz dzisiaj widzę zdrajców tylko wkoło — 
К істо. 
Straże więzienia przekupione — 
ALFONS. 
Jak to? 
Ricio. 
Sądziłeś, Książe, że jest człowiek w Świecie , 
Któremu całkiem zaufać podobna? 
Próźny ideał — w który tylko wierzą 
Dzieci, kobiety, i głowy niezdrowe — 
Gdy pragniesz, Książe, mieć wierność wokoło, 
Ustrój ich w złoto, gdy to nie pomoże, 
Do piersi, mozgu, wszędzie, nawet w oczy 
Kawałki złota powprawiaj — to mało, 
Więc Кар ich w złocie, i rozsyp proch złoty 
W powietrze, niechaj oddychają złotem — 
Wtedy, przysięgam, wszyscy będą wierni — 
Czas się już, Książe, obudzić z letargu; 


Том Ш. 7 
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Czyliż nie widzisz ?— wszyscy, nawet eórka 
Zguby twćj pragną — 
ALFONS. 
1 cóż czynić Ricio?— 
Mamże bezprawnie poszukiwać zbrodni 
W pośród tych ludzi, którzy mię kochali, 
I jeszcze zbrodni, gdzie przywodzi córka? 
К осто. 
Książe na wszystko chciałby mieć dowody, 
Lecz one często po czasie przychodzą — 
ALFONS. 
Tak, prawdę mówisz — więc ubiedz ich trzeba — 


Niech Tasso zginie, natychmiast, tajemnie — 


Ricie. 
Książe chce nadać brudną barwę sprawie; 
Tasso ma zginąć, jakto, i bez sądu — 
Przecież się © to upomuą, bezprawnie 
Cudzych poddanych nie można zabijać — 
ALFONS. 
A więc cóż począć? 
Е тесто. 
Czy Książe mi wierzy ? 
ALFONS. 
Ricio, mów tylko — tyś mi jeden został — 
Jeden poczciwy z miljona ludzi — 
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Tasso. 
I nie masz serca coby cię kochało — 
Dozónca WIĘZIENIA. 
Ө! nie odrywaj młodzieńcze zasłony, 
Co oczóm starca przeszłość zasępiła — 
Na lód starości nie rzucaj płomienia 
Wspomnień — i żalu, bo życie stopnieje — 
Tasso. 
Wszak włos twój siwy — wiek woła spoczynku, 
Bićdny człowieku — nie masz więc nikogo ?-— 
Dozónca WIĘZIENIA. 
Dawno jak wszystko straciłem na wieki — 
Teraz mię wiara i blizka mogiła 
Tylko pokrzepia— i czegoż mam bolćć, 
Gdy wkrótce wszystkich swoich tam zobaczę? 
Prawda, że smutno samotnie wiek przeżyć 
I nie mieć ręki, coby konające 
Rozgrzała ciało, nie mieć czułćj duszy, 
Сору ulżyła sercu na skonaniu — 
Ach! kiedy sobie przypomnę jak wiele 
Stracilem — wiele ja dzieci pogrzeblem — 
Riedy przypomnę, że połowa tego 
Zdolna te smutne mury w raj zamienić, 
Lza plynąć nie chce, a serce się ściska — 
Gdzie dzisiaj żona — gdzie dzieci — co? dzieci! 


Synowie!!! biada starcowi, gdy patrzy 
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Na groby dzieci — ale większa biada, 
Gdy je wychował, pielęgnował, kochał, 
A za to od nich niewdzięczność pozyskał! 
Dwóch miałem synów — Kaima i Abla. 
Jeżeli ujrzysz na świecie człowieka , 
W którego oczach szatan przemieszkiwa , 
A w zmarszczkach czoła myśl węża zasiadia, 
A w ustach czułość choć w sercu zajadłość, 
То syn mój starszy — uciekaj! to Kaim — 
Młódszego nigdy, nigdy nie zobaczysz — 
Mialem i córkę, córkę lat szesnastu — 
Kwiat, co nie poznął burzy tego świata, 
Nie, gwiazda moja, w którą ja patrzylem, 
Ja, bićdny starzec, tak jak żebrak w złoto, 
Co mi świeciła jedna w puszczy życia — 
Zgasła-— patrzałem jak gasła — tak cicho, 
Jak światło lampy, gdy ręka zawistna 
Ognisko wyjmie — 

Tasso (przewracając lampę). 

I moje tak zgasły 
Nadzieje — 
Dozónca WIĘZIENIA. 
Na со zgasiłeś? tak ciemno— 
Tasso. 

Kończ przyjącielu! pośrodku ciemności 


Ja czuję mocnićj, ja myślę wynioślćj: 
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Wszak, gdy twa córka skonała — tak była 
Jak zgasła lampa — a w duszy twćj, starcze, 
Tak było ciemno — jak teraz w więzieniu — 


Dozónca WręzieNia. 
Płaczę dziś, kiedy swą przeszłość wspominam ; 
I czegoż płaczę? czy powróci przeszłość? 
Starcze! poprzestań narzekać, któż winien, 
Że tak w niebiosach było napisano ; 
Porzuć już bluźnić — Niebo tylko gniewasz, 
A siebie, zamiast pocieszyć, dobijasz — 
Tasso. 

О biedny starcze! myślałem, że w Świecie — 
Choć ty przynajmniej możesz być szczęśliwym ; 
Так mi się zdałeś obojętnym człekiem , 
А i ty płaczesz — biada nam! czy widzisz 
Tę błyskawicę?— błysła, wzrok zaćmiła — 
1 zgasła — życie to nasze i szczęście! 
О! i ja cierpię — i jam wszystko stracił, 
Bez ojca, matki;— gdzie moje dzieciństwo ? 
Gdzie moje niebo, moje góry, skały? 
Tam mię melodja, kaskady — piorunu — 
Z odrętwiałego życia obudzała — 
Czy znasz ty roskosz najwyższą marzenie, 
Roskosz, co prędko wyniszcza człowieka? 
Czy znasz ty duszę poety — tęsknotę ?— 
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Gdy je znasz, wówczas poznałeś mię także: 
Jam więdniał, tęsknił, lecz byłem szczęśliwym; 
Ale jest szczęście wyższe od poczji, 

Miłość — to wyraz zimny, nic nie znaczy; 
Lecz duszę moją spytaj, niech ci powie 

Swoim językiem — Kiedy go zrozumiesz — 
Zrozumiesz miłość — Ja byłem szczęśliwym — 
Na cóż to szczęście ? — ażeby straciwszy, 
Żałować mocnićj — Patrzałem w niebiosa, 

Do których nigdy dostąpić nie mogłem; 

I teraz jestem jak anioł strącony, 

Któremu w mozgu przy wszystkich męczarniach 
Myśl pozostała, że on był w niebiosach — 

A dzisiaj — starcze! znasz ty taką mękę?!! 
Lecz co ja mówię — ludzie — są to głazy; 

I nam potrzeba zostać podobnemi — 

Obcyśmy sobie, cierpmy więc za siebie, 

Ale dość słów tych— bądź zdrów dobry starcze; 
Jesteś znużony — daj spocząć swćj głowie, 
Zaśnij, ja jeszcze będę wiele myślćć ; 

Mam kilka marzeń i kilka pamiątek 

Wywołać z serca — to są druhy moje; 

Wszak z przyjaciołmi pożegnać się winien, 
Kto, jak ja, idzie daleko— weż światło, 

Dla mojćj duszy, zawsze, wszędzie jasno. 


(Tdzie w głąb sceny, siada, opiera głowę jak do snu). 
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Dozónca WIĘZIENIA. 

Biedny szaleniec! jakże wiele cierpi — 

Też to cierpienia świat zowie dzieciństwem? 
Tasso (przystępując). 

Lecz stój 1— mam jeszcże kilka słów powiedzićć; 

Jak się twe dzieci nazywały ? — jutro 

Pójdę, czy wiesz gdzie? — uścisuę od: ojca, 

Powićm, że wkrótce z niemi się zobaczysz. 
Dozónca WIĘZIENIA. 

Co mówisz — przestań marzyć tak okropnie. 

Tasso. 

Także ten oto pierścień, weź i oddaj 

Elconorze, oddaj jćj wieczorem — 

О tćj godzinie, co dla zakochanych 

Tyle jest drogą — oddając jćj powiesz — 

Że jakiś dawny znajomy, z daleka, 

Znajomy — dzisiaj mieszkaniec cmentarza, 

Kazał jej oddać ten pierścień pamiątkę 

Po matce — cały skarb w świecie — z warunkiem 

By żebrakowi po zgonie odfała, 

Со za nas zmówi po jednym pacierzu — 

(powtórnie na dawne miejsce odchodzi). 

Dozónca W;sęzieNia. 

Lecz co to wszystko znaczy, nie rozumićm — 

Jak to, Księżniczce? — czyż jabym się ważył, 


Ja cię upewniam, głową swą zaręczam, 
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Же bedziesz wolnym — 
Tasso. 
Przeklęci uudziarze , 
W życiu męczyli, i przy Śmierci dręczą — 
(zakrywa płaszczem oczy). 
Dozónca WIĘZIENIA. 
Biedny człowiecze! Jaka burza w myślach, 
On żyje sercem, i chce szczęście znaleść — 
Próżne staranie — Wypędź je z twych piersi — 
A zyskasz szczęście — będziesz odrętwialy — 
Jakże w nim wielkie widzę podobieństwo 
Do mego syna— Lecz cóż to ja marzę? — 
Ach! zapomnijmy o całej przeszłości, 
Jak o Śnie lubym, co się dawno prześnił — 
(odchodząc spotyka Eleonorę). 
Wszechmocny! kto to? — 
ELEONORA. 
Daj klucz od więzienia, 
W którćm zamknięty jest Torquato Tasso — 
Dozónca WIĘZIENIA. 
Jak to? — czyż mogę — na со? — 
ELEoNoRA. 
Daj, nie pytaj — 
Księżniczka każe — resztę jutro poznasz. 
Dozónca WręziENia. 


Tasso jest tutaj — 
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ELEONORA. 
Nie lękaj się starcze, 
Włos z głowy twojćj nie spadnie — 
(Eleonora z lampą przystępując do Tassa). 
Torquato !— 
Torquato — 
Tasso. 
Sen to !— przestańcie mię ścigać , 
Widma roskoszy, wspomnienia przeszłości 
ELEONORA. 
To nie sen Tasso— wstławaj— koń cię czeka, 
Uchodzź ! 
Tasso. 
Więc i tu mię nie zapomniałaś — 
ELEONORA. 
Nie czas slów, prędzėj! burza sprzyja, wstawaj !— 
Uciekaj ! wszystko gotowe — więzienie 
Stoi otworem — 
Tasso. 
Ja mam ztąd uciekać — 
Mam tyle szczęścia zakończyć rozstaniem ?— 
ELEONORA. 
Nieszczęsny |! ezyliż pragniesz własnćj zguby, 
Czyliź nie widzisz Śmierci na tych murach? — 
Patrz jak po ścianach pełzają upiory, 
Uciekaj ! — 


8* 
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Tasso. 
Co, śmierć? widzę bladą twarz jej; 
Aleś ty że mną, nie lękam się śmierci — 
ELEONORA. 
Nie myśl co rzucasz, pamiętaj o sobie, 
Szkoda lat, Tasso, lat które przepędzisz 
Z chwałą dla kraju i biednej rodziny! 
О, bodajbyśmy nigdy się nie znali — 
І nie musieli plakać nad rozslaniem! — 
Fasso! zapomnij, o zapomnij o mnie 
Jeżeli zdołasz — Ја — Вос widzi serca, 
Ja płakać tylko mogę nad swym losem 
I kląć mu, na co wyniósł mię wysoko. 
Tasso. 
Eleonoro! godnym ciebie będę! — 
Tasso cię ujrzy, lecz zlaurem na głowic— (pauza). 
Dywaj więc zdrowa; o sławe przeklęta! 
Tyleż więc stracić dla ciebie potrzeba? — 
ELEONORA. 
Bądź mężem, Tasso, ja ciy nie zapomnę — 
(Słychać wdali ruch kroków i głuchą wrzawę). 
Lecz cóż to, słyszysz ten loskot? zginiemy! 
Boże! i teraz nawet nie pomogłeś ? — 
Tasso. 
Elconoro , uchodź drugićm wyjściem — 
ELEONORA. 
Może Pellini — nic — to kroki ojca! 
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Zapóźno ! — lepiej cierpićć razem — idą — 
(ідзе na czele— kilku ludzi z pochodniami wbiegając szybko). 
ALFONS. 
Ona— więc prawda, wielki Boże, prawda! 
Cóż to za nowa wyprawa Księżniczko? 
Czy się nie mylę, może to jest anioł, 
Co zstąpił z nieba litością wzruszony, 
Ażeby więznia pocieszyć? — O córko!!! 
Jakżeś ty ciężko duszę mą zranila — 
Tasso. 
Szanuj nieszczęście swojćj córki Książę! — 
ALFONS. 
Eleonoro — cierpisz widzę — cierpisz; 
Lecz nie nad ojcem — cierpisz nad szaleńcem, 
Już potępionym — 
ELEONORA (padając do nóg). 
Litości mój Ojcze! 
ALFONS. 
Litości !!11-— cóż on obchodzić cię może — 
Toż więc twa miłość obrała siedlisko 
W sercu poety— biada ci, szalona! 
(do straży). 
Precz mi ztąd wszyscy, co powiem w tćj chwili, 
Niech tylko ona słyszy, niechaj zadrży — 
(odchodzą). 


Czy widzisz całą swą podłość dziewczyno — 
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Czy widzisz plamy kańby, nikczemności, 

któreś na własną rodzinę ściągnęła? 
ELEONORA. 

Wstrzymaj się Ojcze, czego żądasz — czego? 

Zapomnij córki, ale nie przeklinaj, 

Stoją przed tobą co ci zawinili, 

Masz ich w twym ręku, zabijaj, ofiary 

Będą milczały — ale nie przeklinaj — 
Tasso. 

Będą milezały — podziękują nawet — 
ELEoNona. 

Na moją duszę przysięgam ci Ojcze — 

On jest niewinien — jam sama przyczyną 

Zdrady, chcialam go ratować w nieszczęściu, 

Opuszczonego od calego Świata — 
ALFONS. 

Pięknie odgrywasz rolę swoją Księżno — 

Dosyć już tego, wracaj do palacu — 

Kazalem twoim kobietom być blisko — 

Wracaj! w bezpiecznych rękach twój kochanek. 
ELEoNona. 

Ricio — tak, widzę — On nas w przepaść wtrącił. 
ALFONS. 

Niech slagi Ńsiężny czekają w bliskości ; 

Księżniczka zaraz wróci do pałacu, 


A Tassa zamknąć w pewniejsze więzienie — 
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Rrcio. 
Wszystko gotowe na Księcia roskazy. 
ELEONORA. 
Ojcze! nie wrócę, póki mi nie powiesz, 
Że mu przebaczasz, chyba tym siepaczóm 
Roskażesz zbrojną rękę wznieść na córkę; 
Przysięgam tobie Ojcze on niewinny, 
On ciebie kochał, on cię jeszcze kocha — 
On życie, wszystko dla ciebie poświęci; 
Jam winna! Chciałam wesprzóć go w nieszczęściu; 
Jam winna Ojcze! wszystkiemu jam winna — 


ALFONS. 
Ricio! czy słyszysz? może on niewinny — 
А сто. 
Właśnie w tej chwili zatrzymano konia 
U bram więzienia; sługa, co go trzymał, 
Widząc mię blisko, skrył się; jestem pewny, 
Że do ucieczki miał komuś posłużyć — 
Tasso. 
Wierny, poczciwy slużalcze — trza było 
Zapytać konia — niechby ci powiedział ; 
Wszakże zwierzęta łatwo się zrozumią — 


Rıcıo. 


БЫ 


Poeta, widzę, lubi kalambury. 
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Tasso. 
Jestem niewinny — Lecz jest jakiś zdrajca, 
Co mię chce zgubić, jest, ja mu przebaczam 
Jeżeli pragnie mojego nieszczęścia — lecz jeśli 
Na moją sławę, na sławę Księżniczki 
Śmie ten pies podły szczekać — ja go zgniolę, 
Ja mu przynajmnićj naplwam na twarz brudną! 
Кусто. 
Ila! tysiąc kalusz — а ја mileczćć muszę— 
ALFONS. 
Torquato ! chciałeś mię zdradzić — 
EuroNoRa. 
On, zdradzić ?— 
Vałsz, fałsz obrzydly, gdzie potwarca?— powiedz— 
ALFONS. 

Chcesz wiedzićć, dobrze- ten wam wszystko powie~ 
(JFskazuje na Ricia, chwila zdumienia i zgrozy). 
Tasso. 

Ten to potwarca!! — Ricio! — przyjacielu! 
Слет ciebie moglem tak srogo obrazić — 
Kto zdrajca ?— powiedz — patrz — plama honoru 
Padła na Tassa, on jéj nie przeżyje— 
Oczyść mię — powiedz! — 
К істо. 
1 cóż mam powiedzićć” 


Niech się obrania klo winny — 
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Tasso. 
Poznaję 
Cię zdrajco ! — Nie wierz mu, Książe! wysłuchaj: 
Kto przyjaciela sprzedał, cóż nie sprzeda ? — 
К тесто. 
Czy widzisz Кѕідйе — mówi јак szalony — 
(do Tassa). 
Tasso! potrzeba uspokoić głowę — 
Zanadto czujesz , dostaniesz gorączki — 
Tasso. 
Ricio! tyś podły, spójrz mi, spójrz mi w oczy, 
Tyś podły Ricio — słyszysz przyjacielu — 
К т сло. 
Patrz , Książe, jaki zapał niezwyczajny; 
Uważaj, on ma zmysły pomięszane — 
Uwolń go, Książe, oddaj do warjatów. 
Tasso. 
Gdybym miał władzę — gdyby usta Boskie 
Wyrzekły słowo, że jestem niewinny, 
Kazałbym tobie śród ludzi tysiąca 
Odwołać kłamstwo , rzucił ci garść złota — 
Byś przestał szczekać, a potćm — przebaczył — 
Ale więżniowi cóż zostaje nad to — 
(daje mu policzek). 
Jeśliś niewinny, to policzek chwały, 
A jeśliś kłamca , to piętno zhańbienia 


y Ti 
g.pl 


80 


Nie zniknie nigdy — 
К усто (dobywając oręża). 
Zemsty! umrzćć musisz — 
ALFONS. 
Wstrzymać ich, wstrzymać —  (rozbrajają go). 
В хсохо. 
Zemsty Książe, zemsty! 
ELEONORA. 
Wart byłeś dawno tćj nagrody zdrajco ! — 
Ricio. 
O Książe !— zemsty! nie umrę bez zemsty! — 
(HFybiega i spotyka dozóreę więzienia osłupiały). 
Dozónca WIĘZIENIA. 
Wszechmocny Boże! On! on! 
Rircio. 
Przeklęstwo — 
Na jedną chwilę tyle strasznych cieniów — 
(chce iść). 
(Starzec chwyta go za rękę i nie puszcza). 
Dozónca WIĘZIENIA. 
Kaimie! powiedz, gdzie twój brat, gdzie siostra? — 


Rx1cio. 


Puszczaj mię starcze — ja піс o nich nie wiem— 


Dozónca Więzienia. 


Oddaj mi syna, oddaj córkę — oddaj!!! 


IECIN.O l 
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Кусто 
(wyrywając rękę i odpychając starca). 
Precz ! wszakże dawno przekląłeś już syna, 
Ale przeklęstwo spadło na twą głowę, 
Bom był niewinny, nim dzieci zabiłeś, 
Któreś zbyt kochał, przeklęty ocalał — 


Dozónca WIĘZIENIA. 


Ja ich zabiłem?! (pada na ziemię). 


Wszyscy. 
Ratunku starcowi! 
(skupiają się wszyscy około nicgo. — Zasłona spada). 


-NIOH 
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CZĘŚĆ DRUGA. 
O0błaąka ny. 


әвов ҹ. 


Alfons Książę Ferrary. 
Eleonora Córka Księcia. 

Ricio jego Sckretarz. 

Pellini Paź przydwornę Księżny. 
Lekarz domu obląkanych. 

Abel obląkany. 

Dwóch innych obłąkanych. 
Służący u dworu. 

Strażnik domu obłąkanych. 

Scena w Ferrarze w domu Obląkanych we trzy 

lata po poprzedzającej. 
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Scena я. 
Pokój w pałacu Elconory. 


PELLINI 
(książkę, którą czytał, rzuca i wstaje). 
Nic — wszystko darmo, próżno oko czyta, 
Gdy oderwana dusza uleciała— 
Precz księgo, zimny i zbyt pospolity 
Twój język, żeby sercem mem owładnął. ч 
Jej tylko imię w każdém miejscu ezytam !— 2* 
Przecież фагетпо, los się mój nie zmieni— 
Okrulna kara — widzićć ją co chwila 
I zawsze myśleć :— nie będziesz w tem niebiec.— 
Któż to nadchodzi ?— Jakiś nicznajomy; 
Jak ich nalręlność nieznośna mi teraz. 
LEkanz. 
Przepraszam — może przerwalem mu pracę ?— 
Tu są pokoje Msiężny Leonory?— 
9* 
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PELLING 
Tutaj—ja właśnie jestem u jej dworu— 
Jeżeli żądasz widzieć się z Księżniczką, 
Proszę się wstrzymać — za chwilę nadejdzie. 
Lekarz. 
Nie chcialbym jednak nazbyt dlugo czekać, 
Nie wszyscy chwilę za nic uważają; 
Jesteś tak smutnym młody dworzaninie, 
I z rysów twoich wyczytuję duszę. 
Słuchaj —w twych oczach suchotniczy ogień, 
A dusza musi w silnêj być gorączce, 
Bo oko zawsze jest zwierciadłem duszy. 
PELLING 
Zęgadłeś mój panie, i jak z mowy wnosze, 
Zapewna jesteś lekarzem— 
Lekarz. 
. W istocie 
Lekarzem, właśnie cierpiących na duszę, 
PELLING 
Tem gorzćj, mało więc komu pomożesz. 
LEkaARZ. 
Sądzisz? bo mało kto zechce mię słuchać. 
Patrzaj, na niebie te gwiazdy błyszczące, 
ich światła, są to ich dusze— i kiedyż 
Którą z nich ujrzysz w swym blasku zmienioną? 


Nigdy, bo błyszczą, jak blyszczćć powiuny, 
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Во ich światełka nie blądzą po drodze— 

O, tak i dusza— dotąd zdrowa, póki 

Жа kresy swojćj drogi nie wyleci. 

Jesli więc będziesz widział w świecie oczy 

Со chwila zmienne — raz smutne, znów żywe, 

Znajdziesz tam dusze małe i schorzałe, 

Bo stałość tylko jest oznaką mocy. 
PeLLiNt. 

Są chwile życia, w których stałość niknie, 

Bo czlowiek musi, jak wszystko, się zmieniać. 
Lekanz. 

Patrzajmy zimno na przemiany świata. 
PrLu1rNri. 

Nie zawsze można. —Czyś żył w wielkim świecie? 

Czy wiesz jak wiele tam każda przemiana 

Musi po sobie zostawić rozwalin ?— 

Lub u nas dzisiaj, czy znałeś dwór Księcia? 

Przed kilką łaty — byl to raj na ziemi— 

Dzisiaj jaskinia ogromna i straszna— 

Dziś Bicio rządzi — Кісіо wszystkiem włada, 

Już ten swojego wieku wićrszokleta 

Porzucił pióro 1 wziął miecz sędziowski. 

Powiedz — i możnaż palrzeć na to zimno—? 
Lexarz. 

Okropna zmiana !— biada narodowi, 


któremu włada slaby albo dumny !— 
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Ale czekajmy, czas wszystko odmieni. 
Powiedz mi, proszę, czyby też піс można 
Donieść Księżniczce, że czekam ?— 
Perrine 
Więe idę— (odchodzi). 
LEkanz. 
Jestem u celu, mogę przecie działać. 
Ten nieszczęśliwy musi zostać wolnym, — 
Gdy go wtrąciła przemoc niegodziwa, 
Litość więc musi wydobyć — tak, litość ;— 
Sprawiedliwości napróżnobym wołał. — 
O biada cnocie, że jćj cała władza 
Na takiej kruchćj wśpiera się podstawie! — 
Lecz tu tak pusto— przecież dwory Książąt 
Zwykły być zawsze pełne próźniakami— 
I taka cisza, jak gdyby zaraza 
Kazala wszystkim na śmierć się gotować. 
А 1— 0102 idą — to ona — poznalem — 
Ona; lecz jak się okropnie zmieniła —! 
ELEONORA. 
Witam cię panie— słyszałam , żeś przybył 
Z jakićmś zleceniem ważnćm i tajemnćm, 
Mnie się tyczącćm — jeśli mogę słyszćć, 
І to w tćj chwili — Proszę, powiedz wszystko. 
ГЕК АНТ. 


Spelnię z roskoszą życzenia twe Księźno, 
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Lecz niech mi wolno jéj samćj powiedzićć. 
ELEONORA. 

Rozumiećm— nie chcesz Świadków — twa ostróżność 

Może zbyteczna — to jest mój przyjaciel — 

Lekarz. 

Daruj Księżniczko— star mię mój nauczył 

Być zbyt ostróżnym, a więc podejrzliwym. 
ELEONORA. 


Ha, gdy koniecznie— 
(daje znak — Pellini wychodzi). 


Jesteśmy więc sami— 
Cóż to za imię, które dla mnie tylko 
Usłyszeć wolno ?— 
Lekarz. 
I które nikogo 
Obejść nie może, prócz ciebie, Księżniezko— 
Od nieszczęsnego zlecenie — ten czlowiek 
Znany ci niegdyś i nadto szczęśliwy— 
Boś go Księżniczko wśpierała potrzykroć — 
Prosi o łaskę nową i ostatnią — 
Prosi ażeby mógł skonać swobodnie. 
ELEONORA. 
Słów nie rozumićm, zbyt ciemne i straszne— 
Lekarz. 
Prosi, ażebyś Księżno — list ten sama 


Oddala w ręce Jego Księcićej Mości— 
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Niechaj przeczyta slowa przebaczenia— 
Niech sam przebaczy, bo odtąd mu tylko 
Przeklęctwa dla tych pozostaną murów. 
O biedny człowiek 1— Коро takie męki 

Do łez nie wzruszą — nigdy nie zaplacze. 


ELEONORA 
(biorąc list zdziwiona i trwošna). 
Cóż to? to ręka Torquata — mów — kto dał 
To pismo?— wszakże Tasso mieszka w Rzymie? 


LEKARZ. 
Nazwiska nie znam — słyszalem ja wprawdzie 
Niegdyś o Tassie—ale imię jego 
Przebrzmiało dawno — cóż nazwisko znaczy— 
Tacy nieszczęśni, Јако ten, na zawsze 
Tracą imiona —i tylko z męczarni 
Większych lub mniejszych, rozróżnić ich można; 
Trzeba znać bowiem, że jestem lekarzem 
Bićdnych, co mają zmysly pomięszanc— 
Jeden z nich dał mi to pismo — cierpiący 
Jest panem moim — slużę jemu wszędzie, 
Gdzie tylko widzę nadzieję ratunku. 

ELEoNoRA (otwierając list). 

© wielki Boże! w domu obląkanych! 

Lekanz. 


1 cóż żal przyda?— uspokój się Księżno — 
> 
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Ten nieszczęśliwy pragnie twego wsparcia, 
A nic rospaczy— 
ELEoNona. 
Nieszczęśliwy Tasso ! 
LEkanzZ. 
Rsiężniczko — młodość zapewnia mu życie, 
A inne strony, inne towarzystwo, 
Zmieni mu umysł, zapewniam cię Pani— 
Niebezpieczeństwa dotychczas nie widzę. 


ELEONORA. 
Byćże to może?!-— zmysłów pomięszanych— 
Uwacił rozum — on! tak silućj duszy— 


Ach! on mię pewno przeklina bez końca. 


LEkaARZ. 
Powtarza często imię twoje Księżno— 
'Tak słodko— z taką dziwną wesołością— 


Musiałas wiele dobrego mu zrobić. 


ELEONORA. 
Utrułam jego — Rzuciłam go w przepaść— 
Sama uciekłam —a on mię wspomina— 
Słodko wspomina. — Так — on obłąkany — 
Bo gdyby nie to, onby mię — przeklinał. 

LekanRzZ. 

U kogo dusza nad Świat ten się wznosi, 
kto ziemskie klęski wyzywa do boju 
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I z walki wraca z spokojnćm sumieniem— 


Hsiężno! czyż można zwać tego nieszczęsuym—? 


ELEONORA. 
O! gdybym, jak on, rozum utracila— 
Obrzydły rozum — który mi се chwila 
Same nieszczęścia i klęski wspomina! — 
LEKARZ. 
Nie bluźń !— nie wzywauj, Księżniczko, cierpienia. 
ELEoNORA. 
Torquato! widzę, widzę twój cień blady, 
Jak mi przychodzi wyrzucać niewdzięczność-— 
Jam cię zgubiła — uic dawaj wyroku 
Jestem niewinną —ja cię wiecznie kocham. 
Lekanz (na stronie). 


Biada czującym — czucie jest męczarnią. 


ELEONORA. 
I powiedz — jakie przecie jego życie? 
Czy on ci o mnie kiedybądź wspominał ? 
Ach! jego usta byly zawsze skąpe 
Do słów miłości — ale dusza — dusza!.... 
O, ty nie zdołasz nigdy tego pojąć!!! 
Dzisiaj zapewno bardzo się odmienił — 
Twarz jego Майа, prawda — oczy we łzach— 
To cień chodząca — ofiara mogiły. 


Eleonoro ! jakżeś nieszczęśliwa. 
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Lxzkanz. 
Księżniczko! jawnie z tego żalu widzę, 
Żeś nadto mało cierpiała na świecie. 
О gdybyś tego wzgardzonego znała, 
Za którym płaczesz , jak za nieszczęśliwym— 
I któż wić, może zazdrościćby trzeba 
Jego losowi — kiedy świat szarpany 
Mękami żądzy, dumy, namiętuości— 
Оп w kraju marzeń — оп w kraju aniołów— 
A choć świat mówi:— uczucie szaleństwem— 
Stokroć jest wyższym ten szał nad rozumy. 
ELEONORA. 
I powiedz — jak go dawno tam rzucono— 
I na czyj rozkaz ?— mnie mówiono zawsze, 
Że on jest w iizymie — jam się pocieszała, 
Że tam zajęty sławą i przyszłością, 
Zapomni o mnie, i czucie nieszczęsne 
Poświęci innym, może większym celóm— 
Mnie oszukano !— mów — mów о Torquacie— 
Lekarz. 
Przed trzema laty w mury obłąkanych 
Przyjechał człowiek — z jego smutućj twarzy 
I wykrzywionćj szyderskim uśmiechem, 
Już go poznałem, i za skarby świata 
Nie chcialbym zgłębić myśli jego duszy— 
Był to posłaniec Księcia, a z nim drugi 


Том Ш. 10 
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Ponury, blady, biedny obłąkany— 

Oddano mi go, kazano uwięzić— 

Posłaniec mówił, że niegdyś ten człowiek, 
Powodowany dumą, dążył zbytnie 

Do celu, który go zrobił szalonym— 
Nakazał w nieczćm nie wierzyć więżniowi, 

I w chwilach szału kryć go przed wszystkiemi; 
Od tego czasu byłem stróżem Tassa, 

ОЧ tego czasu patrzałem na męki 
Wypędzonego za to, że czuł więcćj 

Niżeli inni;—— ale nie sądź Księżno, 

Ażeby miał być podobny szałeńcóm, 

Którym została tylko postać ludzka, 

A których dusza uśpiona na wieki, 

Już nie ożywi oczu, ani mowy; — 

Jednak szał jego, jest to smutny widok 

Dla сека z ziemskim pełznącym rozumem, 
Kiedy marzenia mózg jego zamącą, 

Oko wzniesione w jeden punkt ku niebu, 
Widzi tam Boski utwor swoich myśli, 
Postawa martwa, nieruchoma — ręka 

W zniesiona w górę, jakby sięgająca 

Za czémś stworzonćm , lecz niedotykalnćm— 
I słów harmonja, a w słowach myśl ciemna, 
Napól tonąca w oku, napół w niebie— 
Nieraz, gdy mary zniknionćj przeszłości 
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Stanga mu w oczach, on przed chwilą słaby, 
Z calą potęgą lwa grozi ciemiężcóm, 
I ciężko błużni, i strasznie rospacza— 
Dość wtedy, Pani, wymówić twe imię, 
Jak od skinienia ręki czarownika, 
Mary się jego zmieniają, pierzchają , 
I znowu płynie harmonja wyrazów— 
A twoje imię brzmi w nićj bezustannie, 
I wtedy oczy jego w takim ogniu, 
Że nieraz lękam się, ażeby dusza, 
Со w nich usiadła i leci ku niebu, 
Nie uleciała bez powrólu. 

ELEONORA. 

Boże! 

Lekanz. 
Od niedawnego czasu był się zmienił, 
Przestał rospaczać — w jego uniesieniach 
Bylo mniej mocy, lecz w sobie się zamknął, 
A jeśli kiedy przerwał długą ciszę, 
Były to słowa przebaczenia wszystkim, 
Со go męczyli. — Raz wieczorną dobą, 
Gdym go odwiedzał — Patrzaj, mówił z czuciem, 
Słońee zachodzi spokojnie, i czemuż 
Ja tyłko mam się zbliżać do zachodu, 
Z żalem, z rospaczą ?— odtąd będę innym, 


Będę spokojnym —ach ta tylko chwila, 
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Kiedy niebiosa żegnają się z słońcem, 
Zawsze sprowadza mi jakąś tęsknotę ; 
Ach! gdybyś teraz ujrzał Leonorę 1— 
I cóż ci z tego? odrzekłem — To pismo 
Oddaj w jćj ręce, niech pokaże ojcu— 
Powiedz jak cierpię, niechaj nie narzeka, 
Опа niewinna — опа na tym świecie 
Była mi wszystkićm. O!—jćj pamięć pójdzie 
Za mną do grobu. 
ELEONORA. 

O Boże! twa ręka 
Doświadcza tylko — lecz ty się zlitujcsz ! 

LEkaARzZ. 
Ale Bóc, Rsiężno, za nadto wysoko, 
А gdy nie damy kęs chleba głodnemu, 
Zęinie — A Вос zaś będzie patrzeć z góry , 
Z zgrozą i wzgardą na ludzi, co mogli 


Ratować — przecie піс uratowali. 


ELEONORA. 
Słusznie wyrzucasz mi moją oziębłość; 
Lecz ten Bóc świadkiem — wszystkiego użyję, 
Byle był wolnym. — Żegnam cię doktorze— 
Та godzin parę przyjdziesz zacny człeku, 
Wtedy cię przyjmę weselszćm spójrzeniem. 
(Lekarz odchodzi). 
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ELEONORA. 
Tak, jeszcze dzisiaj musi zostać wolnym, 
Choćby to mialo życia mię kosztować. — 
(chce odejść — spostrzega nadchodzącego Ricia). 
К есто. 
Księżniczka Pani daruje, że może 
Na kilka chwilek stanę się natrętnym— 
Lecz ważny powód— twój, Pani, intereśs..... 
Cóż to— czy Księżna nic żąda mię słyszeć? 
Księżna tak smutna — $ 
ELEONORA. 
Z obecności twojćj 
Mój sehrelarzu!—czy masz co powiedzieć ?— 
Więc śpiesz się prędko— czas mi drogi dzisiaj. 
ВЕ сњо. 
Nie — bo dzis Księżna nadto w złym humorze; 
Chciałbym jednakże i wiele powiedzićć, 
Nie zwykłem bowiem przyjaciół opuszczać. 
ELEONORA. 
Jak to! ty Rycio! ty chcesz mię ratować? 
Cha, cha, cha, Ricio—! Со ty mówisz Ricio! 
Ty chcesz ratować? 
К істо. 
Ratuję przyjaciół— 
Ratuję wszystko, со wielbię i kocham. 


10° 
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ELEONORA. 
Czy tak!!! więc dzisiaj szatan mię ukochał? 


К сто. 
Księżna zbyt sroga — chcę ratować Tassa, 
Chcę ci, Księżniczko, odkryć tajemnicę, 
Za nazbyt drogą, abyś nie uczuła, 
Że Ricio nie jest tak złym, jak sądziłaś. 
ELEONORA. 
Na co ci, Ricio, być enotliwym — porzuć 
Boca i łudzi oszukiwać — pomyśl, 
Że niecrozważna cnota może zgubić. 
O! szkoda czasu! 
В істо. 
Jednak powiem Księżnie— 


Tasso jest w domu warjatów. 


ELEoNona. 
Wiem o tćm— 
К усто (na stronie). 

Taką wiadomość tak zimno przyjęła? 

(do Eleonory). 
Czas go ralować— 

ELEONORA. 

Ricio! nie myśl o tem— 
Przez litość nie myśl, bo mię twoja cnota 
Przestrasza więcćj, niżli wszystkie zbrodnie. 
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Rurcio. 
Czyżem zasłużył na to potępienie ?— 
O! prawda, srogo mściłem się nad Tassem, 
Bo leż mię skrzywdził najsrożćj — lecz dzisiaj 
Ja mu przebaczam, a chociaż mię ściga 
W snach i na jawie ta okropna hańba, 
Przecież mu zawsze, dziś nawet przebaczam. 


ELEONORA. 
O chytry węża! 
К асло. 


I gdybyś raz, Księżno, = 
Raz tylko jeden w serce me zajrzała— ca 


ELroNona. 
W tak brudue bagno nie warto spozierać 
Ricio! dość tego— 

К хсто. 

Lecz napróżno wołam, 
Zgasła, jak widzę, nawet litość twoja, 
Prześladowanie bez końca mię ściga— 
Ale przebaczam moim prześladowcóm— 
Przyjdzie czas dla mnie dawno pożądany— 
Śmierć przyjdzie przecież, ukołysze wkrótce 
Na sen najsłodszy, bo już nieprzerwany— 
Może natenczas dopićro wyrzekniesz :— 


Ricio na świecie był najnieszczęśliwszym. 
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ELEONORA. 
Wszakże i dzisiaj cię nawet żałuję, 
Wszak nie zyskałeś żądanćj nagrody ?— 
К тсто. 
Księżniczko! słowo litości wyrzekłaś ! 
Jedno spójrzenie, jeden uśmiech Pani, 
Czyliż to mała jest dla mnie nagroda? — 
ELEONORA. 
Za nazbył mala. —Tyś wart szubienicy. 
= К тсто. 
Aż tyle katusz!— to nad moje siły. 
> ELEONORA. 
Znicsiesz tak łatwo, jak zniosłeś policzek— 
Tymczasem precz ziąd nikczemny! przychodzisz 
Mnie się wykrywać z swoją podlą duszą, 
Którą i szatan kiedyś gardzić będzie. 
К тісто. 
Przepraszam Księżno — w złym jesteś humorze — 
Wnet wyjdę — wyjdę! nie gniewaj się Księżuo. 
Trzeba pamiętać, że dosyć mam władzy, 
Że mogę szkodzić — tak — jak mogłem pomódz. 


(odchodzi). 
ELEONORA. 


Boże mój, Boże! a więc muszę znosić 
Urągowislio nawet tego zbrodnia? 
Cóż to, mój Ojciec? 
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ALFONS. 
Jesteś blada, smutna— 


ELEONORA. 
Nie zważaj Ojcze — kobićtóm zwyczajnie 
Lada co smutek niesie i wesołość— 
Są to stworzenia zmienne i dziwaczne. 


ALFONS. 
Lecz ty do rzędu takich nie należysz. 


ELEONORA. 
Jeszcze mię kochasz Ojcze, gdy tak sądzisz— 
Wszak prawda, kochasz ?— 


ALFONS. 
Moje dobre dzićcię, 

Któżby cię nie miał kochać ?— 

ELEONORA (podając krzesło). 

Usiądź Ojcze— 

Wszak już tak dawno nie byłeś u córki— 
Zajęty ciągle trudami rządzenia 
Ani pomyślisz — że bez ciebie tęsknię— 

(Мека u nóg jego i całuje rękę). 
Ach! na tym wielkim świecie żal się Boże 
Mieć czule serce. — Rozum, duma, wszystko 
Każe oziębnąć, czucie czasem tylko.... 
Tak, czasem.... dla mnie dzisiaj Ojcze! 


Dzisiaj nie wzbronisz serca Фа swćj córki— 
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ALFONS. 


Eleonoro ! ukochane dzićcię— 


ELEONORA. 


Tak, ukochane — wierzę tobie Ojeze— 
Wierzę, jak niegdyś, kiedy dzieckiem bylam— 
O! ty mię kochasz — a kto kocha — prawda, 
Dla tego nićmasz ofiar nadzwyczajnych, 
Tcu od kochanćj głowy burze, gromy, 
Nawet rażący wietrzyk rad odsuwa— 

Теп dla kochanych oczu, słońce nawet 
Chciałby rozjaśnić , i z jego promieni 
Wytrącić wszystkie rażące źrenice, 

A zebrać świetne, piękne, balsamiczne, 
Coby wpadały do kochanych oczu, 

Jak obraz Boca w żrenice anioła !— 


ALFONS. 
Prawdę powiadasz. 


ELEONORA. 


Prawdę?—a więc Ojcze 
Ty nie odmówisz — o со prosić będę— 
Jest w twojćm państwie jeden nieszczęśliwy— 
Sićrota, więzień, a przecież enotliwy— 
Z głębi więzienia przysłał bićdny do mnie 
Lagodną prośbę, i łzy— i zaklina, 
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Bym je do twoich rąk, Ojcze! oddała— 
(oddaje mu proślę— Alfons odkrywszy powstaje zmięszany). 
1 cóż mój Ojcze! ty jemu przebaczysz ?— 
ALFONS. 
Znowu la mara ścigać mię przychodzi. 
ELrONORA. 
Smutny to bardzo stan. . . . . « . . 
Trzeba się lękać wszystkich — nawet więźnia, 
Którego całą bronią są łzy tylko. 
ALFONS. 
A więc wiesz wszystko !— tak, zemsty żądałem, 
Bo moja władzą i godność zhańbiona 
Mausiala zostać pomszczoną— 
ELEONORA. 
Pomszczoną ?— 
A jednak Ojcze! zemsta wola zemsty— 
Jeki cierpiących — o! to głos donośny— 
Nadejdzie chwila pomsty za jęk każdy— 
I cóż mój Ojcze? 
ALFONS. 
Com spełnił nie zmienię— 
Nie zniosę nigdy, ażeby świat mówił :— 
Że w mojćj córce kochal się poeta. 
ELEONORA. 
Ojcze! zmień wyrok—zmień— przez litość dla mnie, 


Jedną masz córkę, czyż i tę zabijesz ?— 
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Nóg twych nic puszczę, póki ше wyrzekniesz:— 
Przebaczam !— Ojcze !— wielka chwila przyszła, 
W którćj ocalisz lub utracisz córkę. 
ALFONS. 
Nie mogę— nigdy — niech cierpi szaleniec— 
ELEONORA (porywając się). 
Со! nie chcesz słuchać prośby i lez moich? 
Dobrze! więc powićm słowami pochlebcy— 
Przebacz, a będziesz wielkim , nieśmiertelaym— 
Albo chcesz — wolność Torquata okupię— 
Gdy złota żądasz —dam złoto, ofiary, 
W ofierze wszystko — życie ci poświęcę— 
Wszakżeś Pan ludzi — sprzedaj mi poetę— 
Albo posłuchaj — mam ja jeden okup 
Drogi, i w twoich i w mych oczach drogi!— 
Oddam swą rękę — komu tylko żądasz — 
ALFONS. 
Jeśli to prawda — Tasso wolnym będzie— 
ELEONORA. 
Dzięki ci Ojcze, choć tyłeś okrutny! 
Gdybym żądała pomocy od człeka 
Najzimniejszego, możeby zapragnął 
Złota na okup, gdyby wróg zacięty 
Zemstę wywierał, odjąłby mi sławę— 
Aleś ty sroższy Ojcze— ty wydzierasz 
Nadzieję nawet—- dobrze— wszystko spełnię ;— 
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А gdy się znajdzie tak szalony człowiek, 
Со zechce rękę moją wziąć bez serca, 
Weźmie do swego domu posąg zimny— 
Ja się wyuczę wszystkich kłamstw obłudy, 
Cały świat mężczyzn przewyższę w tćj sztuce— 
Daj Ojcze wyrok, niechaj się podpiszę— 
Jestem gotowa wziąć męża z twej ręki— 
Jestem gotowa— (płacze) jakiego rozkażesz— 
Wszystko mi jedno, z ciała сту z kamienia— 
І drugie pismo — uwolnienie Tassa— 
ALFONS. 
О, nie tak prędko, córko— 
(dzwoni — służący wchodzi). 
Gdzie jest Ricio? 
Przywołać tutaj — (służący odchodzi). 
ELEONORA. 
Książe — to on spełni— 
On !— twój sekretarz.— Więe on swą ofiarę 
Ma uratować. —А ! to nad me siły— 
Mój Ojcze, może za niego mię wydasz ? 
(mięsza się mówiąc). 
О!... ja... go... prędko otruję—a potem 
Modlić się będę, żeby Вос przebaczył, 
Żem ja kobićta, śmiała łotra stracić— 


ALFONS. 


On właśnie id (Ricio wchodzi). 5 


БРІТА 1 
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Rrcio. 
Jestem gotów, Książe— 


ALFONS. 


Ricio -- Torquato ma być uwolnionym — 


Rico (na stronie). 
Ha! pieklo cale— (do Księcia). 
Książe, jak się cieszę, 

Że sprawiedliwość swoją złagodziłeś. 

ALFONS. 
Trzeba to wszystko formalnie uczynić— 

К асло. 
Rozumićm Książe— 

ALFONS. 

A razem wiedz о tém, 
Ze Księżna Pani już się nie uchyla 


Od związku, który tak nam jest potrzebnym— 


Ricio. 
Księżniczka Pani— (na stronie) 
Niepojęta zmiana— 
ALFONS. 
lisiężna ugodę zostawi na pismie, 
A więc i o tém pamiętaj — 
Ricio. 
Wszak dawno 
Pismo to czeka tylko ręki Księżny. 
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ELEONORA. 
Dziś więc ją ujrzy— (ua stronie) 
Oszukam was wszystkich— 
ALFONS. 
Spiesz się więc— 
К істо. 
14е— (odchodzi) 


ELEONORA 
Najłaskawszy Książe, 
Możeby można, byś zaraz podpisał — 
Chcialabym prędko —- wićsz, że pośród cierpień 
Czas nie tak szybko jak w szczęściu ulata— 
ALFONS. 


Rozumićm ебгко — 2а chwilę odbierzesz— 
(wychodzi). 


ELEONORA. 
Więc Tasso wróci w swe ojczyste зігопу— 
Oby mógł równie do szczęścia powrócić— 
Lecz mamże prawo oszukiwać Ojca? 
Niestety! muszę — ezyż nie użył ze mną 
Całćj obłudy i okropnćj zemsty— 
Potrzeba tylko działać szybko — śmiało— 
Pellini wyrok odniesie Tassowi, 
Оп mu ułatwi drogę do ucieczki— 


Pellini — (wchodzi Pellini). 
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Wreszcie uwolniłam Tassa, 
Ty mu objawisz— 
PeLLINI. 
Wszakże Tasso w Rzymic— 


ELEONORA. 
Nas oszukano — оп w domu warjatów — 
Ale wyrwałam go z drapieżnych szponów. 


Rrcio 
(przynosi dwa papiery). 
Oto są znane ci Księżno papiery— 
To uwolnienie Torquata— 
ELEONORA. 
Zupelne? 
Rrcro. 
Jak tylko można — a lo drugie pismo— 
Na któróm Księżna raczy się podpisać — 
ELEONORA 
(biorąc obadwa). 
Niechaj zostanie — za chwilę tu przyjdziesz— 
Weźmiesz mój podpis, a tymczasem żegnam— 


Riczo (nastronie). 
A mi się zdaje, że Księżna nas zwodzi— 
(odchodzi). 
ELEONORA. 


Niech przyjdzie lekarz — 
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Рик. 
Właśnie on nadchodzi-— 
ELEONORA. 
Witam cie teraz weselszćm spójrzeniem— 
Tasso już wolny, to pismo ci powić— 
LEKARZ. 
A więc się spieszmy, czas drogi dla więźnia. 


ELEONORA. 
Żegnam cię, odnieś, odnieś Torquatowi— 
Ach tylko błahą nadzieję —i powiedz 
Niech jak ja wierzy, a wszystko zwyciężym. 
(do Pelliniego) 
Ty przyjacielu weż tę trochę złota, 
Żeby ułatwić mu powrót bez zwłoki— 
Nicchaj ucieka, chociaż uwolniony— 
Niechaj pamięta, że tu Ricio czuwa. 
O! jestem pewuą, że dziś jeszcze pogoń 
Ścigać go będzie — biada mu, gdy znowu 
W padnie w ich ręce— 
LEKARZ. 
Żegnam cię Księżniczko— 
(odchodzą). 
ELEONORA. 


Godzina czasu, a będzie swobodnym— 


A teraz dalćj — przejrzyjmy to pismo— 
(odczytuje). 
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Haniebny wyrok Ша bićdnćj kobićty, 
Którą chcą sprzedać — о! Twa ręka Boże! 
Za cóż stworzyła słabćmi kobićty ?— 
I czemuż wszystkie jesteśmy w niewoli, 
Od niewolnicy do córki królewskićj — 
Ale rozumićm jak działać — wet za wet— 
Niech chytrość wygra, co szczćrość siracila. 
, (dzwoni — służący wchodzi). 
Świócy— (służący odchodzi). 
Kto wam dał prawo ciemiężenia, 
Ten dal nam władzę oszukać ciemiężców. 
(służący przynosi świecę i odchodzi — Elconora bierze 
pismo i zapala je). 
Gdy zażądacie mojego podpisu, 
Znajdziecie popioł —to wasze zamiary— 
I śmiech szyderczy w mych ustach — zapłatę 
Godną prac waszych—czemuż wszystkie zbrodnie, 
Nim świat uderzą, nie mogą się zmienić, 


Jako ten papier, w czarny, brudny popiol ?— 


Ricio (wchodzi ). 
Jestem Księżniczko! 
ELEONORA. 
Zawcześnieś przyszedł— 
W wielkich zamiarach namyslu potrzeba— 
Wszak prawda ?— trzeba dawne urojenia 


Spalić na węgiel, jak oto ten papier, 
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Ażeby serce drugiemi zapisać. 

К усло. 
Czy Księżna tylko nie spaliła mylką 
List uwolnienia dla Tassa?— 


ELEONORA. 
То nadto 
Byłoby może roztargnienia— 
К сво. 
Alba 
Może to drugie najważniejsze pismo— 
ELEONORA. 
Cóż to, lat tyle jestes sekretarzem, 
Ministrem, wszystkićm, i nie umićsz jeszcze 
Czytać tajniki brudnćj spalenizny— 
Riuceo. 
Księżna się gnićwa —jeślim o tem wspomniał, 
To nie w złym celu;— to mię tylko dziwi, 
Że Księżua Pani swąd ten znosi— 


ELEONORA. 
Lubię 
Dym spalenizny — 
К усло. 
І Księżnie nie szkodzi? 
ELEoNoRA. 


Ręczę cię nawet, że mi to przyjemnie— 
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В сто. 
Upodobanie szczególne. 
ELEONORA. 
Gdy patrzę 
Na te spalone resztki z przyjemnością , 
Naówczas myślę, możebym patrzała 
Z takim uśmiechem, gdyby tu zbrodniarza, 
Ciebie naprzykład, spalono — 
К істо. 
О piekło ! 
ELEONORA. 
To jest kalambur— nie bierz ро do serca— 
Zbrodniarz i węgiel tak sobie podobni— 
Jedno i drugie brudzi czego dolknie— 
Jedno i drugie podle! — prawda Кісіо?— 


(odchodzi). 
Rıiıcıo. 
Poznaję teraz — ona oszukała— 
Nie chce podpisać, spaiiła — do Księcia ` 


Lećmy, wstrzymajmy uwolnienie 'Гаѕза — 
(wybiega). 


—-— JA ec 
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Scena 2. 
Ciasny pokój w domu obłąkanych, straż u drzwi— 


zdala słychać nickiedy różne pomieszane 
głosy obłąkanych. 
Tasso, 
Spaść aż tak nisko z wysokiego nieba— 
Ja wieszcz potężny wielkiego narodu, 
W domu szalonych —i głos mój wyniosły, 
Pieśń nieśmiertelna, tutaj konać mają, 
Nieznane światu. — Пајо zhańbiona— 
Ziemio rozpusty, pychy i podłości— 
Ziemio! co męczysz niewinne proroki!— 
Patrzaj, Torquato, ten wieszcz nieśmiertelny, 
Co będzie kiedyś zaszczytem dla ciebie, 
Brylantem w twojćj laurowćj koronie, 
Kona samotnie — wzgardzony — szalony !— 
Biada ci ziemio — со rzucasz na głowy 
Genjuszów swoich nie tylko ubóstwo 
I zapomnienie, ale wzgardę nawet— 
Przecież Italjo !— kocham, kocham ciebie 1— 
Bodajbyś była perłą wśród narodów— 
I imię twoje niechaj brzmi bez końca— 
Niechaj przeżyje moją nawet sławę— 
(słychać krzyki obłąkanych). 
Nędzne stworzenia 1— jęki wasze со dzień 


Budzą mię ze snu i do snu kołyszą— 
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Nędzne, a wszakże szczęśliwe stworzenia— 
Duch wasz na fali zapomnienia usnąl— 
Jam tylko jeden bez końca nieszczęsny, 
Jak Prometeusz do skały przykuty, 
Jak on, za promień niebieskićj miłości, 
Skazany wiecznie konać, i żyć wiecznie— 
Samotny, tylko cień lubćj przeszłości— 
Dobry przyjaciel, nie chce mię opuszczać ;— 
O! dzięki tobie, gdyby nie wspomnienia, 
Gdyby nie ona, dawnobym oszalał — 
W ybyście chcieli zimni, dumni ludzie 
Widzieć mię takim — alem ja potężny 
Wzniósł się nad wami, w krainie, gdzie orły 
Patrzają w słońce — gdzie gwiazdy gadają— 
Poglądam na was, i widzę jak w błocie 
Ziemskićm pelzniecie — czemuż między wami 
Ona żyć musi, ten anioł wygnany, 
Wskazana cierpićć , i kochać, i więdnićć, 
Wśród marmurowych miast i serc z marmuru— 
Eleonoro !— (oglądając się) 
Tu zimno, ponuro— 

Po cóż w tćj trumnie wymawiać jćj imię ?— 
Może піст zdołam te głazy ożywić— 

(przybliza się do strażnika drzemiącego). 
Czy słyszysz glino 1— Znasz ty Leonorę, 


Niebieski utwor, co zdoła z nicestwa 
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Genjusze wskrzeszać!—czy znasz ją nędzarzu ?— 
(pauza — strażnik milczy). 
Milczysz, nie czujesz !— czy pojmujesz Boca ?— 
(milczy). 
Czyś kochał kiedy ?2— (milczy) 
Czy znasz nieśmiertelność ?— 


Obacz ją! obacz!!— a przyjmiesz to wszystko.— 


STRAŻNIK. 


Kładnij się spać już, kochany poeto— 
Północ wybiła— 
Tasso. 
Spać! spać !— głupi człowiek — 
Czyliż się w grobie mało naśpisz jeszcze ?— 
Spać !— śpij robaku !— рокай śpisz, szczęśliwyś ! 
Ach czemuż, czemu i ja spać nie mogę?— 
Za cóż z słodkiego snu mię obudzono ?— 
Kiedym był dzieckiem, па co mi odkryto 
Krainę nieba, poezji, marzenia! 
A potem — na coś ty mię rozbudziła 
Z letargu życia — nadzieją, miłością , 
Że spać nie mogę tak, jak ci szczęśliwi ?— 
Ach! gdyby zasnąć na wieki !— (krzyki obłąkanych). 
To oni— 
Bicdni szaleni, i oni czuwają, 


Во także сгија. — О! czuć jest to cierpićć— 
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Szczęsny, kto może, jak kamień, spać wiecznie. 
esny, 5J І 
(wchodzi trzech obłąkanych — pierwszy ciągnie za rękę 
drugiego (Abla Mirandolę), ten ucieka do Torquata). 


ABEL 
Ach broń mię, broń mię przed jego potęgą— 
lszy OBŁĄKANY. 
Nie chcesz mię słuchać, nie chcesz nikczemniku— 
Pójdź tu natychmiast — mówię, rozkazuję— 
Cóż to! czy nie wiesz, że Bóc dnia siódmego 
Stworzywszy wszystko— mnie mocarza stworzył. 
Зс OBŁĄKANY. 
Przepraszam ciebie najjaśniejszy panie— 
Bóc dnia siódmego odpoczął po pracy— 
(do Tassa) 
Czy słyszysz bracie — w glowie mu się kręci— 
Мае nie spytawszy, chce mówić o Boau— 
Przecież ja łepićj znam te wszystkie rzeczy, 


Bom gadał z Вост — No bićdny szalony!-— 


lszy OBŁĄKANY (do Fassa) 
Weż go natychmiast i wtrąć do więzienia, 
Lub niechaj żebrze— niech błaga litości— 
Tasso. 
Ja ciebie blagam, mićj litość nad bratem— 
Patrz, drżący 5101— 
szy OBŁĄKANY. 
A więc mu przebaczam— 
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Tasso (do Abla). > 
Czego się lękasz—tuśmy wszyscy równi— 
ABEL. \ 
Ach dzięki tobie !— chciał mię opanować, 
Okuć w kajdany— (biorąc się za głowę) 
Bićdna moja głowa— 
Darmo ją kryję— on ją wiecznie rani— 
Pomuę — przed laty — na kwiatym ją złożył 
1 drzćmał cicho— wtćm mi się przyśniło, 
Że bliski powój, co się tam rumieni— 
Zawołał z żalem :— unikaj mordercy, 
Со wszystko we krwi zbroczył, nawet kwiatki— 
Więc, uciekalem — Ale on mię Ściga— 
Ach! od dzieciństwa — Sciga mię bez końca, 
I krzyczy : Ablu, Ablu! gdzie krew twoja?— 
Tasso. 
Nieszczęsny ! któż cię ścigać tutaj może?— 
ABEL. 
Dwa straszne cienie — dwa, jeden jest czarny, 
Dingi, straszliwy —a drugi, patrz, biały, 
W sukience białćj, w wianku z róż na skroniach, 
Czarny splot włosów— lecz jakże twarz sucha?— 
Po cóż ўе) płakać , ojcze !— ona żyje— 
Patrz — jak się śmieje— przysięgam, że żyje?— 
Cha, cha !— i czegoź siostro na weselu 
Tak bladą jesteś ?— 
12 
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Tasso. 
Па — może umarła— 
ABEL. 
Ona umarla — umarła — zasnęła ?— 
Obudź się siostro, twój kochanek idzie, 
Idzie ubrany w swe szaty weselne— 
Co? idzie —on to idzie! Bratobójca !— 
Łzy, krew i trupy idą w jego ślady— 
(chee uciekać, Tasso go wstrzymuje). 
Tasso. 
Bićdny szaleńcze! czemuż tutaj nawet 
Nie chcą cię mary nieszczęścia opuścić *— 
lszy OBŁĄKANY. 
Czy dlugo jeszcze będziecie zuchwali? 
Ja rozkazuję— 
Зсі OBLĄKANY. 


Patrz со mu się roi— 


Tasso. 
Więc uawet tutaj zablądziła duma— 


А вет. 
~ Опа umarła 1— prawda, idą księża, 
Smutno śpićwają, i grób wykopali— 
Czekajcie jeszcze — stójcie — ja zobaczę 1— 
Віспа! jak wyschła — daj mi twój wianeczek, 
Choć cząstkę! cząstkę, choć listek cyprysu! 
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Ja nim zaprawię napój memu bratu, 

Niech skona prędzćj— 

(wchodzą lekarz i Pellini—Pellini rzuca się па szyjęTassa, ten 
zachwycony marzeniami Abla, wpół obłąkany nie uważa). 


Perini. 
Jak się masz Tasso !— wolność ci przynoszę— 
Tasso. 
Nie przeszkadzajcie ! 
PerLint (do siebie). 
Ach! on obłąkany !— 
ABEL. 
Czekajcie chwilę — gdzie jest ojciec — matka ?— 
Matko! idź prędzćj, ogrzej bićdną Laurę, 
Tam w trumnie zimną— 
Tasso. 
Więc to siostręś stracił ?— 
ABEL 
(biorąc Tassa za rękę i pokazując w ziemię) 
Czyliż nie widzisz?— tn ją pogrzebali! 
Patrz — na mogile jakie piękne kwiatki— 
"Tasso (z obłąkaniem) 
Prawda — jak piękne !— to kwiaty pamiątck— 


PELLINI (do lekarza) 
Pójdę, słów kilka powićm mu, czy pozna— 
Lekarz. 
Stój! jego umysł w tćj chwili zbyt działa, 
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Zeby nim rozum zdołał pokierować! 
Czekajmy tylko — nadarzy się chwila. 
A nEL, 
(który przez ten cały czas był zajęty zbieraniem kwiatów). 
Jak piękne kwiaty, ale je nie zerwiesz; 
Bo ledwo ręką dotkniesz, wnet znikają, 


Nie zostawując nie prócz brudnćj ziemi. 


Tasso. 
Powiedz mi bracie — kto jest w téj mogile ?— 
Jestem potężny— ја go wskrzesić zdołam— 
Ducha natężę—i wywołam cienie— 
Kto tu jest ?— 
ABEL 
Опа!— 
Tasso (w obłąkaniu). 
Ona! Leonora !— 
ABEL 
Ty to potralisz?— (pada do nóg) 
Ach ojcze mój, Królu! 
Rozkaż niech duchy wstaną z swoich mogil— 
Wskrześ ją— ja poznam po ciemnym warkoczu, 
Po jasnćj twarzy, po westehnienin nawet, 
Po jednćm słowie wymówionćm poznam !.. 
Tasso 
(bierze go za rękę i prowadzi) 


Czy widzisz? patrzaj — ale natęż oczy, 
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I mićj je ciągle w jeden punkt wlepione 
Widzisz jak ziemia roztwiera się, pada, 
A z głębi obłok leci — zaklnij jego 
W imię kochane! 
А BEL. 
Tak — przepaść pode mną 


Zakląłem— 
Tasso. 
А со? а co, obaczyłeś?— 
А вет. 
Опа! 


Tasso. 
Kto? ona! опа — Leonora ?— 
ABEL. 
Też same oczy, te same blednące, 
Со przed skonaniem szukały mię jeszcze, 
Też same usta sine, bolejące 
Mękami ciała —twarz jasna jak lilja. 
Tasso. 
Na bialćm Ші tle— patrz, kwitną róże. 
ABEL. 
Ach! róż dziś nićma — Ше przygluszyły! 
Tasso. 
Jak to! umarła?— 
ABEL. 
Oddech taki zimny, 
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Jak gdyby z grobu! 
Tasso. 
Jakaś ty nicludzka, 
Możuaź mię było samego porzucić, 
Ażeby mieszkać w tym zimnym pałacu 
Jakaś ty płocha — dla chmurki, dla nieba, 
Opuścić wszystko — nawet i kochanka !— 
А эһ Ет. 
Chodźmy do nieba —tam ją wynajdziemy— 
Powićmy Bocu:— oddaj naszą własność, 
Albo sklepienie niebios rozwałemy. 
Jlszy OUBŁĄKANY. 
Stój —stój! beze mnie wojska się nie ruszą— 
Зсі OBŁĄKANY. 
Ja wam drogę wskażę— 
ABEL. 
Więc zaraz pójdziemy 2— 
152ү OBŁĄKANY. 
Ja na waszem czele. (wychodzi z odwagą). 
Зот OBLĄKANY (z usmiechem) 
Boże! daj im rozum 
О, со za męka żyć pośród warjatów, 
Bywajcie zdrowi Рап Bóc na mnie czeka. 
(wychodzi). 
ABEL. 


A czy mówileś juź za nią pacierze? 
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Dok'rok. 
Ja odmówiłem— 
ABEL. 
Dziękujemy tohie. 
Tasso. 
Doktor pacierze odmawia — to cudo!— 
Lrkanz. 
Więe szydzisz Tasso z twego przyjaciela?— 
Tasso. 
Nie mam przyjaciół — oprócz tego tyllko— 
(pokazując na Abla). 
A tam na świecie tylko duma, zemsta, 
Tylko nienawiść! — Tam Alfons, tam Ricio! — 
Milość zdradziecka i przyjażń falszywa— 
PELLING. 
Milość zdradziecka— (dając list od Eleonory). 
Tasso. 
Od Eleonory 
Риха. 
Tasso! uciekaj z tych okropnych murów, 
Eleonora uwolniła cicbie. 
Tasso. 
Pellini, bracie! więe ja mam przyjaciol ?— 
(uścisk). 
LEkaAnz. 


Ale śpiesz prędzćj, bo może w tćj chwili 
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Nowy poslanice goni do tych więzień— 


Tasso. 
Dziękuję tobie litościwy ezłeku ! 
Tys mię uzdrowił z straszliwćj choroby, 
Z czarnćj rospaczy, z nienawiści świata, 
I z najstraszliwszćj niewiary w nadzieję— 
(do Pellinicgo) 
Lecz cóż się dzieje z nią, Pellini drogi! 
Mów wszystko, wszystko zamknij w jćdnćm słowie. 


ч PELLINt. 
Ona cię kocha, i płacze, i wierzy, 
Że jeszcze kiedyś zabłyśnie nadzieja. 
v3 Lexanrz. 
Czas się już rozstać.— Bywaj zdrów Torquato— 
Używaj duszy, lecz nie nadużywaj, 
Kochaj laur, sławę, kochaj Leonorę; 
Lecz nie oślepnij — pomnij, że człek wielki 
Na zmiany świata palrzy јак na zmiany 
KRwitnącćj łąki, której laury jutro 
Lada wiatr, lada upal zdoła zepsuć. 
Tasso. 
Bądźcie więc zdrowi !— (do Abla) 
г I ty bićdny bracie 
Narzekań, marzeń, szałów towarzyszu— 
Ach! jakże ciężko rozstawać się w życiu 
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Ze wszystkićm, wszystkićm — nawet z nieszczę- 
Ściami !— (wychodzą). 
Lekarz. 
Bićdni my ludzie—że nawet kwiat duszy, 
Kwiat najpiękniejszy: fantazja, poezja, 
Nie daje innych owoców prócz żalu |— 
lszy OBŁĄKANY (wchodzi). 
Wszystko gotowe, tysiące czekają— 
Wróg krwią się zbroczy— 
ABEL 
Wróg? krew—kto— gdzie oni?— 


Tak — przypominam, znałem niegdyś ezłeka, 


Który mi groził—co mi wszystko wydarl!— 


lszy OBŁĄKANY. 


Ха mną więc, za muą waleczne orszaki— 
On zginąć musi— 
ABEL. 

Więc on jeszcze żyje, 
I nawet tutaj przyjdzie prześladować 2— 
On blisko?.-- widzę—a za nim krwi ślady 
Długie, okropne !— przebaczenia! laski !— 
Nićma przebaczeń 2a więc ucieliajmy— 
Gdzie się skryć — prędzćj — goni za mną, goni— 


Łaski! litości !— prędzćj uciekajmy !— 


126 


Rircio 
(za sceną wołając wbiega). 
Gdzie jest Torquato? oto rozkaz Księcia, 
Znów go uwięzić— 
LEKARZ. 
Już go nićmasz tutaj !— 


ВЕ сто. 
On ucielił, uciekł _starcze! biada tobie, 
Żeś mą ofiarę tak słabo pilnował !— 


(wybiegnjąc spotyka na drodze Abla— zdumienic— 
Abel pada na ziemię). 


A BEL. 


On — wielki Boże !— wzrok się mój olwiera_- 


Lekarz. 
Со ci jest biedny — ро co taka trwoga ?— 


Nićmasz nikogo coby ci tu szkodził. 


Rircio. 
Brat! Abel !— 
ABEL. 
Kaim! 
Lekarz. 
Jak to, oni bracia ?— 


ABEL 
(podnosząc się z wysileniem) 


Cóż to jest?—coś mi pękło w głębi mozgu! 
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Z jalicgoż to ja snu się obudziłem? 
(chwytając za rękę brata) 
Kaimie! bracie! za coś ty mię ścigał? 
Za còs mi zabił moją bićdną młodość ?— 
Rrcio. 
Тлетіо ! przepaści! przepaści! ukrycia !— 
ABEL. 
Bracie? gdzie matka ?— 
В істо. 
U marła— 
ABEL. 
Gdzie ojciec ?— 
Gdzie ona ?— 
К істо. 
Oni?— dawno w ziemi leżą. 


ABEL. 
Oni umarli —na wieki straceni! 
Kaimie! ty ich zabiłeś 1— (omdlał). 
R rc to. ; 
Ratunku !— 
LEKARZ. 
Próźny ratunek —i tego zabiłes!— 


Ricie. 
Оп omdlał tylko — starcze, on nie umarł!— 


LEKARZ. 
Na wieki omdlał, czy umarł na wieki, 
Lecz się nie ocknie.— 


Ricro (2 rospaczą). 
I jego zabiłem! 
(Zasłona spada). 


Koniec Części drugiej. 


http://rcin.org.pllifis/ Ра 


CZĘŚC TRZECIA. 


Nieznajomy 


Ton Ш. 13 
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Alfons VII. Książę Ferrary. 
Eleonora Księżniczka córka. 
Robert Tasso stryj Torquata. 
Kornelia siostra Torquata. 
Nieznajomy (Tasso). 
Żebrak (Ricio). 
Pellini ze świty Księżniczki. 
Kilku zbójców. 
Scena w domu Tassa w lat kilka po wyjściu је: 


go = domu warjatów. 


Scena i. 


Scena przedstawia mieszkanie Tassa— ubogie 
sprzęty— Na ścianic krucyfix. 
RoRNELIUA 
(rzucając robotę, którą była zajętą). 

O, nie, mój swyju! — jego czysta dusza 

Niezdola uledz podłćj niewdzięczności — 
Roserr Tasso. 

ł cóż jest podłość — co jest zbrodnia nawet, 

Jeśli nie sama niedołężność nasza? 


Dość dla mężczyzny być słabym — hez woli, 


By zostać z czasem niewdzięcznym, zbrodniarzem, © 


Ale na szczęście ciężlia ręka losu, 
1 stokroć cięższa dloń okrutnych ludzi 
Zdarła mu z oczu zasłonę uroków. 
RoRNELIA. 
Ach! jego tyle ciosów juź dotknęło , 
On wszystko stracił — 
Ronerr Tasso. 


Pra wda, nawel rozum. 
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KRonNEL1a. 
О drogi Ojcze — gdyby go ratować! 
Gdybyś pojechał — stanął przed Książęciem, 
Może przebaczy— a w ojczystym domu 
Pośród pamiątek dzieciństwa , młodości, 
Powrócą zmysły — może nawet szczęście. 
‚ Ковєпт Tasso. 
Własnćj męczarni szukasz bićdne dzićcię ; 
Jeżeli wróci — któż to wróci?— powiedz — 
Czyliż nie upior, co się wyrwał z grobu, 
Ażeby błądzić w kręgu swych pamiątek; 
Czyliż nie slepy, co wokoło siebie 
Nie nieobaczy oprócz cieniów duszy! 
О, twój brat, dzićcię, umarł już dla ciebie! 
Opłacz go, opłacz i zapomnij o nim. 
KonnELra. 
A jednak, Stryju, serce mi powiada, 
Że ujrzę jego. 
Ковеһт Tasso (zbliża się ku oknu). 
Któż to znowu jedzie? 
Wszak się nikogo nie spodziewasz dzisiaj. 
KonneELia. 
Оп — ou to pewno — drżenie serca zgadło. 
(przybiega ku oknu). 
O, nie! to jakaś wielkość lego świata 


Przyjeżdża, pychą urągać się z nędzy. 
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Ronenx Tasso. 
Jakas kobićta wysiadła, tu dąży, 
Patrzy na dom nasz z łzą w oku— już weszła 
ELEONORA. 
А — przecie jestem — duszo, dość tćj walki! 
Przebaczcie moją natrętność — lecz jadę, 
Zdaleka.. chciałam choć chwilę wypocząć; 
I gdzież sen cichszy znajdę, gdy nie u was— 
Tu wszystko żyje wspomnieniem genjusza, 
Tu wasz Torquato uczył się czuć mocnićj, 
Nie przewidując, jak go świat nagrodzi. 
KoRNELIA. 
Nie wićm kto jesteś, lecz wyrzekłaś imię, 
Co dreszcz obudza radości i trwogi; 


Więc może wiesz co o mym bracie Pani? 


ELEONORA. 
To on was tyle obchodzi? 

KonxneLia. 

Takie zapytanie — 

Któż o nim myśli? kto go więcćj kocha? 
Kto prócz nas za nim płacze na tym świecie? 
O więc go nie znasz — tyś o nim słyszała, 
Jako с wielu zapaleńcach sławy, 
Których wieńczono w miejscu lauru cierniem , 
1 z ciekawości próżnćj tu przybywasz, 
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Aby obaczyć mieszkanie poety, 
Так, jak bez życia, choć sławne ruiny. 

ELEONORA. 
Ty mi tém placisz, czém ja placę innym; 
Tak — prawdę mówisz — Torquato przecierpiał 
Męczarnie piekła, a ludzie się dziwią 
I śmieją zimno — jak smutna nagroda 
Та wiek cierpienia!— marne imię-- sława! 
Ту płaczesz Pani — rozdrażniłam ranę; 
Ale Bóc widzi, że ją chcę wyleczyć. 
О jak okrutny, kto ci zabrał brala, 
Rto miły pokój wydarl twćj rodzinie! 

Ңовкнт Tasso. 
Вос jego widzi— Вос kiedyś osądzi, 
Jednakże Pani — widzę, że Torquato, 
Nie jest ci obcym — nie dziwię się temu, 
Bo któżby nie znał genjusza na ziemi; 
Lecz $mićm zapytać, czy nie masz zkąd wieści, 
Со się z nim stało? czy go zobaczymy ? 

KonNELIA. 

Czy żyje jeszcze przynajmnićj, czy żyje? 

ELEONORA. 
Jak jego Życie wam drogie — a jemu, 
Cóż Życie ziemskie ? — marny proch, znikomość. 

RonRNELIA. 


Pani! twe słowa zbyt mi każą wątpić — 
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ErzEosona. 
Bądźcie spokojni — on żyje — tak, żyje; 
Czyli szezęśliwy— trudno to powiedzićć, 
Bo któż szczęśliwy — wy łzy wylewacie, 
Ja — eóż wam powićm — mnie i łez nie staje, 
A przecież Вос nam świadkiem — my niewinni; 
Czyliż Torquato bylby jeden wolnym 
Od reki losu, co nad nami m 
Lecz zapomnijmy — szukajmy pociechy, 
Niedole przebrzmią, jako ryk pioruna; 


Po burzy niebo jaśniejszćm się wyda. 


KORNELIA. 
O Pani! ileż dobre twoje serce! 
I ty być musisz bardzo nieszczęśliwą! 


ELEONORA. 

Może — cóż to jest nieszczęście — nuda 

I pamięć szczęścia na jéj brudnćj fali; 

Najnieszczęśliwszy, kto musi pamiętać, 

Że był szczęśliwy, a dziś już nim nie jest. 
RoRNELIA. 

Jakże nikczemny, kto ci wydarł szczęście! 
ELcroNona. 

Nie— on szlachetny — tylko nieszczęśliwy ; 

Ależ dość o mnie — mówcie dobrzy ludzie 


"|" А . . 
О swym Forqnacie— wszak prawda, wspomnienie 
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Zdolne jest czasem przenieść nas w kraj szczęścia 
Choć wszystko wkoło zimne i strupiale. 
KonNELiAa. 
W domu bieduego poety cóż zdołasz 
Oprócz wspomnienia znaleść ciekawego; 
Patrz, nasze góry — tu Torquato siadał 
Marzyć o niebie, którego nie sięgnie; 
Patrz — nasze łąki — dziś је sron jesienny 
Dotyka śmiercią — tam on dzieckiem jeszcze 
Z duszą, jak kwiecie, chodził pośród kwiatów. 
RoBenr Tasso. 
I bczrozumny sądził, że świat caly 
Jako ta łąka szczęsny i niewinny. 
KonNELIA. 
To niebo, patrzaj, to niebo, na które 
Z pałaców dumnych ledwo spozicracie, 
To jego dumań czarowna kraina; 
Ta każda chmura — to okręt dla myśli, 
To cale niebo — to ocean jego, 
Po litórym latał, 
Ковелт Tasso. 
Ву spaść aż tak nisko. 
KORNELIA. 
O јаде zimne, jak przeklęte dusze, 
Со takie dobre serce skaleczyły, 


Co taką wielką duszę oszukały ! 
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ELEONORA. 


RonNELIA. 

Dom obłąkanych toż dowód m 

Niechaj przeklęstwo spadnie na tych dumnych, 

Dla których wrzące serce jest igraszką, 

Jest listkiem, kwiatkiem — ażeby zerwane, 

Przypiąć do boku i tchnieniem swćm spalić, 

I potćm zwiędłe odrzucić daleko , 

Jako niegodne serca ni spójrzenia ! 
ELEONORA. 

Dobra kobićto! prawda, wszystko prawda, 

Biada tej dumućj, tćj bez serca Księżnie, 

Со go zgubiła !— jednakże, wierz Pani, 

Wierz, ona nie ma serca tak zimnego; 

I któż wie, może cierpi bardzo wiele, 

A tylko kryje przed światem cierpienia. 

Umiemy kochać i my śród pałaców, 

ł serce mamy, i placzemy nieraz, 

Ale gmin patrząc na nasz blask, na 21010, 

Ni czucia w twarzy, ni łzy dójrzy w oku. 

ł cóż rzekniecie, gdybym powiedziała, 

Że ta okrutna ‚ dumna Leonora, 

I dzisiaj nawet, dzisiaj gorzko placze? 
KonNELIA. 

"Więc znasz ją Pani? 
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Kiedy j ja Б. powiedz, żeś tu była, 

Żeś oglądała dom Tassa pokryty 

Kirem i chwastem — że puszezyk, eo gniazdo 

Wije w kolebce Torquata, powtarza 

W grobowćj pieśni imię Leonory; 

Ona to jemu gniazdo ukłeciła ; 

Ledwo spójrzała z pałaców na bićdnych, 

A już pustynia, żal i łzy zostały! 

Widzisz, grób został! Powiedz jéj, że byłaś 

W mogile całćj rodziny Torquata, 

Proś niech i ona przyjdzie z ciekawości, 

І niech przynajmnićj rzuci nań laur sławy, 

Bo kwiatu wspomnień, czucia, bo łzy jednćj 

Może żal będzie poświęcić nieszczęsnym ! 
ELEONORA. 

Za nadto jesteś okrutna — lecz czuję, 

Że serce twoje inaczejby rzekło, 

Gdybyś poznała bićdną Leonorę; 
KORNELIA. 5 

Lecz eóżto, płaczesz ?— ty placzesz о Pani! 
ELEONORA. 

Łzy, moi dobrzy ludzie, są to zdrajce, 


Со nasze myśli najczęściej wydają. 
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Płaczę— ho może i jam nieszczęśliwa, 

I pragnę dzielić z wami kielich cierpień 

Choć widzę jawnie, — wasze dobre serca 

Nie mogą kochać ludzi, którzy losem 

Najnieszczęśliwszym stanęli wysoko, 

Dla tego wkrótce — zaraz was pożeguam , 

Jużem ciekawość swą zaspokoiła , 

Widzialam smutną kolebkę Torquata , 

Puszczyk w nićj żyje i chwast ją porasta. s 

Powićm to wszystko bićdnćj Leonorze, 

Niech przyjdzie kwiaty pamiątki zasadzić 

Na grobie;— świat go będzie laurem wieńczyć. = 

О jedno tylko chcę was prosić jeszcze : 

Niechaj obaczę ten dom i te pola, 

І dotknę kwiatów, co stworzyły wieszcza 

Wielkiego — za to najnieszczęśliwszego; 

Potóm lu wrócę — spójrzćć na to niebo; 

Może zapłaczę, może się pomodłę, 

Może modlitwa na tych jasnych chmurach, 

Na których dusza poety latala , 

Prędzej do Nieba poleci, і może 

Choć raz Bóg dobry wysłuchać ją zechce! 
(wychodzą). 


(Podróżny ро żebracku ubrany wchodzi — Scena powinna 
mieć więcej akeij jak słów; jest czuciem człowieka, 
który wita dom rodzinny po długich nieszczęściach — 
Riuea się na ziemię i całuje ją). 
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Ziemio kochana! święta ziemio moja! 
Tyż to mój domku — stary — luby domku! 
(wstaje). 
Jakżeś się schylił — cierpiałeś, płakałeś 
Po twojćm dziecku !— To samo — tak samo! 
Wszystko ach wszystko, com niegdyś zostawił! 
Też same ściany — ten zegar— ach! wszystko, 
Сот niegdyś żegnał — wszystko znów zostaję! 
I ien*spekojny Cnnvsrus, со na krzyżu 
Копа za ludzi — tenże sam, poznałem, 
(biegnie do ściany i całuje krucyfix). 
Ten sam cierpiący — i dziś jak przed laty, 
Zdaje się mówić — ja cię kocham dzićcię, 
Módl się— o módl się— szczęśliwy kto ze mną! 
Ach gdzieście, gdzieście me dziecinne lata? 
(pada na kolana przed Rrucyfixem). 
Boże mój, Boże! — gdzie jest moja przeszłość, 
Gdzie me dzieciństwo, gdzie jest moja wiara, 
Gdzie modlitwa тоја?! (раиса) Więc wszystko minęło! 
(płacze, pauza przedłużona — wstaje zwrócony ku oknu). 
Góry kochane!— wy zawsze te same — 
Też same Ścieżki — i skała taż sama 
Ubrana gajem, patrząca tam w morze! 
То samo morze! to błękitne morze! 
Ach! wieleż moich marzeń i nadziei 


Tam utonęto 1 — I wy lube łąki — 
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Zawsze zielone, czy nie nie powiecie? 
Ten strumień, strumień kochany jest jeszcze , 
Со z szumem leciał po przepaściach — potćm 
Wkradł się na ląkę-— swawolny, by pieścić 
Kwiatki znudzone zawsze jasnćm niebem , 
Tęsknące, może zakochane — kwiatki! 
Gdzie wy o kwiatki?! ach, wszystkie powiędły! 
Chwasty i ciernie dla ciebie Torquato ! 
Patrz, smutno, jesień — ptaszek cię nie wita, 
Wiater już więcćj po łące nie szumi; 
Smutno! ach strasznie ukaranyś Tasso !— (płacze). 
Płacz, płacz szałeńcze na grobie przeszłości! 
Ale daremno, przeszłość ci nie wróci; 
Każda wylana łza padnie na serce! (pauza). 
Gdzież oni— gdzie te ukochaue twarze, 
Znikłe wraz z snami kolebki! — gdzie опе? 
Niechaj je ujrzę, uściskam i skonam! (pauza). 
Lecz stój szalony! — czyliż nie znasz świat ten 
Zdradliwy, zimny — świat mądry samołub, 
Bałwan ze złota, błota i kamienia? 
A ty go chciałbyś uściskiem swym ogrzać! 
Stój płoche dzićcię— idź jak szpieg do domu 
Rodzinnych wspomnień — opatrz wszystkie kąty; 
Może ty lecisz uściskać kolebkę, 
A w nićj gad leży — bądź mężem, bądź zimnym, 
Niech cię szanują, bo kochać nie będą! 

14 
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Zebrakiem jesteś, jak żebrak idź cicho, 
Chytrze, rozumnie — może zyskasz szczęście! 
(słychać zblizających się). 
Już idą — serce nie bij tak gwałtownie, 
Chwila udania, chwila spokojności, 
I jedna tylko chwila niedowiarstwa, 
A potćm , świecie, albo będę kochać, 
Lub wzgardzę tobą wiecznie. Boże! idą! 
(Cofa się w głąb sceny — nicpostrzeżony od wchodzących 
Korneli; i Niędza). 
Ңовквт Tasso. 
Biedna ta Pani — tak cierpi! 
RoRNELIA. 
Jéj smutek 
Krajał mi serce, ach, gdy ona tyle 
Czuje nad naszćm nieszczęściem, o ileż 
Trzeba nam płakać nad bićdnym Torquatem ? ! 
RoBenr Tasso. 
Dość , moja córko, nad nim ubolewać; 
BóG chciał — kiedy łez kilka wylejem — 
Łzy to są żalu, łzy słabości с21еКа ; 
Bóc je przebaczy, ale kto w niedoli 
Nie wspomni rządów Bożych, biada temu! 
KoRNELIA. 
Tak, niech się dzieje wola jego święta; 
I ja nie płaczę nad sobą — lecz nad nim — 
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RosBrnr Tasso. 

Ty nad nim płaczesz— po cóż, bićdne dzićcię?! 
Mężczyzna na to stworzony by cierpiał, 
Szkoła nieszczęścia jest szkolą mądrości, 
Nie płaczmy nad nim, dopóki enotliwy ; 
Nieszczęścia są to chmury dobroczynne, 
Choć kryją słońce, lecz urodzaj mnożą; 
Przelecą one, Torquato powróci, 
Swiat go zawiedzie , będzie u nas szukał 
Cichego szczęścia — teraz go oślepia 
Mniemana sława — ciężka to ślepota, 
Przecież ją nieraz Вос na nas dopuszcza, 
Żebyśmy potćm jaśnićj przejrzeć mogli. 

(Tasso przystępuje do nich — zdziwienie). 
A gdy z ślepoty kiedys wyleczeni 
Będziem na wszystko patrzćć innćm okiem, 
Powiedz mi, wtenczas czyliż jesteś pewnym, 
Że będziem wszystko, tak jak jest, widzieli— 
О, nie wierz — błądzić, jest to los człowieka. 

Ковеҳт Tasso. 
Kto jesteś, bracie, i zkąd ta wątpliwość ? 
Tasso. 

Ty śród tój ciszy przepędziwszy życie , 
I znając jedną drogę па tym świecie, 
Drogę zwyczajną gnuśnćj spokojności, 
Patrząc na wszystko okiem uprzedzenia, 
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Chcesz widzićć jasno i rozróżnić jasno? 
Daremnie,— idź w świat, cierp, cierp i cierp jeszcze, 
A wtedy będę wierzyć w twoje oczy. 
Rosenr Tasso. 
Mój bracie ! dziwnyś, niepojęty człowiek, 
Pićrwszy raz ciebie widzimy w tym domu, 
A już cię gniewa tak łagodna mowa— 
Tasso. 
Pićrwszy raz! Boże! wszyscy zapomnieli , 
A przecież jam was nieraz widział w życia 
W czasach weselszych — ha, może to przez sen, 
Wszakże niejedno szczęście me snem było! 
lionRNELIA. 

Mój nieznajomy gościu! widzę z mowy, 
Żeś nieszczęśliwy — i my nieszczęśliwi; 
Bićdny bićdnego najczęścićcj zwykł wspierać ; 
Zostań więe tutaj — noc ciemna i slota, 
Wypocznij, jutro pójdziesz w dalszą drogę. 

Tasso (chwyta jej rękę i ciśnie do piersi). 
Serce kobiety dla wdowy, sieroty 
Jest skarbem wiecznie otwartym — idź biedny, 


Tam znajdziesz wsparcie, łzę żalu, westchnienie, 


lub tylko cierpienie! 
(w obłąkaniu). 


Ja nic nie znajdę 


Spójrzyj w jćj oczy— ach tam niebo twoje, 


Lecz zajrzyj w ѕегсе — piekło, piekło znajdziesz! 
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KORNELIA. 
On widać bićduy nie przy zdrowych zmysłach. 


RoBenr Tasso. 


Jesteś nieszczęsnym , bićdny mlody człeeze! 
Lecz widzę zsłów twych żeś sam sobie-szkodził; 
Znać, де twój umysł nadto wprzódy bujał, 

A serca nie chciał okuć w łańcuch woli. 


Tasso. 

Так wy mówicie wszyscy bez sere ludzie! 
Mialemże oczy wydrzćć by nie widzieć ? 
Albo nakazać sercu by milezało ?— 
Dzięki! za waszą mądrość, obojętność , 
Dzięki! za wasze gnuśne martwe życie, 
W którym tak wszystko zliczone, zmierzone, 
Że nawet nasze myśli i uczucia 
Na zawołanie stają lub znikają; 
I jak możecie mówić, że żyjecie? 
Wszak by żyć, trzeba czuć, cierpićć potrzeba! 
Ach! gdyby można żyć i bez cierpienia, 
Gdyby nam błysła jedna, jedna chwilka, 
którejby kiedyś nie przyszło żałować ! 
О! jabym nie chciał raju w drugiem życiu! 

Ronenr Tasso. 
Nieblużń, młodzieńcze, nieszczęścia Вос zsyla, 
Niemi umacnia słabą duszę czleka , 
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I ten szczęśliwy, kto kiedyś wyrzeknie: 


Panie! na ziemi zbyt dlugo cićrpiałem! 


Tasso. 

l czegoż, starcze, siedzisz tu zgnuśniały ? 
Idź w świat i szukaj tych cierpień tak drogich; 
Ale podobno wy tak rozprawiacie 
O tém mniemanćm szczęściu, jak o niebie, 
A przecież, księże, gdy przyjdzie umierać, 
Każden żyć woli, zapomni o niebie; 
Bo cóż, nie prawda?— wybyście pragnęli 
Nie umierając być w niebie, cierpićć 
Nie cierpiąc— O! ten, kto woła cierpienia, 
Szalony! słuchaj, гап moich niczgoi, 
Ni ludzka pycha, żem przeżyć je zdolal, 
Ani o przyszłych niebiosach nadzieje, 
Smierć chyba 2091 — 

Новект Tasso. 


Ufaj — a Вӧс zgoi; 


On i męczarnie nasze w roskosz zmienia! 


Tasso. 
Mnie nie potrzeba tak wielkićj przemiany, 
Ja nieprosilem Boca о swe szczęście; 
Prawda żem także nieszczęścia nie wolał ; 
А gdy dał drugie — to mi wszystko jedno, 


Ou dał wie na со — Ale zapomniałem 
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Po com tu przybył — ja jestem poslańcem 
Оа człeka bardzo wam dobrze znanego. 
RoRNELIA. 
Może od Tassa — 
Tasso. 
Szaleńca, szaleńca 
Wybrał na sługę— zgadłaś dobra Pani! 
RoRNELIA. 
Gdzież on? gdzie? powiedz, czy prędko tu będzie? 
Ach, jakże jesteś powolnym! 
Tasso. 
Bo z czasem 
Wszystko chłodnieje nim w grobie zamarznie. 
RoRNELIA. 
Pocóż w tćj chwili myśl taką wmięszałeś ?— 
Tasso. 
'Torquato, brat twój, żyje Bocu dzięki; 
Trochę zmizerniał, zwykłe jak poeta, 
Przecierpiał, zrobiono go nawet warjatem , 
Bo cóż dziwnego, pół świata koniecznie 
Drugą połowę szałeńcami zowie, 
I slusznie — i wy dziś cóż o mnie powiecie? 
Па, prawda, оп ma zmysły pomięszane !— 
Nędzni wy ludzie— wy na waszą miarę 
Mierzycie wszystkich — nawet nieszczęśliwych, 


Zakochanych nawet — wasze cale życie 
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Nie jestże tylko urodzić się, umrzeć? 

Lecz co to kochać, co to jest być w niebie, 
Tego nie wiecie— gdyby mi po śmierci 

Bóc sam powiedział :— wracaj na świat dawny, 
Padłbym mu do nóg i wolał — rzuć w pieklo, 
A między ludzi zinnych mnie nic rzucaj, 

Ja czuję — czucia spaliły me serce, 

A oni na to mówią, żem oszalał! 

Ja kocham, gardzę waszym sławnym światem, 
A oni mówią — oszalał — oszalał! 

Jak nie oszalćć pędząc nudy ziemskie 

Pośród tych ludzi ze zdrowym rozumem, 
Patrzćć na glupstwa, palrzéć na ich rozum, 
Albo, co gorsza, na serca z marmuru 

І mozgownice pozbawione duszy?! 

Cóż z słów mych, starcze— ty szydzisz z uczucia, 
Ty jesteś drzewem, co nie czuje wiosny, 

Cała twa przeszłość była zimna, martwa, 
Pragniesz więc życia nowego — gdzieś w niebie, 
A ја! — z przeszłością wszystko pogrzebalem! 


Ach! moja przeszłość !— czyś ty kochał kiedy?! 


Ronenr Tasso. 


Namiętność ciebie poróżuiła z ludźmi, 
Dla tego Żadnych uczuć w nich nie widzisz ; 


Przecież lam nieraz znajdziesz przyjaciela. 
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Tasso. 
Tam, przyjaciela? śmiać się muszę z tego, 
Zostawiam ciebie, starcze, w słodkim błędzie; 
Lecz pytam jeszcze, czyś ty kochał kiedy 
Anioła ziemi? — czy znasz ty to czucie 
Lube, roskoszne , boskie i — piekielne? 
Kiedy myśl nasza, patrz, jako ta gwiazda, 
Pali się wiecznie i spalić nie może, 
1 tem płomieniem trawiącćm istnieje, 
На! nicznasz tego — i cóż ty znasz przecie? 
Tyle lat przeżyć i nie nie pokochać! 
A ja — patrz na twarz moją — co w nićj widzisz? 
Jest to jak wulkan, w którego już łonie 
Wszystek się ogień wypalił i wygasł, 
A tylko z ruin wokoło sterczących, 
Z zimnych popiołów i z rospadlin długich, 
Poznasz jak niegdyś burzył się i niszczył! 
Tak —- wygasł ogień — dziś dla mnie zostały 
Wspomnienia, żale i żądza mogiły ! 
Nieraz, gdy błądzę samotny śród lasów, 
A wiatr zawyje po uschłych gałęziach, 
Mnie się wydaje, że to moja przeszłość 
Zbudzona z grobu i błądzi koło mnie, 
I znów zwodnicza wciska w moje serce 
Dawne, kochane, okropne wspomnienia ! 
Natenczas znowu slaje mi przed oczy 


W całym swym blasku ona— znów ją widzę, 
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I dusza moja leci za nią, chwyta, 
A ona niknie— I zuowum samotny — 
Ach! tak, samotny jak Żebrak przy skonie! 
Jak szkielet pośród żyjącego świata! 
І znowu siebie pocieszam — mogiłą, 
І przez to ulżę zbolałemu sercu. 
Co! co ja mówię? (4. s.) już starzejesz, czlecze, 
Przez tyleś nieszczęść przebrnął i istniejesz 
I ma cię jedno wspomnienie zabijać , 
I jeszcze jakie — wspomnienie kobiety ? 
Zabijasz siebie — drżyj о samobójco! 
Вӧс cię zapyta o każdą minutę, 
A tyś wiek cały dla nićj zmarnotrawił! 
Rosenr Tasso. 
O, tak — Bóc daje czlowiekowi sily 
I czasu wiele, lecz o obie spyta; 
Pokutuj , jeśli byles marnotrawcą! 
Tasso. 
Рокши) 1— co— ja bylem marnotraweą? 
Więc jeszcze nie wiesz jak w świecie pracują? 
0— świat jak wielki w dlugim śnie pogrzebion, 
Spią — albo jeśli zbudzą się na chwilę ; 
Z lelargu duszy, giną w żądzach zmysłąw — 
Żyją — bo widzą, słyszą, dotykają, 
Ale o duszy nie myśl, dusza w grobie. 


A ja bez końca pracowalem duszą. 
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Ach! takem ciężko pracował, że w głowie 
Zawrót mam jakiś — oderwane światła 
Mych dziennych dumań nieraz w nocy stają, 
I tak przed okiem duszy mojćj świecą, 
Że sen spędzają— w tych okropnych chwilach, 
Gdyby mi z nieba Bóc nie zesłał wiarę, 
I gdyby w oczach jćj obraz nie stawał, 
Wierzaj mi, byłbym dawno samobójcą ! 
RoBenr Tasso. 

Wszechmocny! nie licz między jego czyny 
Tej strasznćj myśli. 

Tasso. 

Straszna !— 0, tak, straszna, 
Jako strzaskana czaszka samobójcy, 
I tak ohydna jak krwawa posoka, 
Со mu umarłe lica zarumienia ; 
Lecz Вӧс mię ustrzegł — nie — ona ustrzegła, 
Ona stanęła w przedśmiertnóm marzeniu 
l o wieczności coś do mnie mówiła, 
I wyjęknęła o przyszłćj rozłące; 
Ona mą duszę wzmocniła na troski, 
Со mię przez całe życie miały dręczyć !— 
W zgardziłem myślą nikczemną — żyć chciałem 
I cierpićć «ona słowo mi wyrzekła, 
Że dla nas wieczność! że my po skonaniu 


Będziemy razem i na wieki razem! 


„ 


1 m e) 
m 


Któżby dla takićj uroczćj przyszłości 

Nie chciał tu cierpićć? Może oszukała? 

Może my będziem z tamtej strony grobu 
Innćm na wszystko patrzali spójrzeniem? 
Jeśli tam inne czucia władać będą, 

Jeśli nam każą nie kochać, zapomnieć! 
Księże, i cóż mi wieczność wtedy cała?! 

A cala moja cierpliwość w cierpieniach 
Czómże się nazwie; czćm ?— niedolężnością ! — 
Ale mnie ona nie mogła oszukać! 

O, gdybyś ty ją raz jeden zobaczył! 

Nie— nie patrz starcze! oślepniesz od blasku, 
Jak ja oślepłem ! odkąd ją ujrzalem, 

Świat wokoło mnie jakąś mgłą się powlekł, 
Że nie już na nim nie widzialem, 

Tylko ją zawsze — wlepilem w nią oczy, 

Jej blask był dla mnie żywiolem — jeżelim 
Zabłysnął światu— to jéj promieniami. 

Byłem tak ciemnym, tak zimnym i martwym, 
Wzroku do nieba nie umiałem podnieść, 

A dusza moja jak dyament w skale х 
Żyła bez blasku — ona ją wyrwała, 

I tam, aż w niebie, świecić jéj kazała, 

A przecież także — cierpićć nauczyła! 


To czoło w słodkieh porankach młodości 


Było tak jasne, tak świetne, jak kryształ ; 

W nićmhyś wyczytał całą ciszę duszy, 

W nićm, jako w maju, na niebie pogodnćm 

Zida się że bylo napisano— szczęście; 

A gdy mgla lekka ćmiła je niekiedy, 

Była to chmurka kochanej tęsknoty, 

Było to jakieś tajemne przeczucie , 

Jak lekki luman na pogodnem niebie 

Wieszcz bliskićj burzy—a dzisiaj niestety! 

Czoło, jak trumna, kryje w swojćj głębi 

Wspomnienia tylko; cóż to jest wspomnienie? 

(Trup — upior, który nienasycon szczęściem, 

Po śmierci jeszcze bląka się w tych stronach, 

W których za życia wypijał słodycze. 

Ach, tak, jam upior!— i gdzież mój morderca? 

Опа 1— ја taki szczęśliwy wprzód byłem, 

Aż ona przyszła, spójrzała, zabiła! 

Słuchaj — zabiła mówiąc ja cię kocham !.... 

W tak łubóm slowie, tak straszna trucizna! 

KonNELIA. 
Łecz miałeś mówić o naszym Torquacic — 
л | Tasso. 
Wróci on do vwas— ale już do niego ч% 
Nigdy nie wróci, co utracił — nigdy! | 
? RoRNELIA. 

Gdybyś nam swego nie odkrył nieszczęścia, 
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Со ci tę ziemię w piekło zamieniło, 

Jużbym płakała gorzko nad Torquatem. 
Tasso. 

Kiedy — — drużyna przyjeżdża, 

Któż ją poprzedza?— muzyka weselna — 

Kiedy na emętarz niosą umarlego, 

Któż tam poprzedza?—mnzyla grobowa; 

Któż może Tassa poprzedzić? ja tylko; 

Któż nieszczęsnemu posłańcem być może, 

Jeśli nie drugi równie nieszczęśliwy ? 
KORNELIA. 

Dreszez mię przenika na twe straszne slowa; 

Człowiecze! na twe wspomnienia zaklinam 

Powiedz — co teraz dzicje się z Torquatem? 

Stoi przed tobą bićdna siostra jego, 

Która prócz niego nic nie ma na świecie! 
Tasso. 

О dobra Pani! za cóż w twoją duszę 

Үү апа ta miłość dla brata szaleńca ! 

Zaco ty płaczesz nadnim, gdy on tobie 

Za całą miłość niepamięcią placi? 

Przeklęty! tyle szczęścia mając w domu, 

 Zapragnąć więcćj 1— znalazł czego szukał, 

Szczęście nielrwałe, i zgryzoty wieczne! 
RoRNELIA. 


Powiedz gdzie mieszka — polecin do niego 
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Tasso. 
Tam gdzie i ona— on został jćj cieniem; 
Жа nią się wiecznie dusza jego błąka. 
Zapytaj raczćj gdzie ona?— ach, ona 
Bardzo daleko !— Daleko — co mówisz? 
Ona tu wiecznie, patrz, ja tu ją widzę. 
(JFlepia oczy w napół otworzone drzwi boczne, Kornelia 
i Roberto zniecierpliwieni ściskając ramionami wychodzą.) 
Na niebiosach urodzona , 
Spływa luba, ukochana, 
Spływa ona! 
Urokiem wdzięków jak tęczą odziana, 
Twarz jćj — bukiet z róż zwiniony, 
GW środku niczabudek gwiazdki — 
То jej oczy!.... 
(drzwi się zlekka otwierają— wchodzi w łachmanach Ricio). 
On! on tu znowu! 
Ja to— twój przyjaciel 
К хсто. 
Torquato, zemsta jest milém lekarstwem 
Przeciwko wszystkim bolóm nienawiści; 
Weź sztylet — uderz !— 
Tasso. 
Nie— lo być nie może — 
Szczęście tak prędko nie zdradza zbrodniarza! 


Kto jesteś czlecze?— twoja twarz mi znana — 
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В т сто. 
Poznałeś Tasso—i ја: сіс poznałem, 
Bo oko wroga bystre jest i trafne. 
Przypomnij Ricia co cię kochał — zdradzał; 
Dziś on cię przyszedł odwiedzić. 
Tasso. 
І poco? 
Czyż nie dość wydrzeć wszystko co najdroższe, 
Jeszcze сі trzeba z nieszczęść się najęrawać? 
К тсъо. 
Przeciwnie, pragnę żebyś szydził ze mnie, 
Żem z tak wysoka upadł aż tak nisko! 
Tasso. 
Ha! więc w swych sieciach utowileś siebie! 
К істе. 
Jgrzysko losu! 
Tasso. 
O! losu igrzysko 
Na świecie tylko enotliwego ściga! 
Ciebie strąciła potężna dłoń Boca; 2 
Byłeś szatanem. = 
К тесто. 
Bom żył z szatanami, 
A jeślim upadł, gardzę mym upadkiem. 
Tasso. 


Czegoż więc żądasz odemnie nędzarzu? 
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К істо. 
Przyszedłem — zwykle żebrak do żebraka; 
Rłóciliśmy się jak dzieci przed laty, 

I o cóż szło nam?—o wyższość znaczenia. 
Czas więc ażeby przynajmniej w (е) sukni 
Dwaj przyjaciele znowu się kochali. 

Tasso. 

Rochali !— cóż lo, szydzisz więc z przyjaźni? 
Precz — zemsty nie chcę ani twćj przyjaźni. 

К усто. 

Słuchaj Terquato— ty, со moenićj czujesz, 
Wysłuchaj wwszystko—a рост przeklinaj 3 
Wszystko mi jedno— dziś dla mnie przekłęstwa, 
Jako glos dzwonu próżny, chociaż brzmiący. 
Dawno, gdy jeszcze byłem dzieckiem — matka 

I ojciec — wszyscy mną gardzili, wszyscy! 
Wyrosłem dzieckiem natury — ponury 

ony za niesłuszną wzgardę. 


hrata i siostrę pieszczono, 
płakał i cicho przeklinał; 
Pragnąłem sobie nagrodzić tę krzywdę, 
Stalem się mściwym — nieraz ich hąsalem, 
Nieraz skrwawieni kryli się przy matce, 
A jam był wesół żem przecie się pomścił. 
Matka i ojciec przeklęli mię nieraz; 
Czułem ich klątwę, czułem że bezwinnie 
15* 
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Będę обага przelkłęstwa rodziców ! 
I odtąd, słuchaj, pomyślałem męczyć, 
Męczyć każdego ktoby był szczęśliwym. 
Wyrosłem — ojciec pragnął mię mieć w domu, 
Bom był tak silny jak źwierzę do pracy; 
Lecz ja wyszedłem na szczyt gór rodzinnych, 
Spójrzałem na dół — świat mi zdal się pięknym 
I tak obszernym jako żądze moje; 
Lecz pójść bez zemsty, za wszystkie cierpienia 
Im wynagrodzić przebaczeniem tylko, 
0—to w mych oczach zdało się slabością! 
Gdy mię nie chcieli kochać, to przynajmniej 
Chcialem ażeby drżeli na me imię. 

Tasso. 
To myśl przeklęta! 

олсо. 

Myśl uciśnionego, " 

Któremu wszystko jest niczėm prócz zemsly ; 
Mialem ja siostrę — piękną i niewinna; z К. 
Młode jéj serce kochało młodzieńca; “А! *. 
Ha, czas był pomsty— ja zabiłem jego! 
Zadrżaleś — lecz on miał zostać mym bratem, 
Mial mię jak wszyscy moi nicnawidzićć! 
Ona nie zniosla — zwiędła і umarła. 
Prześladowałem роіёт mego brata 


Dopóty, póki nieoszalał z trwogi. 
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Matka w rok polem z zgryzoty umarla, 

A stary ojciec tlukł z rospaczy czoło; 

Możeby umarł, ale był zimniejszym, 

Bo z obowiązku był więźniów dozorcą. 
Tasso. 

Jak to? więc tyś to? ty jesteś Kaimie! 
Rıcıo. 

Co! jakie słowo! kto ciebie nauczyl? 

Nie kończ jeżeli miłe ci twe życie, 

Nie kończ, bo wszystek chleb mój wyżebrany 

W gardło ci wepcham i zadławię na Śmierć! 

Kaim!! ha znowu wąż w mych piersiach gryzie! 

Krwi! krwi! zalćj ten pożar niszczący! 

Krwi! krwi! przynajmnićj udławić się pijąc! 
Tasso. 

Со ci jest czlecze! przebóg co za гоѕрас2? 
К істо. 

О, to nie rospacz— lo piękna modlitwa! 

1 cóż jam winien żem przeklęty — Boże! 

Ricio ci tylko wyrzec może-- chwala! 
Tasso. 

Wstrzymaj się nędzny— język cię zabije! 
Ricio. 


Alboż ja proszę ratunku? Kaimie! 
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Jeszcze dotychczas brzmi wkoło Kaimie! 
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(cofa się jakby goniony w różne strony). 
I tam Kaimiec — ha i tam Kaimie! 
(zimno.) 
Cóż mnie przestraszać ma to glupie imię? 
Mialżebym jeszcze jak dziecko narzekać, 
Wołać ratunku — ja przeklęty ?1— 
Tasso. 
Słuchaj, 
Jestes zbrodniarzem ale nieszczęśliwym; 
Jedno i drugie niechaj Bóc przeważy, 
Lecz ја się wszystkićm z tobą dzielić będę. 
Słuchaj— tu zostań — czas troski łagodzi — 
В сто. 
Łagodzi troski, lecz nigdy zgryzoty: 
1 mam tu zostać i patrzeć na ciehie 
Tak szczęśliwego, tak dumnego z cnoty? 
Właśnie to będzie pociechą — Torquato 
Bądź zdrów i nie mów więcćj swojćj myśli, 
A teraz sluchaj— muszę ci zapłacić , 
Nic — nie têm złotem (wydobywając kiesę) 
Zapłacę ci lepićj, 
Eleonora tu będzie — 
Tonqęuvaro. 
Tu będzie?! 


Może mnie nową cheesz bawić nadzieją? 
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В істо. 
Cóż w têm dziwnego — jaliże się dziś wstydzę 
Żem ciebie ścigał — ciebie, słabe dziecko, 
Którego jedno spójrzenie kobiety 
Potrafi zrobić szczęśliwym — którego 
Wszystkie lzy w życiu wylane są łzami 
Dziecka, za lalką wzięłą placzącemu. 
Wstydź się Torquate — jesteś mężem, słyszysz, 
A życie twoje— jest życiem kobicty. 
Tasso. 
Kto mi to mówi— precz z radą rozumu! 
O, szatan zawsze męskie rady daje, 
Lecz jeśliś widzial dumnego przy skonie, 
Gdy nikną wszystkie żądze namiętności, 
Widziałeś jak tam męska niknie duma, 
A tylko stoi wielki strach przed okiem, 
I żal, że wżyciu serce wygnał z piersi! 
Rarcio. 
Czcze uniesienie !— lecz porzućmy o tem, 
Ja wolę w jakieś tam piekło się dostać 
Z męską potęgą, niżeli.... wiesz resztę. 
Otóż na dowód uszezęśliwię eiebie 
Jednćm mćj męskićj dłoni uderzeniem; 
Księżniczka zwykle, jak wszystkie kobiety , 
Żąda romansu zostać bohaterką; 


Опа cię kocha — ө, znam ja kobiety 
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Tak, kocha, bo jéj wzbroniono się kochać, 
Ale dopóki Książe tylko żyje, 
Mydlaną bańką będzie miłość wasza. 
Powiedz, ja przetnę ten splątany węzel! 
Tasso. 
О czćm ty mówisz? 
К сте. 
О spoczynku Księcia; 
Ja go poznalem — on jest niespokojnym, 
Nieraz przeklinał życie i świat cały; 
Gdy więc obdarzę go spoczynkiem wiecznym, 
0— ten spoczynek nie przynosi slawa, 
Ani łechcące pochlebców szepłania , 
Ani go nawet wasze kiedyś szczęście 
Potrafi zmięszać — spoczynck mogiły! 
(pokazuje sztylet) 
Tasso. 
Nikczemny! chceszże nieszczęścia narodu? 
В хсто. 
Naród nie па tém nie zyska, ni straci, 
Dziedzice berła znajdą się po Śmierci. 
Tasso. 
Zaklinam ciebie, nie myśl więcćj o tem, 
Wygnaj z swćj duszy obrzydłą nienawiść! 
Ricieo. 


Trudno — ја żyję tą myślą potężną, 
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1 dzis, gdy wspomnę tę oliropną hańbę, 
Tę straszną chwilę wygnania mojego, 
Niema litości! —zemsta, zemsta wieczna, 
Zemsta! depóki nie będzie ciężyła 

Ziemia mogiły na jego źrenicach 

Albo na moich -— Widzisz — mam to zlolo. 
zbierałem cię długo, 


О drogi kruszcu! 
Drźącemi dłońmi jak lichwiarz składałem ; 
Teraz cię w chwili rozsypię— za ciebie 
Zalkupię tylko jedyne spójrzenie, 
Jedyne tylko błyśnięcie sztyletem! 
Słuchaj— i ty chodź ze mną— оп cię ścigał, 
Oddał na pastwę robactwu więzienia! 
Chodź, będziesz patrzał na jego skonanie! 
(ciągnąc go silnie za rękę) 
Będziemy razem Śmieli się patrzając 
Jak kona dumny w ręku bezsilnego. 
Tasso. 


Precz — niech na ciebie spadnie krew niewinna! 
Ңо-тст о. 
О, krew to mila, jak rosa dła kwiatka; 
Chodź, chodź! 
Tasso. 
Precz, mówię, i drżyj! bo twa głowa 


Już osądzona! 
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Ricio. 
є Niedołężny człeku! 
Ty jeszcze nie wiesz kto przed tobą stoi. 
Na me skinienie— krew się toczyć będzie; 
Patrz! 
(odkrywa łachmany, zpod których przegląda bogaty 
ubior rozbójnika) 4 
Tasso. 
1 ty teź z niemi ! Ricio, Bóc cię skarze 
Za krzywdę ludzką! 
В істо. 
Dawno gotów jestem 
Na miłjon jego piorunów — nie pójdziesz 
Z nami, więc zostań mój czuły kochanku, 
A kiedy ujrzysz swą lubę, siądź, zapłacz, 
Zanuć słowiku clegje milości, 
Ro nie masz siły wydobyć się z nieszczęść, 
Boś niedolężny! (wybiega) 
Tasso (wybiegając za nim): 
Wstrzymaj się na chwilę! 
Wysłuchaj jedno, choć jedno me słowo. (odchodzi) 
(Eleonora wchodzi, poźnićj Pellini) 
ELEONORA. 
Poczciwi ludzie!— szczęśliwi — nie znają 
Wielkiego świata i wielkich — 


Jeśli to szczęście wiek cały przepędzić 
4 у 
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W tćj ciszy serca bez żądzy znaczenia, 
Miłości, sławy, o jakżem nieszczęsna! 
Ale precz troski — niechaj małe dusze 
Pod pićrwszym ciosem losu upadają 
I potćm płaczą wspominając przeszłość 1 
Ја — wszakże czuję że wkrótce mam umrzćć! 
І pocóż płakać ?— sława, szczęście, miłość , 
Nawet ta miłość gdy staniem nad grobem 
І wzrok obrócim па przyszłość, na wieczność, 
Jakże jest małą w świecie naszćj duszy! 
Вос — wieczność, wszystkie czucia niskićj ziemi 
Musi pochłonąć i zgubić w swćm łonie. 
PELLING. 
(od chwili przytomny do siebie). 

Slaba kobieta uczy cię, męźeczyzno, 
Że kto utracił wszystko, niech umiera, 
A ty się wahasz? nadzieja cię ludzi! 

(do Eleonory). 
Wszystko gotowo— jeśli mamy jechać, 
Więc rozkaż Hsiężno— zmrok czarny zapada, 
Drogi niepewne, mogłabyś się Pani 
Narazić łatwo na jakie nieszczęście. 

ELEoNona. 
Nieszczęście? wierz mi chciałabym już spotkać 
Choć raz nieszczęście, którego tak stronią 
Zwyczajni ludzie. 


Том Ш. 16 
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Pereri, 
Lecz twe zdrowie, Pani! 
О, jabym sobie nigdy nie przebaczył, 
Żebym miał zostać przyczyną twych tierpień! 
EreoNona 
(biorąc go za rękę). 
Tak dobry jesteś— cały świat mię dręczy, 
Wszystko spoziera zimno lub złośliwie, 
'Fy jeden tylko chcesz szczęścia mojego! 
O, wierz, Peliini — czuję twoją dobroć! 
I czemuż na tym Świecie nie mam skarbu 
Сору nagrodził twe cnoty? 
PELLING 
Księżniczko! 
Aż nadto jestem już wynagrodzony! 
ELEONORA. 
Ty cierpisz jednak — już oddawna widzę— 
Jestes zmienionym, a twa przyjaciółka 
Nawet dotychczas nie chciala zapytać 
Со ci? Pellini — о — bo i ja cierpię, 
A cierpiące człowiek w sobie się zamyka, 
Lub może nie chce rozdrażniać wspomnienia. 
Zimny to tylko świat zwykł śłedzić myśli, 
Ale kto czuje, wie jak srogo boli, 
Kiedy natrętny chce nam duszę zbadać. 


Jednak, gdy można — powiedz co cię dręczy. 
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PeLLINt. 
Mialbym się skarżyć — ја tyle szezęśliwy 
Przed tobą Księżno bez końca cierpiącą? 
Nie zważaj, Pani, niech cierpię — czas krótki, 
Chwil już niewiele, skończą się cierpienia! 
Ach! kiedyś, Pani, z drugićj strony grobu, 
Gdy nasze dusze wolne od powłoki 
Brudnego świata ujrzą siebie znowu, 
Powićm ci, Pani, co cierpiał twój sługa, 
Bo tutaj— darmo— tu niema nadzici! 
ELEONONA (na stronie.) 
U srogi losie! wszysey nieszczęśliwi, 
Którzy mię tylko w Życiu kochać chcieli! 
(do Pelliniego). 
Lecz wypędź, drogie Pietro, troski z duszy, 
Bierz ze mnie przykład — kochaj, cierp i umrzyj 
Nienarzekając!— tyle dróg na Świccie, 
Rzuć się na którą — nam to, nam to płakać, 
Gdy musim (racić, co kochamy dla nas 
Cóż pozostaje natenczas ?— wspomnienie, 
Mogiła; dla was— sława, nieśmiertelność ! 
śl PELL1Nt. 
Dzięki za rądę — kochaj, cierp і umrzyj 
Nienarzekając !— stanie się jak chciałaś. 
ErEONORA. 


Zostaw mię, Pietro, na chwilę samotną; 
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Godzina dumań jest najświętszą dla mnie. 
(Spostrzega Tassa, który od chwili wrócił) 
Czego chcesz bićdny? (spostrzega się) 
jakie zapytanie! 
Czegożby żądał ?— litości, jałmużny. „ 
Ричи. 
Więc піс pojedziem ? 
ELEONORA. 
Nie wićm— któż wie ?— może— 
(Pellini odchodzi) 
'TASS0 (do siebie). 

Ten głos czy z nieba przyslałeś go Boże?! 
(Eleonora nieodwracając się siada przy stole oparta. 
przysuwa na krawędź stołu monetę) 

Weź, bićdny ezleku! Co za sprzeczność w świecie, 
Jednym bogactwa i serce nieszczęsne, 
Drugim chleb czarny, lecz duszę spokojną. 
Tasso. 
Eleonoro ! 
ELEONORA (niczważając). 
Dziwi cię to złoto? 
Możebyś bardzićj dziwił się poznawszy, 
Że można złoto rzucając być bićdną. 
(Tasso rzuca się jéj do nóg) 
ELEONORA. i 2 
Czyliż w ubóstwie trzeba się poniżać? 
Wstań, biedny człecze! niech Вов z tobą będzie. 
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Tasso. 
Eleonoro! to ja, twój Torquato ! 
(chwila niemego szczęscia). 

ELEONORA (wyrywając się). 
Szanuj nieszczęście kochany Torquato! 
Lecz nie — dla ciebie dziś Eleonora! 
Tyś tyle cierpiał — o, ја cię nagrodzę 
Calą miłością wszystkich w świecie kobićt, 
Co kiedykolwiek kochały — miłością 
Godną Aniołów ja ciebie nagrodzę, (pauza) 
Lecz cóż się z tobą dzialo bićdny Tasso? 


Tasso. 

l po cóż pytać— jam w niebie, jam w niebie! 
I cóż mi z tego żem piekło przecierpial ? 
Patrz — dusza moja przeszla przez ten ogich, 
Zahartowana dzisiaj, wytrwa nawet 
Aż tyle szezęścia— nie ucieknie z ciała. 
Nie, słabe serce, nie pękniesz z radości! 
Tyle już gromów niedoli przetrwałoś, 
Musisz wytrzymać i ten piorun szczęścia! 

95: ] ELEONORA. 
О mój Torquato jak tyś cierpiał wiele! 

ig Tasso. 

Вос już nagrodził — o, prosilem jego 
Nieraz w godzinach rospaczy śmierć tylko; 
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Dzięki ci, Boże! — dać mi jćj nie chcialeś, 
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Bo jeszcze rajska chwila mnie czekała. 
ELEONORA. 
U, tak, Torquato! jesteśmy szczęśliwi, 
Nieprawdaż? Niebo, te kochane Niebo, 
Które ci tyle marzeń przysyłało, 
Dzisiaj nas przecie złączyło— о, dzisiaj 
Choćby i chciało rozłączyć — nie zdola! 
Powiedz mi wszystko, powiedz gdzie ty byłeś, 
Czemuś tak bićdny ?— świat cię prześladował, 
Lecz ten świat teraz laurem cię uwieńczy. 
Ach powiedz wszystko, wszystko powiedz— tyle 
Маш ciebie pytać — mam powiedzićć tyle! 
O mój Torquato! gdybym ja zdołała 
Wszystko powiedzićć! tyle lat tak pięknych, 
Na jakich że ja katuszach spędziłam! (pauza) 
Zapłacz Torquato—i ja plakać muszę ; 
Tyle lat takich słodkich łez nie znałam, 
Płakałam tylko trucizną nie łzami. 
Tasso 

(siadając u nóg Lconory, wsparty o jej kolana) 
Tyle lat przeszło i piorunów tyle! 
Eleonoro! powiedz, przez te lata i 
Czyliś ty miała choćby chwilę szczęścia ? 
Bićdna dziewico! młodość, piękność, chwała, 


Wszystkoś oddała na łup szaleńcowi! 
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РА (zrywając się) 
Lecz ten szaleniec — słuchaj, sławnym będzie! 
lmię się jego rozlegnie po świecie 
Wraz z (wojćm luba!—0O, te dwa imiona, 
Jak dwie jutrzenki, świecić będą ludziom, 
Dumnćj Ferrary kamienie spleśnieją , 
Lecz póki tylko Włoch, potomek Rzymian, 
Będzie swój język kochał — wspomni o nas, 


Bo my, oluba, będziem nieśmiertelni! 


ELEONORA. 
Gdyby mój ojciec uczuł co czujemy !— 
Tasso. 
I cóż nam jego władza —dziś bezsilny, 
Z саја potęgą nie zdoła mi wydrzeć 
Tej chwili szczęścia — on mnie szalonemu 


Możeby teraz zazdrościł roskoszy! 
у у 


ELEONORA. 

O jakże dusza twoja mocno czuje! 
Lecz czemuż los nam, połączywszy serca, 
BRozlącza ręce! Ta chwila uroków 
S Przebrzmi i znowu zostaniem samotni! 

РЧ Tasso. 
Luba! i påcóż marzyć tak okropnie?! 
Patrz, księżyc zeszedł na las aż bez końca; 


To strażnik naszych tajemnic— jam nieraz 


u 
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Mawiał do niego, by na swoich skrzydłach 

Zanosił tobie przywitania moje. 
ELEONORA. 

Czy widzisz jego lice zakrwawione? 

O, nie tém okiem on na nas spozierał 

Przed łaty, pomnisz— gdyśmy się kochali 

Jak dziś, lecz byli sto razy szczęśliwsi! 
Fasso. 

О pomnę, pomnę— wtedy lice jego 

Bylo wybladłe, bo już przeczuwało 

Cierpienia nasze — ale dziś pogodne , 

Zarumienione jak róża nadzieją 

Uroczćej wiosny. 
ĘLEONORA. 

Słyszysz ?— jakaś wrzawa! 

Tasso. 

Fo ci się zdaje— to jesienny wicher 

Strąca zielone liście z jasnych gajów. — 

O smutno będzie drzewóm zimę calą, 

Lecz przyjdzie wiosna — włoski drzew odrosną, 

1 znowu będzie wesolo— nieprawdaż? 
ELEONORA. 

Czy widzisz, Tasso?—tam wdali 1005 krąży, 

I wielki ogień rozniecono. 
Tasso. 


To księżyc nie ogień; 
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Tylko twarz swoją wykąpał w jutrzeńce, 
Przeto rumiany. 
ELEONORA. 
To ogień— nie księżyc. 
TASSO. 
Prawda że ogich — może Żebrak jaki, 
Jak ja nieszczęsny nie ma nawet domu, 
Ani jednego serca, со jak twoje, 
Zdolneby było duszę jego rozgrzać, 
I biedny szuka pod niebios sklepieniem 
Tego snu, jaki świat mu pewno nie da. 
О Leonoro! jakże nieszczęśliwy, 
Kto niema serca, coby mu, jak twoje, 
Czczość zapełniło na tym nudnym świecie; 
Któremu w ciemnćj drodze tego Życia 
Nie świecą takie oczy, jak twe, luba! 
ELeosNona. 
Czarne przeczucie !— Tasso! muszę jechać. 
Tasso. 
Jak to, chcesz jechać, opuścić, porzucić? 
O, zostań jeszcze! —Tasso tyle cierpiał, 
Chce przez tych kilka chwil odrodzić życie! 
w. ELEONORA. 
ваму Torquatol— о, prawda, tyś cierpiał! 
Ja ciebie „nigdy, nigdy nie opuszezę! 
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Precz, dumo Książąt! — precz mi złoty tronie? 
Ja szczęścia pragnę — ja cię kochać muszę! 
Wszakże niecały świat w kajdanach złota, 
Wszakże się jeszcze znajdzie kątek ziemi, 
Gdzie wieczna wiosna wieczną tchnie miłością, 
Gdzie wolno kochać i siostrze Książęcćj! 

Tasso. 
Tam cię zawiodę: — tam codzicń przy tobie 
Będę uwijać wieniec nieśmiertelny 
Z wdzięków poezji na twe czoło luba! 
A kiedy pieśń ma, znużona swym lotem, 
Zechce się schylić i upaść na ziemię, 
Wtedy się ust twych dotknę, w twoje oczy 
Spójrzę, a pieśń ma znowu wzleci w niebo, 
1 z pieśnią dusze nasze— kiedyś, kiedyś, 
Po długićm Życiu uciekną na gwiazdy, 
I będą świćcić śród nocy pogodnej 
Naszćj kochanćj ojczyznie! 

ELEONORA. 

Ach! czemuż 

Świat o nas nie chce zapomnieć — i czemu 
Musićtmy szukać jednćj chwili szczęścia, 
Śród morza nieszczęść ?! — 

Tasso. 

Nieszczęść, nieszczęść luba! 


Cóż one szkodzą? — dla nas, dla dusz wielkich 
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Braknie powietrza, gdy burza піс ryczy — 

Wszak wszystkie miną— a po długich walkach , 

Riedy ulecin tam, pomiędzy gwiazdy, 

O, jak nam słodko będzie wówczas myślćć , 

Ześmy przebyli ten ocean śmiało — 

Z wiarą, nadzieją — niedrzćmiąc jak inni, 

Których z łetargu nie zbudzi ni slawa, 

Ni miłość nawet, ni twoje spójrzenie! 
ELEoNona. - 

Lecz nasza przyszlość ! lecz nasze nadzieje, 

Lecz nasze bićdne serca?— drżę nad nićmi! — 
Tasso. 

©! malo kochasz, jeżeli się lękasz — 

Bierz ze mnie przykład— ja gardzę nieszczęściem , 

Ja chcę је wyzwać do walki — niech slaną !— 

(powstające nagle). 

Niechaj się zwalą tu, na me ramiona, 

Niechaj mi grożą, — ja wszystkie połamię, 

Wszystko ci rzucę zwycięzko pod nogi, 

I łeb tej hydry przydepcę jak gadu! 

A ty się lękasz 7— (wracając na dawne miejsce). 
Jakże mało kochasz! 
ELEONORA. 

Ja cię nie kocham? — ja żyję twćm życiem, 

Twómi ustami modlę się codziennie, 


Patrzę twym wzrokiem, bicia twego serca, 
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Niedobry Tasso, śledzę, szukam, lecę, 
I calą duszę chciałabym zamienić 

W skrzydła Aniola i nićmi cię objąć, 
1 nićmi bronić od pocisków świata, 

1 na nich kiedyś unieść twoją duszę, 

I całą wieczność tulić ją w niebiosach ! 
Powiedzże, Tasso, czy ja mało kocham?! (pauza) 
Ach! tak, tak, może, może ja nie umiem 
Powiedzićć tego ! — czyż to moja wina? 

I cóż jest winien niejeden kwiat bićdny, 

Że jego tchnienie nie takie jest wonne, 

Jak dumnćj róży — czyż przeto mnićj kocha 
Wspaniałe slońce?— czyż przeto co ranku 
Мае) świetną rosę przynosi mu w darze?— 

O! ty mnie kochasz , jak laur, jako sławę !— 
Ја — nie wićm wiele — chyba kiedyś w niebie , 
Zapytasz w nicbie— tam powiedzą tobic— (pauza). 
(Scena niema, w której Tasso i Eleonora, oddani dumaniu, 


zdają się nie uważać na zgiełk kilkakrotnie nbudzający 
się w dali). 


Lecz cóż to, słyszysz? jakaś wrzawa w dali! 
Tasso. 


Jesteśmy w willi, gdzie lada co może 


Obudzić wrzawę — 


(FPchodzi szybko Książe, jakby goniony ogląda się). 
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ALFONS. 
Może tu znajdę ochronę od zbójców ! 
(spostrzegając Eleonorę). 
Опа! Leonora! 
W pośrodku zbójców !— uciekaj! uciekaj! 
Tasso 
(zastępując mu drogę). 
Książe się myli — to jest dom Torquata 
Tassa — (pokazując na łachmany). 
Żebraka — ale uczciwego. 
Człck, co tu wejdzie i powie: pomocy! 
Nie będzie bez nićj — a dumny, gdy gardzi, 
Niech próg mój rzuci i proch z nóg olrzęsie, 
By go ubóstwo moje nie splamiło. 
ALFONS. 
Tasso i ona! — nigdyż więc szaleńce 
Nie przestaniecie zemsty mojćj szukać! 
Eleonoro ! pójdź ze mną! (bierze ją za rękę i ciągnie). 
Tasso. 
Stój Książe 1— 
То nie twój pałac, tu gościnność mieszka. 
(Alfons wydziera jej rękę, w tej chwili przychodzi człowiek 
zamaskowany i odtrąca rękę Księcia). 
NIEZNAJOMY. 
Stój, dumny Książe! świetne twoje berło, 
Ale w tćj chwili . . . . ........ = 
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Chciałbyś, jak widzę, wszędzie rozkazywać! 
Skutek nałogu— i cóż, czy wiesz, Książe, 
Kto to do ciebie ma dziś honor mówić ?— 
Płebejusz mężny! człowiek, których krocie — 
I powiesiłeś i powiesisz jeszcze, 

A resztę oddasz hańbie — boś potężny! 

Lecz człowiek . . . . . . . .. 

so 4. СОМИ 0Brawda, 

Że prawa są to siecie na komary, 
Że każde ostrze przerwie takie siecie — 

Wy na to złoto wzywacie, co Świeci; 
Ale ja, Książe, ja wzywam — żelaza — 


(Rzuca się na Księcia i zadaje mu ranę w czoło — zgiełk 
powszechny — wchodzi kilka zamaskowanych i uzbro- 
jonych— Książe upada, otaczają go wkoło). 


+, ELEONORA. 
Zamordowany! nieszczęśliwy Ojcze! 


Tasso (do nieznajomego). 
Kto jesteś? czemu domek mój skrzywdziłeś ? 


Gdym ci zawinił, czemuś mnie nie zabił ?!— 


NIEZNAJOMY (rzuca maskę). 


О ile mogłem, dom twój szanowałem ! 


(do swoich 
Szanujeie biedny dom włoskiego wieszcza — 
Nam krwi i złota potrzeba dumnego! 
Nie tkniecie laurów pracą zarobionych! 
r 
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RsiążeE 
(przychodząc do siebie). 
Ricio! zbrodniarzu! 
ВК істо (z szyderstwem). а 
A co Mości Książe! 
Wszak prawda , umićm i sztyletem władać , 
Nietylko piórem — піс to— rana mala — 
Nie chciałem w domu Tassa cię zabijać — 
Podziękuj jemu — о — pragnąłem tylko 
Dać ci naukę — żebyś nie był dumnym, 
Żebyś pamiętał, że i w twoje serce, 
Kiedy się sztylet dostanie — tak skonasz , 
Jak każdy żebrak. Bywaj zdrów — ta blizna, 
Со się na czole twojem pozostanie, 
Niech ci wspomina, że i pośród gminu 
Są twarde Serca . . « « « « + + da oe. 
„MASON |. (wychodzi) 
(Zasłona spada). 


Koniec Części trzeciej. 


-HHI 
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Eleonora Księżniczka. 
Torquato Tasso. 
Robert Tasso stryj jego. 
Kardynał Albano. 
Ricio mnich 7 

м w klasztorze Kapucynów. 
Pellini braciszek 2 
Lud. 


Scena w Rzymie w lat 10 po przeszlćj. 


—3 © €000— 
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Scena A. 
Pokój w klasztorze zakonnic w Rzymie. 


ELEONORA 
(obracając mowę do służącego). 
Dobrze, niech wejdzie — (służący odchodzi). 
Kardynał Albano 
Przysyła mnicha — Kardynał Albano 
Nieczwykł złe wieści przesyłać kobićtóm. 
Może bał nowy, śpiewaczka, aktorka 
Wzywała jego pomocy — już nudzi, 
Już mię dręczy ta Rzymska wesołość 
Na grobie sławy przodków nieśmiertelnych! 
(wchodzi braciszek z klasztoru Kapucynów). 
Braciszek., 
Niech będzie Cunysrus pochwalony — pokój 
Temu domowi. 
ELEoNonAa. 
I z tobą, mój bracie! 


Cóż to, masz pismo do mnie Kardynała? 
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Braciszek. 
Pismo i puszka — Jego to wielebność 
W twe ręce, Księżno, złożyć rozliazała, 
I czekać aż mi w pokoju pójść każesz— 

ErEoNona (czytając pismo). 

Dzięki ci, Boże !— a więc jeszcze w Rzymie 
Jest iskra chwały — jest przodków wspomnienie! 
Więc jeszcze genjusz, prócz nieszczęść w ojczyznie, 
Może pomarzyć o sławie i laurze! 
(otwiera puszkę i wydobywa gałązkę lauru, calując Je 
Galązko świetna! nagrodo penjuszów ! 
Cześć tobie!— wieleż w każdym twoim listku 
Jest wypisano męczarni i trudów! 
Cały wiek pracy, marzenia młodości — 
Długa cierpliwość, wiara w nieśmiertelność, 
Wszystko to zda się w twćj barwie połyska! 
O jakże mało świat nagradza cnoty ! 
1 jak stronniczo!— za życie genjusza — 
Choć gałąź lauru-— a za nasze czucia, 
Za miłość cichą, świętą i cierpliwą — 
Wspomnienia tylko i łzy — 

BnaciszEk. 

I Niebiosa! 
ELEONORA (spostrzegając się). 

Ty tataj jesteś?— zapomniałam — 


BnaCISZEK. 
Przebacz 
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Dobra Księżniczko !— mówiłaś o sławie, 

Wielkości, laurze — nagrodach (еј ziemi. 

Księżźno, to wszystko marność jest marności! 

W sercu to, w sercu jest cała nagroda! 
ELEONORA. 

Sądziłam, że w tćj sukni serce stygnie, 
BnACISZEK. 

Stygnie — być może, ale nie umiera; 

Dusza się nasza, Rsiężno, nie przemieni 

Z taką latwością, jak zmieniamy szaty; 

Serce na przekór bije w sukni mnicha, 

I nieraz pamięć klasztornego slugi, 

Na przekóń trudóm i dlugićj modlitwie, 

Leży w kajdanach ziemskich namiętności. 
ELEONORA. 

Biedne to serce! niech je Вос pocieszy — 
BnaCctsZEK. 

Вос nie zwycięży, kiedy człek nie walczy, 

A człek czyż będzie walczyć z własnćm szczęściem? 

Lub czy nakaże milczenie wspomnieniom, 

Które mu jedne zostały rozbitki 

Z burzy młodości?—— o Księżno! natenczas, 

Powiedz, czy w takie serce ciche modły, 

I wiara Święta w nieśmiertelność, w niebo 

Potrafi wstąpić ? — powiedz, takie serce, 


Nieprzywiązane do nieba — odarte 


Ze szczęścia ziemi, w со się, w co obróci? 

Wówczas wspomnienia czyliź nie latają 

Bez celu, smutne, jako liść jesienny, 

Klębem lecący bez drogi i celu? — 

О, jak to smutno, gdy na calćj ziemi 

Nie nas nie nęci-— gdy wszystko za nami, 

A przed oczami tylko życie nudne, 

Długie, jak wieczność , i czcze jak nicestwo! 

Takie jest nędzne życie samotnika ! — 
ErnEoNORA. 

Bićdny ezłowieku! i pocóż się było 

Zamykać w murach z takićm wrzącćm sercem? 
BRACISZEK. 

Trucizną chciałem wyleczyć truciznę. 

Świat zawiodł srogo, a więc go к. Н 

Niepomnąc na to, że życie — nałogiem, 

Że nie możemy w chwili zmazać przeszłość, 

I księgi duszy zapisać na nowo, 

Myślałem sobie — modlitwa zwycięży..... 

Ale modlitwa często broni slabo — 

Myślałem także:— czysle dusze, w Bocu, 

Choć rozerwane, zlewają się z solą; 

Marny ideał! dla serca potrzeba 

Codzień pokarmu, gdy je wprzód karmiono; 

Воо nie zapelni, tylko serca wielkie 


І pozbawione wszystkich ponęt ziemskich, 
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Wszystkich uroków ! 

ELEONORA. 

Tyś kochał, pojmuję— 
Przez usta twoje mówi krwawe serce, 
Kochałeś pewnie i straciłeś — 


BnaciszĘk. 
Może — 


Bo na tym Świecie nic pewnego nićma, 
Nic — oprócz śmierci. 
ELEONORA. 


Dobry, bićdny człeczę ! 
Czas wszystko niszczy — zaciera 1 troski , 
Leczy i serca — a kto Bocu ufa, 
Nie będzie zwiedzion — Ach! i któż nie kochal? 
І któż nie musiał opuszczać co kochal? 
Wszak i ja nawet ја, którćj losowi 
Tylu zazdrości — o! jeżeli czujesz , 
Zrozumiesz nadto — Вос widzi me chęci — 
Dziś chcę na wieki opuścić świat marny, 
I jak ty, szukać przytułku u Boca. 
Wszak prawda , troski nawet nasze słodkie , 
Jeśli nad nićmi aniołowie płaczą. 
Oto dzis — widzisz — to me łzy ostatnie, 
Które poświęcam wspomnienióm przesłości ! 

Braciszek. 

Księżno! jak srogo zawiedziesz się kiedyś ; 


I klasztor serca nie zziębi wrzącego! 


, 
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ErEONORA. 

Jednak doń wstąpię— Czy znałeś ty Tassa? 
Braciszek. 

Znam jak genjusza— to mój brat w cierpieniach! 
ELEONORA, 

O gdybyś znał go blisko, bardzo blisko, 

Gdybyś go kochał, gdybyś go nie rzucił 

Przez życie całe — jemu przyjaciela , 

Jemu potrzeba serca tak jak twoje. 

Wybyście siebie wśpierali w tém Życiu, 

I razem płacząc szczęśliwszemi byli. 
BnaCISZEK. 

Przez litość, Pani, nie mów temi słowy, 

I nie budź serca na pół uśpiouego 

Postem, modlitwą i ciszą klasztorną ! 
ELEONORA. 

Ale czas odejść — już bije godzjna — 

Niechaj Torquato nie czeka na laury, 

Które mu biedna wstrzymała kochanka; 

Zanieś to— oddaj — niechaj czoło wieszcza 

Laurem się broni od męczarni ziemskich ; 

Oby potrafił i serce nim okryć! 
BnaCISZEK. 

Odejdę, Księżno — proszę, daj swą ręką; 

О, nie odmawiaj żebrakowi chleba, 


Со go od głodnćj Śmierci uratuje. 


a.org pllifis7= 


“а ЕһкохопА. 
Ta mowa?.. 
ВпАС1872ЕК. 
Pani! ta mowa jest świętą, 
Jak mowa w ustach konających święta — 
(biorqe rękę i całując ją). 
О niechaj Вос cię nigdy nicopuszeza! 
Niech twoją duszę Aniolowie bronią 
Od wspomnień, tęsknot i strasznej miłości, 
Co jak gad serce owija na wieki, 
I broni nawet modlić się do Boca! 
(szybko wybiega). 
ELEONORA. 
To on! Pellini! — ocal jego Boże! 


+6%— 


сепа 2. 
Pokój w klasztorze Kapucynów. 


К усто 

(w odzieniu mnicha). 
Dotąd nie wraca — Kardynal zapewne 
Zechce zaprosić liczne towarzystwo , 
Gości, uciechy, poklaski, laur nawet, 
Wszystko dla niego!~wszystko, wszystko,wszystko! 
? Д1 (uderza się z rospaczą w czoło). 
Dla ciehie, mnichu,— wór żebraczy, habit, 
н s 18 
бэ" Ы 
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Pokuta wieczna i wzgarda powszechna ! 
Mnichu ponury! i czegoż się wahasz? 
(ze śmiechem szyderczym). 

Co! czy ty jeszcze będziesz groził ludzióm, 
I chleba żebrał — i patrzał jak inni, 
Laurem odziani? kiedy ty, nędznika, 
Tylko na wieki jesteś dawnym Ricio! 
Ricio! gdzie krew twa szlachetna? gdzie serce, 
Które bezkarnie nikt nie mógl obrazić? 
Ricio! gdzie, gdzie ty?— gdzie twoje nadzieje? 
Gdzie śmiałość twoja? gdzie jest twoja zemsta? 
Gdzie jest twój sztylet?! — 

(szuka sztyleta—- znajduje rożaniec). 

Па! һа! zapomnialem, 
Że krzyż, rożaniec, dziś całą potęgą, 
Którą mam w ręku-— (cisnąc piersi x wścickłością). 
Straszliwa zazdrości ! 

Przeklęty gadzie! nigdyż nie zamilkniesz 
W głębi mych piersi— czego chcesz? dam wszystko! 
Wszystko — prócz szczęścia bićdnego Torquata! 
On tyle cierpiał — dziś, za swe cierpienia, 
Laur ma pozyskać — Pełzaj, brudny gadzie, 
Masz moje piersi szerokie i puste, 
I tak ogniste, jako stepy Libji, 
W nich jad rozlewaj — nietknij lauru wieszcza! 


Nie— ty nie spoczniesz, aż na jego grobie! 
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Tak — słyszę głos twój — Torquato szczęśliwy! 
А ty..... Torquato w laurach nieśmiertelnych ! 
Cala Italja zdziwiona zawoła : — 
Torquato Tasso, nasz wieszcz , nasz kochanek! 
Niech oczy nasze widzą mistrza lutni, 
I niechaj jego pomnik niebios sięga ! 
A tyl... Przeklęta gadzino zazdrości! 
Nie — niech on żyje szczęśliwy i sławny, 
Ja się zwyciężę— pójdę przed oltarze, 
Upadnę na twarz i modlić się będę, 
I piersi szarpać i plakać przed Bocien! 
O jedno, jedno błagać tylko będę :— 
Niechaj umilknie ten gad mego serca! 
(Idzie ku drzwióm kaplicy słychać głosy śpiewających 
wewnątrz mnichów). 
G Ło s Szy. 
Boże! wysłuchaj nasze wołanie! 
GŁos Żęi. 
Niech głos prośb naszych przyjdzie do ciebie, 
Niech na nas zstąpi twe zlilowanie, 
Królu na ziemi! Królu na niebie! 
С Ło s lszy. 
Szczęsny, na kogo twa ręka, Boże , 
Blogoslawiąca wiecznie osiędzie ! 
Ni go zwycięży ziemia, ni morze, 


Błogosławieństwo z nim będzie! 


pm 
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Gros 2м. з 
Szczęsny, do kogo duch twoj przyleci, 
I ducha natchnie, i w sercu osiędzie, 
I chwałę jego w gwiazdę rozuieci, 


I wiecznie, wiecznie z nim będzie! 


С Ło s 152у. 
Boże І wysłuchaj nasze wołanie! 


Ст оз 2р. 


Niech głos prośb naszych przyjdzie do ciebie, 


Niech na nas zstąpi twe zlitowanie, 
Króla na ziemi! Królu na niebie! 
К усто 
(pedając na kolana przed drzwiami). 
О, niechaj na mnie zstąpi litość twoja ! 
Boże mój, Boże, niechaj gad ten uśnie! 
Ty, który władasz burzą i piorunem, 
Со falóm rzekniesz : — ciszćj !— i ucichną, 
Wyrzeknij słowo do mojego serca : — 
Umilknij serce piesiem napelnione! 
Usnij gadzino zazdrości !— niech uśnie!— 
(znowu słychać głusy). 
С Ło s lszy. 
Wielki, wielki Pan śród chwały! 
Słońce przed nim — motyl ciemny, 


Gwiazdy przed nim — ziarna małe, 
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Świat — jak robak dzienno-lrwaly! 
Cóż ty przed nim?— proch, proch ziemny 1— 
Gros Эр. 
Ludzie! głoście jego chwałę; 
On proch natchnął, i proch ożył, 
W lanry ubrał wieczno-trwale, 
I na czole mu położył 
Piętno chwały i wielkości; 
Nicość jego — skazitelność, 
Już zniszczone — patrz, z nicości — 
Pan rzekł — wskrzesił nieśmiertelność ! 
К тсто. 
Znów tylko sława! wszystkie usta ziemskie 
Muszą wymawiać tylko słowa sławy! 
I wamże nawet, zerdzawiale mnichy, 
Marzy się wielkość, slawa, nieśmiertelność ! 
(powstaje nagle). 
Па — sława! wielkość! — wspomnienia kochance; 
Więc i mnie о was można jeszcze myśleć! 
Miecza mi! miecz” 1— jeszcze Mka siina 
Zdola wywalczyć laur Ша swego czoła, 
1 mysl ma orła jeszcze zciągnie z slońca 
Kilka promieni nieśmiertelnćj chwały l..... 
Stój! stój szalony !— kaptur, habit mnisi, 
Ciężka pokuta— to twój chleb powszedni! 
Pożywaj jego ze łzami i żółcią, 
- 18* 
Е" 
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Dopóki tylko: wspomnienia przeszlości, 
Choćby jak błędny cień w pamięci tkwiły — 
'Trumna i nicość !— to są laury lwoje! 


(wybiega ispotyka na drodze braciszka, niosącego laur 
na tacy). 


Laur! laur dla niego! uspokój się, gadzie, 
Lub serce pozrzyj— ale nie rozkazuj, 
Ażebym nową zbrodnię dla cię spelni!!! 
(wybicga). 
BnaCISZEK. 
Czegoż ten człowiek odemnie ucieka ? 
IRonenr Tasso 
(wchodzi bocznemi drzwiami). 
А więc wróciłeś ?— cóż Kardynał mówil? 
BRACISZEK. 
Olo nagroda przysłana Poecie — 
Zapewne wkrótce sam Kardynał będzie. 
Rosert Tasso. 
O, nazbyt wala za życie cierpienia, 4 
Ale ci chwała Najwyższy i za to! 
(spozierając przez okno). 
Lecz oto właśnie pojazd Kardynała, 
A zalem dzisiaj w świetnem Kapitolium, 
Gluchćm i pustém od tylu już wieków, 
Ma znowu zabrzmieć pieśń slawy, wielkości, 


Pieśń nieśmiertelna — o chwala ci, Slwórco, 
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Że jeszcze wskrzeszasz w umarłym narodzie 
Wieszcze potężne urokiem genjusza , 
Że choć przynajmnićj na grobie swych przodków 
Godną ich piosnkę zaśpiewać zdolają! 
BnaCcISZEK. 
Otoż Kardynał — 
RaRDYNAŁ. 
Witam ciebie, starcze! 
Jakże się cieszę, Że dzisiaj Torquato, 
To dziecię drogie, któreś wypiastował, 
Któregoś duszę otworzył dla sławy, 
Stanie na stopniach tćj samćj świątyni, 
Co tyle chwały Rzymu już widziała! 
RoBenr Tasso. 
Dzięki ci, Panie!— twojćm to staraniem 
Dwie dusze dzisiaj będą najszczęśliwsze. 
Tamta jest młódsza — tamta żyje w niebie, 
Dla ане) laur ziemski — marna to nagroda; 
Ale ja, Panie, ja starzec nad grobem — 
1 oczy moje tyleż widzą szczęścia ?!—- 
Вос ci nagrodzi za czyn sprawiedliwy! 
KARDYNAŁ. 
Te łzy, mój slarcze, dość mię nagrodziły. 
lioBeRr Tasso. 
Szczęsny, że mogę płakąć nad swem szczęściem! 


Całym wiek cierpiał i nigdy nie plakal! 


о С 


ч 
RanbyNaŁ. 
Lecz піс nic mówisz o drogim Torquacie. 
Rosenrt Tasso. 
Wkrótce nadejdzie — trochę jest cierpiący — 
Podobno, Panie, niedługo się będzie 
Laurem swym cieszyć — zdrowie jego codzień, 
Codzień upada — zdaje się, że widzę, 
Jak ten kwiat piękny, со ozdabiał Włochy 
Na pół uwiędły, czeka tylko gromu! 
Ach! i natenczas serce myślą krwawe, 
Że los okrutnie nawet i to wydrze, 
To nędzne szczęście, tę galązkę lauru! 
RARDYNAŁ. 
Wada to starców widzićć przyszłość smutną. 
Nie bój się, Tasso— mówiłem z Torquatem, 
Ażeby odtąd szanował swe zdrowie, 
Drogie wspólziomkóm , i mam jego slowo, 
Możesz się cieszyć—Rzym mu będzie matką, 
Rzym zawsze dzieci geujuszu kochał 
Ferrara serce jemu skaleczyla— 
Rzym je zagoi— 
Ковепт Tasso. 
Właśnie jest Torquato— 
Tasso. 
Kardynał Albano !— witam Kardynala— 
Słodko jest widzićć przyjaciół przed śmiercią— 
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Lecz cóż to? — widzę Kardynał wesoły ?— 
KanDYNAŁ. 

Tak, przyjacielu! wesoły, szczęśliwy 

Twćm szezęściem tylko !—tyżbyś mu, Torquato, 

Odbierał uśmiech ?— ciesz się i ty z nami, 

Dzisiaj Rzym laury dla ciebie przeznacza! 
Tasso. 

Lauru gałązka święta, czarodzicjska, 

Dopóty tylko, dokąd nie dostaniem; 

Zyskana — serca twego ше rozgrzeje, 

Ani zasłoni ci czoło od trosków, 

Ani wokoło rzuci urok złoty, 

Jako w młodości, gdy о nim marzymy! 
RaRDYNAŁ. 

Dla wieszcza— powiedz, cóż nad laur droższego? 
Tasso. 

Tak, prawda — bujna cień jego gałęzi 

Będzie ochraniać mogilę na dlugo 

Od zapomnienia — tak, prawda, po Śmierci 

Cień wieszcza przyjdzie i siądzie pod laurem-- 

A kiedy mary, wspomnienia przeszłości, 

Zaczną go dręczyć — laurem się osloni! 
KARDYNAŁ. 

Torquato! powiedz więećj, powiedz śmiało: — 

Czoło genjusza laurem wieńczonego 


Wyższe nad czoło głów władzców tćj ziemi, 
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Bo pod tym laurem żyje nieśmiertelność 1— 
Tasso. 
Serce spłowiałe i myśl pelna zgryzot! 
Żyje gad wspomnień wiecznie się wijący 
I robal: nigdy nieśpiący !— nieszczęście, 
Biada nam wielkim duszóm na tym świecie! 
W młodości naszćj, gdy wołamy — chwały! 
Gdy wagą szczęścia i krwi chcemy lauru, 
Sieją nam tylko ciernie na dnie serca; 
A kiedy głowa woła już тору, 
I serce w długich skamienieje watliach, 
I cóż nam wówczas po laurze na czole? 
Ani on duszy rozmarszczyć potral, 
Ani się przyjmie w kraju cierni — w sercu! 
O! wielkie dusze są ја: wielkie stepy, 
Piękne na wiosnę — ale w skwarne lata 
Żólte i nudne, bez kwiatka, bez szczęścia! 
Ковеһт Tasso. 
Dla czegoż , synu, tak jesteś nieszczęsnym ? 
Tasso. 

Zapytaj dębu, w który grom uderzył, 
Czemu się jego czolo nie zieleni ?— 
О! w życiu tylko raz jesteśmy szczęśni, 
Raz tylko jeden, starcze, gdy kochamy. — 
Szczęsny! kto z owćj chwili mógł korzystać, 


1 w sercu ukrył skarbiec swćj miłości, 
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Kto mówił :_kocham!—i usłyszał :— kocham! 

Bo potém w dlugićm, w nudnćm naszćm życiu 

Udajem szczęście —a w Sercu jak w stepie 1— 
RARDYNAŁ. 

Porzućmy o tem — zdrowie twoje słabe, 

Ta тос uniesień może ci zaszkodzić— 

Tasso! mąż umić znosić swe cierpienia 

I być wesołym — Słuchaj! i ty rób to— 

Kto laur uzyskał, niech go będzie godnym— 

Dzis w Kapitolium uroczystość twoja, 

Niechaj Rzym cały raduje się dzisiaj, 

Patrząc na wieszcza godnego Cezarów— 

O! ja to czuję, że nikt z tego gminu 

Nie zdoła przejrzćć przez koronę chwały 

Do twego serca ciężko cierpiącego !— 

Lecz cóż ci z tego ?— poświęć się dla ludu, 

Laur twego czoła niech budzi z letargu 

Umysły śpiące — niech wskrzesza genjusze. 
Tasso. 

Dziękuję tobie, drogi Kardynale! 

Spelnię, co żądasz — gdyby tylko siły; 

Godnie nastroję struny mego ducha, 

By pieśń zanócić dla chwały Rzymowi, 

Pieśń nieśmiertelną — choć może ostatnią! 
RARDYNAŁ. 


Więc cię żegnamy !— wkrótce się zobaczym— 
(Kardynat i Robert wychodzą). 


= 


(stojący dotąd w głębi sceny przystępuje do Tassa). 


BRACISZEK 


Torquato! pozwól raz ciebie uściskać— 
Tasso. 
Niechaj was wszystkich Вос tu błogosławi ! 
Wyście gościnną ręką mię przyjęli, 
Z waszych rąk chwała moja, laury moje! 
Ciebie uściskać, na wieki pożegnać 
Mym obowiązkiem (sciskają się). 
BnaciszEk. 
Lecz wićszże, Torquato, 
Коро ty witasz, і kogo chcesz żegnać ? 
To ja, Pellini— to ja, owe dziecko, 
Ów paź Księżniczki, co pomnisz - 
Tasso i 
(rzucając się w jego objęcia) 
Pellini! 
Drogi przyjaciel! sługa Leonory! 
Ty, który zawsze patrzyłeś w to niebo— 
Ty najszczęsiwszy! 
BnacrszeEk. 
Ja, co chwile szczęścia 
Opłacam dzisiaj latami męczarni— 
Tasso. 
Dla czegoż, bracie, rzucileś ją?— powiedz— 


О, tyś do śmierci przy nićj być powinien! 
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oj С mało musiałeś ją kochać, 
Е Kiedyś opuścił !— 
BnaCISZEK. 
Torquato! zaprzestań— 
Nie nam to wskrzesić lata uplynione— 
Dla nas— wspominaćż— widzisz mnie w habicic— 
Już to rok szósty jak szukam spokoja 
Dla wrzącćj duszy w tych kamiennych murach, 
Alem nie znalazł. 4 
Tasso: 
1 czegoż tak cierpisz? 
Braciszek. 
Kochalem — słuchaj — 
ЯТ as so. 

Nieszczęśliwie pewno— 
BnaCciszEk. 
Najnieszczęśliwićj —i dla tego tutaj 
Przyszedłem błagać od Boca pomocy— 
Zapomnićć chciałem 

Tasso. 
Szalona kobićta, 
Со się ważyła lwe serce odrzucić. 
BnaciszEk. 
Blogosławiona na wieki kobieta 1— 
Tasso. 
О, gdybyś kochał, jak ja Leonore, 
Тох Ш. 19 
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BnRaCciSZEK. 
Ona zabiła! ona — Lconora! 
"Tasso (ściskając go). 
Więc ją kocltałeś— ją, mój przyjacielu! 
O! to się ona pewno litowała 
Nad twćm nieszczęściem — ona cię kochała ! 
Braciszek. 
Duszo szlachetna ! więc i zazdrość nawet 
Nie zdoła ciebie opanować !— 
Tasso. 
Zazdrość! 
Pellini! widzisz jak gaśnie me życie, 
Życie to ziemskie — ałe tam jest drugie 
I nieśmiertelne — Ziemskie namiętności 
Zagasnąć muszą — wszakże tyle przeszlo! 
Tyle chwil szczęścia jako powiew wiatru, 
ЕРо naszych głowach wionęło , minęło, 
"| mamżes powiedz, nad témi resztkami , 
 Czawać cliciwćmi lichwiarza oczami, 
I od swój piersi czującćj odtrącić 
To, со najdroższe, nawet przyjaciela ?— 
O! nie— nam myślćć ро ziemsku nie można— 
Tasso — ów wrzący, zakochany Tasso, 
Umart już dawno — pozostał wieszcz górny, 


Rtóremu wielkie niebo jest ojczyzną, 
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zis kocha — nieśmiertelność tylko, 
A miłość ziemska — jest jak jeden promień 


W rzącego słońca, co budzi duch wieszcza! 


BnaciszEk. 
Szczęśliwy kogo nie dręczą wspomnienia, 
Rio laur pokochał — 
Tasso. 
Pellini! zmień mowę, 
Nie budź w méj duszy wspomnienia przeszlości, 
Patrzaj — (а głowa— ta wpół martwa glowa 
Ma się dziś ubrać w laur najwyższćj chwały, 
Ma raz ostalni pieśń śpiewać Ша Rzymu. 
"Гу pieśń wpól lotu zabijasz wspomnieniem, 
"Гу lutnię moję rozstrajasz — że zabrzmi 
Nie chwałą Rzymu, lecz Eleonory. 
Braciszek. 
I cóż z tej chwały ?— wszak i ona jutro 
Zostanie tylko wspomnieniem ! 
Tasso. 
Wspomnieniem !— 
), tak— stracilem wszystko!— dom mój w gruzach, 
„ała rodzina wymarła — ja jeden 
ostalem, bićdny rozłom z tych rozwaliu, 
tóry świat na złość losowi chee wieńczyć 
Vesolą barwą zielonego łauru— 
19* 
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== Lecz darmo, darmo, nie będzie m Йй 3 
Grób — choć go róży pokryjesz kwiatami !— 
(pauza). 

Lecz cóż to?— mamże plakać nad swym losem, 
Ja, co nie umrę tak jak mrą miljony, 
Których imiona razem z kośćmi zgniją? —- 
Ja wieszcz!--ja wstrząsnę chórami ~ pieśń wskrzeszę, 
Ostygną w niebie! i światy ułożę 
Do jednćj nóty 1—1 chóry aniołów, 
Patrz — widzisz — nócą — o ! to pieśń jest moja! 
Jam ją wymyślił — jam pićrwszy ją uczuł, 
Pićrwszy nią natchnął te aniołów tłumy! 

(2 coraz wzrastającym zapalem) 
"I precz mi ziemio!— precz brudne bagnisko! — 
Dosyć brnąć w tobie—i czuć i czuć wiecznie, 
I czując śpiewać, i płakać, i cierpićć, 
I szukać serca, żeby mię pojęło, 
I plonąć czując, і komać plonąwszy, 
I nic nie ujrzćć — tylko świat bez ducha! 
I nic nie kochać — tylko zimną glinę! 
I zabrzmićć pieśnią —a pieśń skrzydła zwichnie, 
Bijąc się długo pośród głazów łodu, 


Aż zmarzła, martwa przyrośnie do niego, 


| I przed skonaniem zabrzmi tylko echem 
| Przeklęstwa, nędzy dla bićdnego wieszcza! 


(z najwyższem wysileniem) 


CII Кее) pl If s/ 


Bia 


_ Ле konasz czując i skonać піс możesz!! 


ci, wieszczu! żeś kochał, żeś śpiewał, М 


(osłabiony pada na krzesło, Braciszek przestraszony 
woła ratunku). 
BRACISZEK. 
Ratunku! prędzćj pomocy! on kona! 
(wbiega Ricio, Kardynał i stryj Tassa) 
RoBenr Tasso. 
To jego zwykle cierpienie — lecz ciszej, 
Оп zaraz przyjdzie do siebie — miłczenic— 
Musial zapewne mówić coś z zapałem — 
BRaCISZEK. 
W łaśnie wspominał nieszczęśliwą przeszłość ! 
KARDYNAŁ. 
Nieszczęsny! dawno cierpi tę chorobę? 
Ronert Tasso. 
Odtąd jak został olirulnie wtrącony 
W dom obłąkanych — lada co w nim budzi 
Niezwykły zapał, co dotąd nie przejdzie, 
Aż osłabiony bez zmysłów upadnie. 
Ricio (na stronie). 
Gdyby mógł umrzćć, jakby był szczęśliwy ! 
KRanbvyNaŁ. 
Patrz — już powraca do siebie— 
Tasso (wpółobłąkany) 
Umarłem ! 
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~i Bylem już w ziemi!— (ogląda się). 
Nie — ja spalem tylko, Ł 
Lecz straszniem marzył !— więc i we śnie nawet, 
Więc nawet w trumnie nie znajdę spolioju?— 
| l snu bez marzeń ?— (spostrzegłszy laur z ironją) 
| Dziś wieńczą laurami, 
| A jutro znowu rzucą do warjatów, 
A jutro każą umierać w szpitalu ! 
A jutro lada zdrajca, lada Ricio, 
Oczerni — wydrze nawet kawał chleba, 
I każe umrzćć z głodu — mnie więszczowi! 
Rucio (na stronie). 
Więc imię moje jak kamień na sercu 
I na pamięci leży mu bez końca!— 
KARDYNAŁ. 
Torquato! wspomnij, że dziś dzień twćj chwały, 
Po cóż te czarne myśli na pamięci ?— 
Laur, laur cię czeka !— twoi przyjaciele 
Będą na wieki plakać, gdy odmówisz 
Tej, jakbądź Нереј nagrody twych cierpień | 
Tasso 
(ściskając mu rękę). 
O przyjacielu — laur ten na mym grobie 
Zasadź, niech wzrośnie, niech zakwitnie kiedyś, 
I przysiąż razem, Że pićrwszy odrostek, 
Pićrwszą zieloną gałązkę, co wzrośnie, 


>> 
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a” 
A słonecznym skwarem nie sczernialą, 


Miękką i wonną— co ledwo raz jeden 
Widziała słońce — rozwitą gałązkę , 

W darze od wieszcza oddasz Leonorze, 
Niech ona wieńczy laurem swoją głowę, 
Wszakżem go winien jej tylko — to ona 
Mojemi usty $piewała Rynalda, 

Опа mi dała kolory Armidy! 

Ach! gdyby, gdyby nie ów zdrajca Ricio, 
Со mi zazdrościł niewinnego szczęścia !— 
Osądź go Boże! on zabił mą młodość, 

On mi odebrał wszystko na tym świecie! 

I myśli moje, i kwiecisią łąkę 

Zamienił w puszczę cierni, łez i chwastów 
Wiesz me nieszczęścia — w kajdany mię skuto, 
Siedćm lat ciężkich w szpitalu przeżyłem 
Śród obłąkanych — i najnieszczęśliwszy, 
Musiałem słyszćć jak szarpią mą sławę, 

I z całćj zemsty — bić głową о mury! 

Do domum wrócił — samotny. ubogi, 
Straciłem wszystko 1— i słuchaj, to wszystko 
Na głowę moją jeden człowiek zwalił, 
Jeden, któregom ukochał — przyjacieł ! 

I nikt go, nikt go w życiu nie ukarał, 
Tylko policzek mój ścigać go będzie, 

~ On jemu nie da zasnąć, chyba w grobie. 
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i ‹ ‘€ 
-f Riıcto (na stronie). ча 


Więc pomsty! pomsty! krwią zmyjmy policzek— 
KRanDYNAŁ. 
Dość tego Tasso — zapomnij przeszłości; 
Przebaczać ludzióm, cecha to dasz wielkich, 
Na prześladowców twoich hańba padnie, 
Та życia imię ich — ofiara wzgardy, 
Po śmierci razem z mogilą zapadnie— 
A ty, Torquato, ly zostanicsz chwalą 
Swojego ludu — ty wieki przeżyjesz. 
Tasso. 
Wieki przeżyję — więe chwala ci, Rzymie, 
Со w rozwalinach potęgi swych przodków 
Pozwalasz drzewku bićdnemu mćj sławy 
Wzrość i zakwitnąć — oby moje usta 
Sił dosyć miały godnie cię opiewać!— (pauza). 
Więc wslirześmy siły — Wina! czarę wina! 
Wyciśniętego z gron, co dzis się ścielą 
Na grobach Rzymskich genjnszów — wina ,— 
Siły me wzrosną=-strtuv mojej lutni 
Zabrzmią dźoiękami, co niebios dosięgną! 
(do Ricia) 
Prędzójże, mnichu! obudź śpiące kroki, 
Leć, przynoś— spelnię wielką, pełną czaszę, 
І ujrzysz cuda! wieszcz, jak Bóc z nicestwa, 


Z chaosu dźwięków wywoła świat myśli, 


= ‹ 
Świat wielki, piękny— że rzekniesz ты 


On twórca, genjusz! laurem go uwieńczyć! 
Ruicio (do siebie). 
Па! zwyciężyłeś szatanie !— (wychodzi). 
BRACISZEK (wchodzi). 
Torquato ! 

Lud coraz więcćj zgromadza się wkoło, 
Już Kapitolium pelne— krzyczą ciągle: — 
Gdzie jest Torquato Tasso?— 

Tasso. 

Со! lud woła ?— 
Niech woła, czeka — Tasso stroi lutnię, 
Wkrótce pieśi. zabrzmi, a lud czy zrozumie? 
І co odpowie?— czyż zdoła mię pojąć?— 
I czyż za całą nagrodę wieszczowi 
Zapłaci tylko głupićm zadziwieniem , 
Albo marniejszym od niego pokłaskiem ? 
Һовквт Tasso. 

Co mówisz ?— czoło Rzymu tam przytomne! 

Tasse 
О, znam tych ludzi! szaty ici bogate 
I głowy dumne —ale serca! puste, 
Jako na twardćj skale kwiat zwiędnieje, 
Tak pieśń ma skona, gdy ich uszu dotknie. 

(Ricio przynosi czarę wina na tacy). 


Daj! daj tu napój—o gdyby w tym płynie, 
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Jak w nurtach Lety, bylo zapomnienie, 
Albo sen cichy jak w kolćbce dziecka!— (pauza). 
Cóż to? drżysz mnichu ?— Chwała tobie Rzymie, 
Że choć na twoim grobie rosną grona, 
Na wieszcza napój — nie tak jako w Grecji, 
Со mędrca swego Cykutą poiła !— 

(wypija wino— wpół przestając). 
Cóż to? czy żółcią zaprawione wino?— 

(z obrzydzeniem) 

Będęż do śmierci pił tylko gorycze?!— 
Rzymie chełpłiwy, a więc ci nie stało 
Słodkiego wina na napój wieszczowi, 
Со dziś twe imię miał unieśmiertelnić? ! 


Dobrze więc — cierpka, gorzka będzie nóta, 
L Jak napój, który w darze mi przysłałeś— 
Кусто 
(odbierając mu czarę) 
Daj mi Torquato !— niech się dzielę z tobą, 
Jeśli nie chwałą, przynaj *nićj męczarnią. 
T "o. 
Kto śmie mi wydrzćć tę resztę nektaru! 
To napój wieszcza haurem wieńczonego !— 


К х сто 


(drzącym i cichym głosem). 


Szalony !— śmierć ci strąci z głowy laury! 


211 


(resztę dopijając) 

Cierpi napoju! o, ty jesteś miodem 

Dla otrutego cierpieniami serca! 

Kto ciebie pije — zaśnie — choćby nie spał 
Tal:, jak ja cale życic— (rzucając czaszę na ziemię) 


Precz ode mnie 


Widmo szydzące !— precz zdrajczyni— precz mi 
I nie szydź w oczy— bo ja zdołam umrzćć !— 
(wybiega szybko). 
Tasso. z 
| Dreszcz mię przenika — jego straszne słowa I 
| Kto on? powiedzcie — jeden tylko człowiek 


Mówił tak grożnie— lecz dawno— przed laty— 


BnaciszEk. 
Nie znamy jego nazwiska— przed rokiem 
Tu przybył prosząc przytułku — nasz przeor, 
Widząc w nim ślady strasznego cierpienia, 
Przyjął go chętnie— ale ni imienia, 
Ani przeszłości jego nie mógł zbadać— 
Zostawion sobie, odłąd ani słowa 
Nie mówił z nikim — spotkany unikał, 
I strzegł! się twarzy ludzkićj jak piorunu. 


Tasso. 


ттт "чл Ср лр аг 


Wszechmocny Boże! bylże to sen tylko?— 
KanDyNAŁ. 


Zapomnij o nim Torquato — czas nagli, 
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i T słychać wkoło niespokojne głosy 


Ludu chciwego widzićć swego wieszcza. 
Tasso. 


\ү` Himv— idźmy — uwieńczyć się na śmierć! 


УГ, ТЕШЕ 


Wnętrze Kapitolium — przód stanowi wystawę, | 
na którćcj wzniesienie dla pooty ubrane po- 
sągami wiclkich ludzi Rzymu, niżój galcrja | 
napełniona widzami różnego stanu i wicku. 


(Pellini przynosi laur na złotćj tacy). 
i GŁosv (zdala). 
Gdzież jest ten Tasso? gdzie wieszcz nieśmier- 
| telny ?!— 
PELLING 
Natychmiast stanie w obceności waszćj! 


(Tasso ubrany w todze idzie, ra nim szereg przeznaczonych 
do obrzędu wienczenia laurem). 


GŁOSY (z dołu). 
Chwała ci wieszezu! chwała ci Torguato! — 
Tasso (słabyn głosem). 
Jednemu Bocu chwała niechaj będzie! 
Ja sługa jego— ja człowiek, proch marny— 
Dzięki ci ludu kochany, żeś uczcił 


Schorzale życie bićdnego wyguańca !— 
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Чу Rzymie! schronienie genjuszów, 


Kolebko mędrców, wieszczów, bohatćrów !— 


Italio moja, kraju ulubiony, 
Kraju, zakwitły laury niczwiędłemi! 
I będęż słowy martwemi 
1 zimnemi ziemian tony 
Śpiewać twoją chwalę?— 
Zabrzmij latnio archanioła ! 
J pierś jego niech wywoła 
Laury dla cię wieczne, trwale! 
O Italio ukochana ! 
Dziewico między narody t 
ltalio młoda narzeczona, 
W weselne kwiaty ubrana, 
Pelna niebieskićj urody, 
Patrz! to ona 
Rozpuściła jasne szaty, 
7, twarzy blask słoneczny bije, 
Patrzaj — 2 dziewic milióna 
Którćjże duch tal: skrzydlaty, 
1 którćj serce tak żyje 
Jako ona?! 
Z oceanu głębokości 
Wylala obłok— a z jego łona 
Wypływa bóstwo mądrości — 
Patrz, to ltalia— to ona! 
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Zdziwiony świat do się wola, d. 
Świat na kolana upada, s 
Bo i któż się oprzćć zdoła 
W dziękóm sile archanioła? 
Krzyknęła ziemia zdziwiona, 
Jej urokiem pokonana, 
To ltalia! to ona! I— (pauza). 
Ale Italio! biada, biada tobie, 
Jeśli na przodków nieśmiertelnych grobie, 
Јак Bachantka rozpustna, wesola, 
Oddana próżnćj tylko szczęśliwości, z 
Nie umiesz mierzyć szalonćj radości! 
1 kto ci przodków wspomnienia wywoła? 
I kto ich mieczem władać wtenczas będzie? 
1 kto na twoim złotym tronie siędzie? 
Któż dla cię z lutni pieśń dobyć wydola? 
Kto poetą dla cię będzie? 
Italio bićdna ! nie widziszże tego, 
Że twoje laury w mirt się zamieniły, 
Że z chwały twojćj pomnika świetnego { 
Lasy, gruzy zostawily!—..... (pauza) 
Leez cóż to znowu?— glowa się zawraca, 
I przed oczyma krwawe mary krążą, 4 
Serce tak bije, jakby przed skonaniem — 
Pellini! chodź tu— (chwieje się) Pellini daj rękę! — 
wzruszenie powszechne). 


a 
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KARDYNAŁ. 


Со ci jest Tasso ?— przebóg! co za zmiana 1— 
Prędzćj pomocy !— dajcie czaszę wina— 


а 


Tasso 
Wina ?— spełniłem gorzki, jego czaszę !— 
Ңовкпт Tasso. 
Przebóg! on osłabł — biada mi starcowi, 
Że przewiduję okropną minutę! „i 
Ta о. 


Ciszćj — zostawcie ech spokojnie skonam. ў 
А 


сто 


| (nagle wpada pomięs ну, blady— w boleścinch) 


Laur! laur mu dajcie- po za chwilę skazę 
Cóż, czy z was żaden 


widzi przyszłości ?— 


struty! on struty 1— 
Albo patrzajcie па m~ 


Spójrzycie tylko — on 


— usta sine, 


гыз UA А 
Ręce już drgają ' 616. ја konam {2 
(upada u a orquat 
= Torquato Tasso !— obudź się — sp ке 
Ha! już ро wszystkiem— skończyli „ wieszczu! 


Tragedja nasza już jest w piątym akcie— 
PELLINI. 
Со on powiada?— co ci jest nieszczęsny”? 
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